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U 
czestniczyliśmy w ponie­
działkowym po.siedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Przebieg obrad i 
decyzje kadrowe znane są 

iuz naszym czytelnikom z prasy 
cpd,jcnnej . Zamiast prolokolarne­
go zapisu zdarzeń przedstawiamy 
więc panoramę myśli zawartych 
w referacie Egzekutywy oraz w 
gi().sach dyskutantów. 

nerc,·at wygłoszony ·przez Hen• 
ryka Kosteekiego powstawał długo: 
na.fpierw były tezy poddane pod 
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Bertolt  Brecht 

,r.. 

Ale k im jest Parti-3 f 

C1y 1asiada w domu z tolefona m i f  

Czy myśli j e j  są  tajne, a decy1je nieznane• 

Kim jest Partia f 

My jesteśmy Partią 

Ty i ja, i my - wszyscj. 

Mieści się ona w twym ubraniu, towanys:c•, 

I myśli w twej głowie. 

Tam jest jej dom, gdzie ja mieszkam, !am walczy, 

Grhie atakują ciebie. 

Plenum Kom ile!u Wojewódz�ieg <l PZP� z udziclcm zastępcy 

członka B iu ra Pol itycznego KC PZP R  ROMANA NEYA • JÓ­

ZEF BROŻEK i MARIAN WASILEWSK I  sekretarzami Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Nowym Sqczu • W skład Egzekuty­
wy weszl i :  ROMAN BOCHENEK - tokarz z „Nowomagu", 
SZCZEPAN KALETA - maszynista PKP z Chabówki, ADAM 
LANGER - ślusarz z „Meblometu" w Mszanie Dolnej, STANI­
SŁAW OPYD - brygadzista produkcji w NZPS „Podhale" 

w Nowym Targu ,  MARIAN PARA - rolnik specjal i sta 'I Moch­

naczk i .  

• 

lCł . .v Osądził: • win:1ych naduż)'ć. Równo,,. 
legie postc;powaC będzi_e pełne i rzetel• 
ne realizowanie zgloszony<.'h prz?z lu„ 
dz1 pracy postula tóW i wniosków. Od 
tempa odno?v y ,  od praworządności w 
ro7.I iC7.eniu wi'1 ,  od energii we wdraża. 
niu pqśtulató .... spo?ccze11stwa, od wla• 
ściv. cJ polityki kadrowej i przywróce-
11 ia rangi safn orządnoki we wsiystkich 
d� ir •ct;_ ;nach ji:yda - za!C;i;cć bc::dzic po­
st..;p w budqwa n iu zaufania  do partii. 

z sa 1 obrad 

SYTUACJA GOSPO DARCZA - nie• 
zwykle trudna. buds.ąca powszechny 
niepokój - była i,;t0tnym elementem 
wybuchu spoJcr•z'"""lef!o ko:1 !liktu. Powo ... 
rjn:nir- orł nowy b7 ścEle _sic: z nią wią ... 
'i.e. Partia i n'."'d int('r.sywnie przygoto• 
wują konccpc·.i<: gruntownych reform 
gn�moda rki. Znane jest już stanowisko 
wnbcC' problc•mów rol nictwa i kilka do• . 

.. ,bJ i:tivch posunieć majc1cych złagodzić 
naoir;.:ia rvnkowe. Obszf"rny fragment 
re(�ra1u E�zek u t vwv KW . traktował 
o 7�rlan i ,wh padi i  ·\V sprawach gospo­
d:uuvch. \Vróc imv do te:;!o tematu od„ 
d'...-.: it'ln ir. r.dvż wzbud1.a on szerokie za„ 
in lerc�owanie w�zystkich obywatel i  

A tera?. - również: w telegrafo.:z­
nym skrócie - głosy w dyskusji. 

ocenę aktywu terenowego, później 
pierwsza redakcja - znów kon· 
sul lowana z działaczami partyjny­
mi i wreszcie tekst przedstawiony 
do zatwierdzenia członkom KW. 
Cyzelowano sformulowan\a, spie­
rano się o ot:eny, wzbogacano za­
wartość referatu o nowe wątki. 
Taka jest cena demokratycznego 
osiągania wspólnej platformy poli­
tycznej . 

Zajrzyjmy w rezultaty kolekty­
wnej pracy. 

DEFORMACJE W PARTII - na­
zwane po imieniu na VI Plenum KC, 
tym razem potraktowano skrótowo: lc­
kcewaf.cnie krytycznych głosów akty­
wu 1 :nas  partyjnych przez kierownic­
t\\'o; uc.:hwały pozostające na papierze; 

l.,.. roLbic;mo�ć słów i czynów, narastająca 
nfow1ara w sens dyskusji ;  nazbyt 
szc:r.eg\Jlo·we ingerowanie w dziedzinę 
gospodarki; schematyzm i biurokracja 

w prnLy \VcwnątTl.partyjncj, uwikłanie 
ap,ualu etatowego w wątpliwej w:1rto-
8ci an;..diL.y, oceny i sprawozdari ia. tea­
tralna oprawa narad i spotkań; brak 
czasu na kontakt działaczy z ludźmi 
pracy. odejście od leninowskich norm 
życia partyjnego i naruszanie statutu; 
zan iedbanie kształcenia ideologicznego; 
krępowanie wskaźnikami i instrukcja. 
mi rarl narodowych; nićwłaściwy do· 
bór kddr kicrownic?.ych w gospodarce 
i z,vciu społecznym. 

PllOCES ODNO\\"Y - uznano za 
nicod wracalny Musi on objąć wszy.st• 
kie ogniwa demokracji socjalistyc1.ncj, 
całe S t)Ołcczcństwo i całą pa rtiE:. Uczy­
my sit; wszyscy - a jest lo lekcja tru­
dna i gorLka - my�leć i postępować 
po nowemu. Przewartościowaniu ule· 
gają niektóre pojęcia i oceny. W cenie 
jest znów ini ·jatywa, samodziclno�ć 1 
odwaga podejmowania decyzji bez wy· 
c1.ck i ,vania na i mpulsy 7 góry. Potrz:c­
Qa ,.._· ięccj bezpośrednich rnzmów z 
ludźmi p racy ; mniej uchwał, a więcej 
konsekwencj i w lcon trolowaniu ich wy­
konania. Pr;,.y podejmowaniu ważnych 
problemów reguh1 winno być przedsta­
wienie pod dyskusję kilku wariantbw 
t'Ol\\ ią1.ań. Po nowemu spojr1.eć nalei.y 

na k1crowu iczą rolę parti i :  za miast 
dyryguwa nia - dcmokr,Hyc;,;ne oddzia­
ływanie naszych e:donków. skierowa­
nych do pracy w adminis t racji, gospo­
darce i organizacjach społecznych. 

Sch;lc przest rzeganie Porozumień za. 
wartych na \Hybrzei.u i w Jastrzębiu 
każe traktować odnowiony ruch zwią­
zkowy jako tl'wały element socjali· 
stycznej rzeczywistoljci. \Vinni1my dq­
ż_vć do partnerskiej współpracy z no­
wymi /.Wiązkami .  stwarzać im warun­
ki  współdziałania 7. adminis tracją pań­
l'il wo\vą i gospodal'C/ą w rozwiązywa­
niu problemów spolec1.no-gospodar­
c7.vch i zawodowych. w wypracowywa­
niu tego. co wsp6\n ic  i sprawiedliwie 
chcemy d7ie1 ić .  

ZAUFANIE I \\'IARYGODNOSC -
poważnie nadszarpnif:te popełn ionymi 
bh:da mi i wypaczeniami - trzeba cier­
pliwie i bez zwłoki odbudowywać. 
Pierw:--z.vm warunkiem jest szybkie o­
czyszczenie atmosfery politycznej przez 
wnikl iwe zbudanic i wyjaśn ienie ws1.y­
sLkfrh zarzutów personalnych. posta­
wionych prze? załogi i organizacje par· 
ty Jn c•. Odrzuc:.1 jac po1nówicnia. zło�Jiwe 
s·�k;.llowa11 if' ludzi czy.styC'11 moralnie, 
broniąc uer.ciwych - 1.dccyi;iowanie na-

Pierwszy zrcbrał głos Tadeusz Swid• 
rak, I sekre t arz KZ w nowosądeckiej 
DRKP. Zwróc i ł  uwagę na konieczność 
jak najszvhsze�o m::•;J i c1. en ia kierowni­
ctwa partii i rządu z odpowicdzialno„ 
ści za kr_v,:ys gospodarczy i poli tyczny;  
jeśl i  to  n i e  nastnpi wkt·,·,tce, to człon­
kom pa rt i i  bc;dzic j('szczc trudniej nii 
dziś, rozmawiać z zatoga mi  w zakła­
dach pracy i jeszc:t.e trudnicj�,o;a stanie 
si<: sytuacja n.iwet tych towarzyszy, 
któ rzy majq czyste rc::ce. To my -
powic1.hiał  - a me dopiero t1ie::ate::ne 
zwiqzl�i pou· in niśmy  podejmou·ać decy­
zje, działa<: i znajdou:ać pol-.rycie dla. 
nasz11ch .słów. Powin niśm11 też, n ie 
zwlekaj{!<', pr:11r,o to tt·ać progra-ni nad­
zwyc:ajnegn Zja.:du Pa rtii. '  Je::.eli za§ 
chodzi o ,wszq g rupę zau·odową, to ko­
leja rze chcie l ib !I sic sootkać z uzna · 
niem :a wielol etni wysiłek:· jeclr1a7de 
n ie sry�z.11mv tego od naszego 1n.inist-ra . 
Sl!1s:::.11m11 natom ia.<it wyra:::.y potępienia, 
gd11 domaoa m y  się poprawy sytuacji 
huto icej. Bra k  wla .fr i u·ych słów powo­
duje u1 ie le  z?a. Nie daj in.u się tvięc 
zdystansotL'ać - dorzucił z pasją -
plot kom i obcej mfnrmacji: nie bójmy 
się 1>ra U'dy, nateet gorzkiej : 1.la!łtl 1'0-
bot11 i <·!n cz.,• /; a  na peln'l JlrntcdP.. 
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('CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
Konieczność szybkiego rozliczenia od­

powiedzialnych za zło - podk.-eślil 
również Ryszard Dobek z Rafinerii w 
Gorlicach. 

Marek Pulit - I sekretarz KZ PZPR 
z Sąd«:Jcich Zakładów Elekko-Wę11lo­
wy-ch, poinformował o ilości członkó� 
PZPR w zakładz„ie, którzy zwrócili legi­
tymacje partyjne (3"1) lub zgłosili, że nie 
będą płacić składek (18), czym zdemen­
tował plotki o rozpadzie organizacji za ... 
kladowej. Dodał j ednak, że proces ten 
nie ulegnie zahamowaniu, jeśli nadal 
odwlekany będzie t;ermin Zjazdu, który 
powinien być poprzedzony kampanią 
sprawozdawczo-wyborczą na wszyst­
kich szczeblach. 

Z sali obrad 

Jerzy Mardyła wystąpił jako prze­
wodniczący zespołu, powołanego przez 
Egzekutywę KW dla rozpatrzenia za­
rzutów wobec kadr kierowniczych wo„ 
jewództwa, Stwierdził, że nie ma po­
trzeby dokonywania na Plenum imien­
nych rozliczeń w żadnej ze 101 rozpa­
trywanych spraw, ponieważ część ich 
jest jeszcze w toku badania, zaś już 7..a­
kończone nie dały potwierdzenia istot­
nych zarzutów. 

.Jako kolejny wystąpił Roman Mo­
rańda - przewodniczący ZW ZSMP. 
Poruszył sprawy młodzieży. Podkreślił,
że rozbicie ruchu młodzieżowego jest
dziś faktem i wskazał, że za główną 
tego przyczynę trzeba uznać popełnie­
nie zbyt wielu błędów, stworzenie po­
czucia, że „naszego wspólnego domu 
nigdy w prz�zlości nie można było 
urządzić bez waśni i w&trzqs6w". Mło­
dzież chce się liczyć w życiu kraju -
dlatego wybiera organizację, która jej
stwan.a tę szansę. 

Wojewoda Antoni RĄ.czka poświęcił 
gwoją wypowiedź zadaniom admini­
stracji i sprawom wsi. Za najwaWiej­
sze dziś uznał zaopatrzenie, budowę
mieszkań i radykalną poprawę stanu 
&1:użby 'Zdrowia - na wsi zaś „wygra­
nie walki politycznej o przyszły cha­
'f'akter tamtejszego .samorządu i uzdro­
wienie spraw kótek rolniczych". Stwier­
dził, że tę walkę musi partia wygrać, bo 

inaczej z.ostanie wyelimi,nowana � ży­
oi.a wsi. 

- W i ród nowych decvz;i wciąż zbyt 
wiele jest nUtrafnych, ze zbyt Wielo­
ma si.ę zwleka - powiedział Mirosław 
Lebledziejewsld, dyrektor SZEW. -
Jaka technik nie bardzo na prz11klad 
Tozumiem, dlaczego nie można opraco­
wać sensownego programu wyłączeń 
energetycznych. Ponadto zastanawiał 
się czy termin IX Zjazdu należy uza­
leżniać od opracowania pełnego progra­
mu przemian g06p(Xlarczych. 

O ZJe:ź.dz..ie i konieczoości rozlicz.en.i.a 
odPowiedz.ialnych za kryzys mówił 
róWnież Jan Koszkul - I sekretarz 
KM PZPR w Nowym Sączu. Dodał, że 
słyszy się wręcz glosy o zdradzie naro­
dowej tych, którzy doprowadzili Polskę 
do dzisiejszego stanu. Stwierdził, że 
wielu członków partii postuluje przed 
Zjazdem dokonartie wyborów : trzeba 
więc te głosy uwzględnić i jak najszyb­
ciej opracować instrukcję wyborczą. 

Stefan Gustek - I sekretarz KM 
PZPR w Zakopanem, omówił ruch pro­
testu robotniczego ostatnich miesięcy 
i stwierdził� że szc-zególnie bolesne jest
narodzenie się go całkowicie poza par­
tią. W dalszej części wystąpienia sfor­
mułował zarzuty wobec środków maso­
wego przekazu, które jego zdaniem są 
dzisiaj do dyspozycji przeciwników po­
litycznych. Po ostrej replice przedsta­
wicieli prasy wyjaśnił, że został źle 
zrozumiany, ale że niepokoi go zbytnie 
podkreślanie zasług „Solidarności". 

Kazimierz Kotwica, dyrektor „Glini­
ka" mówił, że partia musi dokonać ge­
neralnej oceny kadry kierowniczej na 
wszystkich stanowiskach - bo tylko 
to jest gwarancją wyjścia z impasu. 
Podkreślił konieczność pełnej jawności 

I /2isly do redakcj i
JAK DZIELIĆ M I ĘSO ? 

· Chciałbym odpowiedzieć na � Wasz 
apel o wypowiedzi w sprawie podziału
mięsa. Nie jestem specjalistą w tej 
dziedz.inie, nie w.iem ·też za wiele o tym. 
jak szybko i o ile możemy poprawić 
sytuację na rynku. Ale pamiętam, :ie 
jeszcze przed kilkoma laty i ja sam, 
i moi !ąsiedzi chowaliśmy przy domu 
lub na działkach świnie, kury - na­
wet w m.ieście. To pomagało nam w 
prowadzeniu domowego gospodarstwa, 
w utrzymaniu rod7Jiny, no i odciążało 
handel państwowy. 

Dzisiaj nawet na wsi nie każdy go­
e-podarz hoduje prosiaki czy k:rowę. 
Wszystko kupuje w sklepie, chociat
jedną kTowę czy świnię można bez 
problemu wykarmić tym, co zostaje
w garnkach po ludziach i tym, co ro­
śnie w przydrożnych rowach i na mie­
dzach. 

Druga sprawa. Mamy mało mięsa, 
więc dla-czego tak marnujemy to, co
jest? Tak. marnujemy I Spójrzcie na 
kiełbasy - zanim doniesie je człowiek
ze sklepu do domu, już zielenieją. Ile
w nich wody, jakie niesmaczne. Wola­
łbym kupi6 dziesięć deko por21\(lncj 
kiełbasy z mięsa niż pól kilo tego 
świństwa, z którego częsło nie zjem na• 
wet jednej dziesiątej ? 'l'ylko robaki ma­
ją z tego pożytek - ludzie nie. 

PAWEL RZEPKA 
Nowy Sącz 

... 

GDZIE JEST CHLEB? 

Pozwól.cie, ż e  podzielę się z Wami
9W.ym niepokojem O coraz gorsze za„ 
opatrzenie sklepów spożywczych w
moim mieście. Nie będę pisać o mię­
sie, bo jest to temat powszeehnie znany 
i sytuacja N-0wego Targu nie jes,t wy­
jątkowa. Nie chcę na wet napisać o tym,
te coraz trudniej kupić Tównież masło,
ś_!nietanę, cukier, dżem, niektóre ga­
tunki kasz. Półki sklepowe uginają się, 
owszem - ale od ... herbat i alkoholu I 
Butelki ]śnią zachęcająco. a do tego 
akurat towaru zachęcać nikogo nie na­
lezy. 

Dunajec 2 

Niepokoi mnie i innych mieszkańców 
Nowe.go ·rairgu to, że od pewnego czasu 
wiele kłopotów sprawia kupno pieczy­
wa. Jego jakość od dawna pozostawia 
wiele do życzenia, ale teraz go w ogóle
brak ! Około dziesiątej rano w całym 

mieście nie można dootać bochenka 
chleba. Kolejki przed piekarniami usta­
wiają się już o czwartej rano!  

Nie wiem, czy tak jest wszędzie?
A może jest to wina wyłącznie nowo­
ta�!tich handlowców? 

ANNA PAWLIK 
Nowy Ta-rg 

PROPONUJĘ 
. .  KĄCIK EKONOMISTY" 

Zgłaszam propozycję drukowania n� 
lamach „Dunajca" rozważań na tema­
ty ekonomiczne. Krótkie {prawie en­
cyklopedyczne) artykuły, w sposób 
przystępny informowałyby Czytelni­
ków o podstawowych pojęciach, pra­
wach i kategoriach ekonomicznych. za­
sadach racjonalnego gospodarowania, 
powstawaniu� tworzeniu i podziale do­
chodu narodowego. 

W dalszych rozważaniach należałoby 
zająć się sprawami naszego region� 
jego osiągnięciami, jak również niedo„ 
ciągnięciami w pracy przemysłu, bu­
downictwa. rolnictwa, leśnictwa, tran­
sportu i łączności oraz handlu, tj. tych 
gałęzi gospodarki na.rodowej, gdzie wy­
twarzany jest dochód narodowy. 

Właściwą uwagę należałoby również 
poświęcić takim dziedzinom naszego
życia jak usługi, gos.podarrka komunal­
na i mieszkaniowa. 

Sądzę, że tego rodzaju doinformowa­
nie społeczeństwa - pozwoliłoby za­
poznać mieszkańców naszego woje­
wództwa z bezwz.ględnymi prawami
rządzącymi ży,ciem społeczno-gospodar­
czym. 

Mgr JANUSZ OLESIAK 
Now11 Sącz 

POSTULATY ZAŁÓG 
W zwi�Ku z artykułem „PostuJaty 

załóg", który ukazał się w „Dunajcu" 
z dnia 26 października 1980 r., a szcze-· 
gólnie jego fragmentem dotyczącym 
budowy „opodal Rabki'' uprzejmie in­
formujemy, że kierownik budowy Z()Stał 
pozbawiony premii za 3 kwartał 1980 r. 

zyCJa wewnątrzzakładowego ł podnie­
sienia rang! mistrzów, którzy decydują 
o rzetelnej pracy, a znajdują się w 
najtrudniejszęj sytuacji pośredników 
między kierownictwem a załogą. -
\Vsz11scu, ;a Tównież - powiedział -
czekamy na partyjny program odnow11. 

Na zakończenie zabrał głos przybyły 
na Plenum ·zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, profesor Roman 
Ney. Określił przyczyny kryzysu gospo­
darczego i za4łużenia kraju, a później 
przyczyny kryzysu wewnątrz partii, 
które doprowadziły do jej rozbrojenia 
politycznego. - Nadal jednak - mó­
wił - tracim11 czas. Powinniśmy się 
naatawić na Tzeczową działalność agi­
tac,1inq. zauważył, że w tej dziedzin.ie 
znacznie lepiej urnie trafiać do ludzi 
,,Solidarność". - Nie motemy - kon­
tynuował - tolerować dlu.że; stanu 
bezwładu, bojqc się krzywdzić jedno­
stki na .szczeblach kierowniczych. Mu­
simy się nauczyć kultury poli.t11cznej 
zmian na stanowiskach, umieć pom� 
odejść w sposób godny ludziom, którzy 
.się nie sprawdzili, którzy nie spel'niajq 
już swojej roli i stajq się bezradni -
bo na szali jest interes spoleczn11. Dziś 
do wykształconego już narodu polskie­
go trzeba przemawiać inaczej, niż po­
przednio. Roman Ney podkreśli!, że od­
nowie orożq dwa niebezpieczeństwa: 
elementy anty.socjalistyczne oraz stano­
wiska oportunistyczne w samej partii. 
Tymczasem trzeba odc;ść � od dogma­
tycznych poglądów i nawiązać twórcze 
porozumienie z wszvstkimi silami spo­
łecznymi. 

Roman Ney zajął się też sprawą po-. 
staw dziennikarzy. Jego zda.niem dzien­
n.1karze ,.są tą grupą ludzi, która na;­
silniej 3tykala się z wszystkimi wypa ... 

za brak dostatecznego nadzoru nad pro­
wadzonymi robotami. Jest to budowa 
zajazdu turystycznego w Rdzawce, pro­
wadzona przez Zakład Budownictwa
Turystycznego w Nowym Sączu. 

Mgr inż. JAN TOKARCZYK 
dyrektor 

JAK SPRAWIEDLIWI E 
DZIELIĆ M I ĘSO? 

Powołując się n a  artykuł Tomasza 
Walata „Jak dzielić mięso", chciałbym
dołączyć kilka swoich uwag na ten te­
mat. 

Chcąc sprawiedliwie Podzielić pulę 
mięsa, trzeba koniecznie dokonać bilan­
su zasobów mięsnych podlegających re­
glamentacji. 

Sprawa z kartkami na mięso byłaby 
zupełnie prosta, gdyby nie było u nas 
żywienia zbiorowego, które obecnie 
obejmuje ok. 30 proc. mieszkańców kra„ 
ju. Musimy tę Ilość mięsa, którą mamy 
tak podzielić, by uniknąć kolejek I aby 
sprawiedliwy był to podział. 

Sądzę, że trzeba wprowadzić ilościo­
we kartki na mięso w kilogramach (na
tydzień) ? oddzielnie na przetwory mięs­
ne (kiełbasy, szynka) oraz tłuszcze. 

Każdy otrzymałby w, zakładzie pracy 
czy administracji budynku ilościowe 
kupany np. na tydzień : 1/2 kg mięsa, 
1/z kg kiełbasy czy szynki i 'ft kg 
tłuszczu. Korzystający ze stołówek mu­
sieliby oddać kartki mięsne i część 
tłuszczowych do stołówek zakładowych,
szkolnych, internatów, domów studenc­
kich., restauracji czy barów. Bony takie 
winny być ostemplowane przez zakłady 
żywienia f zarejestrowane w miejscach
odbioru mięsa. 

Domy wczasowe, sanatoria, kolonie, 
obozy, obozy treningowe też odbierały­
by kartki na mięso. tłuszcze czy nawet
przetwory mięsne. 

Wszyscy otrzymujący kartki czy bony 
mięsne rejestrowaliby je  w odpowied­
nim sklepie mięsnym, który by wyzna­
czał dzień wydawania towaru. 

Reglamentacji nie powinny podlegać: 
ryby, kurczaki, kaszanka, nerki, parów­
ki, wątróbka, kości itp. produkty gar­
mażeryjne można by kupować w skle„ 
pach spożywczych i barach - jak do­
tychczas. 

Sądzę, że można te sprawy załatwić 
tak, by wszyscy byli zadowoleni. 

'fADEUSZ KRAWCZYK 
Nowy Sqcz, Rejtana 14 

POTRZEBNA POMOC 
W nnwiQzaniu do artyk11łu , � u ... , •k  

sądeckiej «Solidarności»" (w opracowa-

t'Zffliami ł 7tiep,awid!owofoiami żVcia-: 
stą::I szczgólnie gorzko d:ije dziś wyraz 
swym nagromadzonym przez Iata od­
czuciom oraz najsilniej ·wyraża swoje 
nadzieje. 

- Odzw11czailiśmy się od tego typu 
postaw w środkach masowego przekazu. 
ale to one są częstokroć najbardzie; 
słuszne i konstruktywne. 

Odnowa staje się coraz szersza. -
Ciesz11m.y się z teoo - z.akończył Ro­
man Ney - i choć nie je.st nam lekko,
musimy przyjąć na siebie odpowie­
dzialność za lę odnowę, bo taki ;e,,
sens mandatu partyjnego. 

Komitet Wojewódzki rozszerzony 
został o nowych członków : Romana 
Dudka - kierowcę WPGT z Lima­
nowej, Stanisława Igielskiego - sto­
larza ,.Stolbudu" z Grybowa, Józefa 
Kruczka - rolnika specjalistę z Cie­
.niawy, Bolesława Lewińskiego -
operatora instalacji RPGK w Gorl i­
cach, Romana Olesiaka - ślusarza 
remontowego kopalni w Klęczanach
I Józefa Stokłosę - ślusarza bryga­
dzistę KZM w Jordanowie. 

Na nowych zastępców członków 
KW powołano: Edwarda Kielara -
ślusarza ZBK w Zakopanem, Fran­
ciszka Mentla - ślusarza PZPOW 
w Nowym Sączu, Henryka Szczepa­
niaka - konduktora PKS z Nowe­
go Sącza, Stanisława Wojtaszka -
elektromontera RPGK w Nowym 
Targu i Bronisława Wójcika - bry­
gadzistę przyszkolnych ZRB w Rab­
ce. 

Nowi członkowie Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej : Czesław 
Kozańsk.i - brygadzista zmianowy 
KFAP w Limanowej, Kazimierz l\la­
ciasz - technik elektryk z SZEW w 
Nowym Sączu, Tadeusz Obrzuł -
mistrz produkcji w SZNS w Nowym
Sączu, Zenon Rawicz - elektryk z 
NKB w Nowym Sąezu, Henryk Ta­
rasek - elektfomonter z „Nowoma­
gu" i Micciyslaw Wilczkiewicz 
technik mechanik z 11Glinika". 

niu Antoniego Kroha, w numerze 2 
,.Dunajca") uważani za s1osowne wy .. 
jaśnić : alkoholik i pijak to dwa całko„ 
wicie różne pojęcia. Pijak to ktoś kto 3, 
nie musi pić, a pije, by „podnidć" 
swój autorytet czy „zaznaczyć osobo„ 

· wość". Alkoholik natomiast nie chce pić, 
lecz zmusza go do tego głód alkoholtL 

Jest to człowiek cierpiący na chorcbę 
„zespołu zależności alkoholowej ", jlłk to
jest określane w oficjalnym nazew:1ic ... 
twie przyjętym przez służbę zdrowia. 

Jako abstynent, znający sprawę al�
koholizmu nie tylko z teorii, ale i z 
praktyki, nie mogę zgodzić się z wy„
powiedzią przedstawicieli NSZZ ,,soli­
darność" pana Jareckiego i pana 
G�i�ża te !, ... alko,�olik. ni� może na­
lezec do zwuµku... oraz ze ,, . . .  z tym
zwalczaniem alkoholizmu to jest cJen„ 
kawa sprawa ... " 

Alkoholizm należy leczyć, a pijań­
stwo zwalczać. Aby jednak leczyć i po­
magać tym ludziom i ich rodzinom, nie 
wolno ich pozostawiać samym so'..)ie. 
Alkoholikiem nikt się nie rodzi. Jaką 
gwarancję ma pan Jarecki - nie wąt­
pię, że dziś prawy człowiek - iż w 
przyszłości nie będzie alkoholikiem : a 
wątpię, aby wówczas związek „Sol idar-

�:e j�;�
e

�!ło1;:�eł:i�mocy, jeżeli nie 4( 

Przypuszczam. że choć tę pomoc za­
deklarowali obaj ci panowie dlatego tak 
się wypowiadali, Ponieważ nie z.nają
tych pl"oblemów. Wydaje mi się jednak, 
że zabierając głos na te tematy

9 
wcze­

śniej powinni skor,1;ystać z porad ludzi, 
którzy tym problemem na terenie Są­
decczyzny zajmujq się od przeszło 
30 lat. 

Uważam za słuszne i mądre posunię­
cie umieszczenie problemu alkoholizmu 
w pkt 7 paragrafu 7 statutu NSZZ „So­
lidarność'. Aby jednak nie pazostało to , 
tylko literą, a spraw�iło się w działa­
niu uważam za celowe i konieczne na- : 
wiązanie współpracy pomiędzy NSZZ 
,,Solidarność", a klubem abstynentów 
alkoholowych „Zdrowie" w Nowym Są­
czu, plac 3-go· Maja 1, przy współudzia­
le redakcji tygodnika „Dunaj�". Jestem 
przekonany, że zapoznanie szerokiego 
ogółu społeczeństwa z ujemnymi skut­
mi pijaństwa i alkoholizmu przyczyni 
się do złagodzenia tego problemu. tym
bardziej, że ostatnio modne staje sję
załatwianie wszelkich spraw przy alko­
holu, co powoduje szerzenie się pijań­
stwa i· alkoholizmu. 

MARIAN LUDROWSKI 

Prezes klubu AA „Zdrowie" 
Now11 Sqc,. Plac 3-go Maja 1 

ie!.: 225-48 
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ierwsze spotkanie z naczelnikami 
gmin - w c z.wartek 6 listopa­
da - zakoi1czył nowy wojewoda 

słowami prostymi bez.pośrednimi: cho­
dzi o to. aby tworzyć jednąlitą rodzinę, 
która t,ędzie sobie ufać i wspólnie 
ciqgnqć wóz do przodu. Nie tylko te 
słowa, które zdają się dobrze oddawać 
osobowość i program c;lzialania Anto­
uiego Rączki - ale także cale koi1co\\."C 
wystqpienie oraz wst�p do dyskusji 
wskazują, ie na stanowisko szefa ad• 
.ministracj i powołany został człowiek, 
który zna region i który rozumie po­
trzebę działania rzeczowego, szybkiego 
i zdecentralizowanego. Zbyt wcześnie 
to oceniał:? Za prędko to robi*!? Uwa­
Y.am, że n ie. Nic nie jest dziś bardziej 
konieczne, niż szybkość ocen. Ich we­
ryfikacj i będziemy dokonywać w bie­
gu; ale już teraz trzeba widzieć i mó­
wić, w którym miejscu si<: znajdujemy. 

Narada trwała - z przerwami -
pi<:ć godzin. Stawili si<: wszyscy na­
czelnicy H miast i unędów miejsko­
-gminnych oraz 29 naczelników gmin 
(zabrakło tylko dwóch: z Lapsz Nii.ny.,.; 
i Ochotnicy Dolnej). Charakter spotka..­
nia z.o&tał jasno określony na wstępie 
przez wojewodG: przedstawiciele ad­
ministracji podstawowej mieli mu po­
wiedzieć, co konieczne, aby poprawić 
kryzysowy stan życia gospodarczego 
i politycznego. Szczególnie chodziło
o informacje o rolnictwie: co zrobić, 
aby wobec fa talncj sytuacji paszowej 
nie dopuścić do  załamania produkcji 
zwi�rzęcej - z podkreśleniem, że naj­
pierwszym zadaniem jest ochr1Jna st.a­
.nu stada podstawowego; jak wieś odno„
si s ię  do stanowiska NK ZSL i Biura 
Politycznego; jak wygląda proces odra­
dzani.a samorządu wiejskiego; jak ro�-

--.L wiązać kłopoty rynkowe w towara�h 
masowych ; jak maż.na dać w1szystkim 
hw. węgiel bytowy i zapewnić opal 
dla niezbędnych ośrodków działalnoSci 
publicznej; jak polepszyć współdz.iala­
nle Urz<:<lu Wojewódzkiego i gmin; ja ... 
kie uprawnienia przekazać gminom 
bezpośrednio; wreszcie - jak wygląda 
p n l ca szkół gminnych i dowożenie do
ni.eh dzieci. 

Ju.ż ze ws.t�pncgo wyst�pienia Anto­
niego Hącz.ki wynikało, że otwiera si(! 
droga do nowego sposob\1 działania 
władt.y wykonawczej. O dodatkowy 
akcent postarała się mimowolnie służ.ba 
organh;acyjna . odświeżono lakierem 
boazerie wokół sali narad. mównicę 
i stół prezydialny - no i nic wyschło 
na et.as. Po godz!nic wojewoda siG 

_ przykleił. Zau\vażył dowc;ipnic, że nie 
da sii: przymocować do biurka. 

G orzej, że przyklejali się również do 
mównicy - ale jui w sensie przenoś-

� nym - kolejni naczelnicy. I wcale n ie 
było mi do śmiechu, kiedy to spostrzeg­
łem. Na ogólną liczbę trzynaściorga 
aabierający,ch głos przekonało mnie 

., 

LNIE
w pel,ni tylko c�woco: pozooiali, nie-
94:ety, krzewili sta,ry styl rcferatmvo„
-lamentują,co-sprawozdaw-czy lub 
w najlepszym wypadku - skupiali sit:
na pojedynczych zagadnienia.eh bez 
prób syntezy · i  oddania nastrojów swa­
jego rejonu. Prawie nikt nie oc{powie„ 
dział na zadane przez wojewodt: pyta­
nia. Dominowało wyczekiwanie na 
działania od góry. W dodatku ni� utrizy„ 
mywano sie - w sposób rażący -
w dyscyplinie c7.asowej : od momentu, 
gdy Antoni Rączka zastrzegł ogranicJ.e„ 
nie wystąpień do pięciu minut,  kolej•
nym dyskutantom mówiło się, j ak n.:i­
st�poje: Marianowi Cyconiowi z Piw• 
nic411ej - min.ut siedem (zapowiedział, 
że zmieści się w d wóch) ; Wiesławowi 
Oleksemu z Nowego Sącza - dzie­
więtnaście; Stanisławowi Sobcµkowi 
z gminy Gorlice - siedemnaście; An­
drze-jowi Hadowskiemu z Nowego Tar„ 
gu - szesnaście, wroozcie dyrektoro wi 
Wydtiału Finansowego Urzędu Woje„ 
wód�iego, Władysławowi Gawlaso­
wi _:. dwadz.ieścia. Wojewoda przyj. 
'\l\OWał to wszystko z anielskim spoko­
fem. Dobrze czy niedobrze? Dobrze, 
jeśli ten jeden raz i jeśli znaczyło to, 
że n ie będzie się gorączkował ?fZY 
ponaglaniu ludzi, z którymi ma wspól­
nie działać. Niedobrze - jeśli nie 
zmieni się sprawność i rzoc..-zowość na„ 
czelników, którzy mają być najmoc„ 
niejszym ogniwem porozumienia gpo„ 
leczeńsiwa z wkdzą. 

Ci, którzy przekonali mnie - obser„ 
watora z boku - wystąpili głównie po 
przerwie. Przede wszystk im Danuta 

:;a;::n� ��!i\a);�
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sującą się od ognia i energii młodej
i stażem, i wiekiem gospodyni swojej 
gminy. A tymczasem tej właśnie cechy 
brakowało innym - i w tym właśnie
głosie za,warte było najwięcej tr.?ścj, 
ogarnienia ogółu spraw, jasnego Wi• 
dzenia napiętej sytuacji. Danuta Tar<:;... 
powiedziała wyraźnie, że na wszystltich 
wiejskich zebraniach głoszono potrzebę 
rozliczenia administracji centralnej :t:a 
stan, w jakim znalazło się państwo -
bo jeśli sko�zy się na szumie w pra-

sie rolnicy będą działać inaczej i na ... 
wicłżą do klasy robotniczej. Powied.2.ia ... 
la jasno, że jeśli naczelni.cy i władza 
wojewódzka nic wyjdą do lud.zi i nie 
pomogą, to zostaną skreSleni. Wyjaśni­
ła. dlaczego chłopi nie chcą oddawać 
zboża i mleka, powołując się z katalo­
ga mi w ręku na ceny nie tylko skom­
plikowanych maszyn, ale choćby le­
mieszy. Opisała sprawę opalu dla naj. 
słabszych, ludzi w podeszłym wieku, 
którzy nie mogą niczego zakontrakto­
wać i oddać ze swoich, małych po­
wierzchni upraw - wiec zostaną na 
zimę z jedną toną węgla, gdy tym„ 
czasem robotnik z fabryki maszyn ma­
re ioh dostać nawet szeóć. Dala tci 

przykład ignorowania władzy gminnej 
przet innych zarządzających: mleczar„ 
nia nawtt nic raczyła powiadomić 
o -nie szkodzi, że uzasadnionej - li­
kwidacji zlewni mleka. co spowod owało
we wsiach wybuch niezadowolen ia .  Po­
informowała wreszcie O budowie ośrod­
ka zdrowia, która utknęła w martwym
punkcie, a której tak niewiele potrzeba 
do ukończen ia - i o dewast.."lcj i dr6g 
lokalnych, na którą zupełnie nie rea- . 
guje Rejon w Gorlicach. 

Krótko a konkretnie mówił Sta nisła w 
Poczynek z Tymbarku. Zaczął wpraw­
dzie od statystyki, o którą na tej 1,ali 
nie chod ziło, lecz potem postulowdł 
konkretne usprawnienia administra cyj„ 
ne we weryfikacji danych o roln ikach 
dla potrze b ·  Banku Spółdzielczeg(), 
ocen4 stan dróg, wskazał na n!eb<-7.• 
pieczeństwo załamania się idei szl;;ół 
zbiorczych z powodu trudności w do­
wożeniu dzieci i zaproponował ulw'J­
rzenic gminnych ośrodków postGpu !'Ol­
nicz.ego - jako że za konieczne uważa 
oddzielenie służb rolnych od władz
gminnych. 

Andrzej Ba dowski z Nowego Ta!"gu 
dał kilka jednostkowych, ale prze cież 
skutec�ych i rzeczowych przykła dów 
działania w trudnej sytuacji rynkowej:

ograni.ozenia w ilości zakupywanych 
towarów ,  zasada sprzedaży bla chy po 
oddaniu złomu, organizacja opału 
drewnem. Sprzeciwił się ,.,..ikłaniu ludzi 
z czołowych stanowisk aparatu admi­
nistracyjnego w sprawy mniej istotne, 
postulował stabilność struktury tego 
aparatu (myśl<:, że słusznie - tylko. 
że najpierw trzeba uczciwie i ja:mo 
określić, kto gdzie jest potrzebny). 
Zgłosił propozycj<: wprowadzenia kon­
traktacji owiec i skupu przede wszyst­
kim całych sztuk, a nie tylko wełny
i skór. Potrafił ponadto prosto prted­
stawić w�złowe sprawy miasta w. za­
kres ie  budownict  ... va i gospodar k i  ko­
munalnej. 

Z wystQpujqcych przed przerwą dał 
s ię poznać z dobrej strony Zbign iew 
Szewczyk z Korzennej. Mówił spokoj­
nie ,  z namysłem, dobitnie; wiedzia ł, jak 
nawiqza c kontakt ze słuchającymi. 
I mówit konkretnie. O problemie utrzy­
mania stada podstawowego macior 
w jeg0 gminie, która jest bazą dla 
innych; o spadku pogłowia kur i wnio­
skach c'o do jakości tegorocznych kur­
cząt; o skupie jaj i powodach, dla któ­
rych hodowcy ich nie sprzedają; 
o swoich sześćdziesięciu podopiecz­
nych, starych ludziach potrzebuj ących 
pomocy; o opale. Nączelnik z Korzen­
nej apelował też o powrót do wypie�u 
chleba wiejskiego, zaproponował po­
wołanie w każdej gminie lub na każdą 
par<� gmin Zakładu Gospodarki Komu­
nalnej - bowiem dziś, kiedy Rejonowe 
Przedsiębiorstwa zostały podporząd­
kowane zjednoczeniu, na "WSi nie ma 
k·to budować ani dróg, ani obiektów 
użytec-,mości publicznej. A miał to kto 
mówic: Korzenna użytkowuje na urząd 
gminy najgorszy lokal w wojewódz.­
twie, nie ma nawot na miejscu szkoły
zbiorczej, nie ma ogrodka zdrowia. 
Zbigniew Szewczyk wie, jak wygląda 
sprawa inwestycji - przedstawił jed­
nak racje Korzennej spokojnie i z uży„ 
ciem właściwych argumentów. 

Innym wykładanie swoioh spraw 
i oceny sytuaeji szło znacznie gorzej.. 

Były pt,pisy e>ratorskie z finiszowaniem 
ja.k na wiecu (Stanisław Sobczak 
t gmi.ns Gorlic• ) .  było dukanie refe• 
ratu (Edward Wnękowicz z Lukowi.cy) , 
było ospałe odczytywanie - przez 
21 minut - teks tu, z którego dało się 
wyłuskać nicwic1c twórczego (Włady. 
sław Karpierz z Losisiny Dolnej). Prze­
praszam za ton :>ce ny, ale taka je,st 
prawda. Mamy czas burzy i nie wolno 
ani ględzić, ani snuć litanii utyskiwań 
i drobnych kłopotów (n.ie spodziewa­
łem się tego po Ja nie Kubowiczu z Li• 
manowcj - ale niestety, do tego sie 
sprowadzało jego wystąpienie), ani też 
ogra niczać siE: do mikrosprawozdaw­
czoki, jak zrobił Henryk Trunow 
z Zakopanego, skądinąd narzekający 
właSnie na· jej papierkowy nadmiar. 
Trzeba widzieć ca łość, widzieć co waż• 
ne. widzieć konflikty grożące wybu• 
chem, widzieć drogi naprawy - s-.tcze• 
gólnie tego, co najpilniejsi;c. Dobrz:e; 
gdy naczelnicy gmin, jak Marian Cr• 
co1\ i miast, j ak  Henry k  Basista z Gor„ 
lic czy Wiesła w Oleksy z Nowego 5'1• 
cza, doceniają sprawy polityki mies?:• 
kaniowej i wskazują na jej najbardziej 
nabrzmiałe problemy (trochę im za­
pewne pomogła poświ(:cona tym kwe­
stiom dyskusja telewizyj.na z poprzed• 
niego dnia) - gorzej, gdy nie widtłl 

Innych spraw generalnych; gdy ma 
reagują na sło wo „kiryzys", które pad,. 
Io na początku. 

W rezultacie, po wysłuchaniu chęt­
nych do mówie nia, wojewoda wrócił 
sam do tego słowa i sam objaśnił. co 
dla niego on o zawiera. Była mowa 
o konieczności przerzucenia mostu 
między Partią i „Sol idarnością". Była 
mowa o tym, co moi:e to działanie z.a. 
sadniczo utrudnić. 

Potem zaś Antoni Rączka w półg:,..; 
dl.innym pods umowaniu priypom.niał 
najważniejsze: że w zaopatrzeniu trze• 
ba dtiałać: dra stycznie. ale sprawied­
liwie - i podkreślił ,  że jest tu po­
trzebna ogromna. mąd rość; że w sku­
pie ziemniaków nie meina liczyć na 
inne województwa i nacz-elnicy mu­
szą to, co konieczne, skUl)ić nawet 
w drobnych - dwudziesta- czy trzy. 
dzicstokilogramo wych dostawach - na 
swoich terena ch ;  że trzeba sporząd2ić 
plany rozdziału węgla dla poszczegól• 
nych obiektów i mieć kilka wariantów 
ich wyłączania z ruchu w zależności 
od sytuacji. Ostre słowa usłys,zeli 
zwiorzchn icy Wojewócfakiego Zarządu 
Budowy Miast i Osiedli :  mają w nąj• 
bliższym czasie prz.edstawić plan d:Lia• 
łania dla naczelników; z ramienia 
Urzędu Wojewódzkiego decyzje w spra­
wie budownictwa komunalnego dla 
gmin ma podjąć wicewojewoda Edward 
Ligęza. Wspomniana wreszcie została 
sprawa przerostów administracji tu• 
rystycz.nej, która zżera wypracowane 
fundusze - i sprawa slu�by zdrow!a, 
której trzeba koniecz.nie poświęcić 
szczególną uwagę. Trzeba działać sk,.. 
tecz.niej. 

Słowa słuszne. Ale wa:iiniejeza jea! 
rzeczowia praca. 

Chciałbym wierzyć, ±e wojewoda �o­
stał w ten czwartek zrozumiany. Ze 
wszyscy zastanowili się, co to znaczy: 
myśleć i działa ć  wspólnie. 
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Beata _ Dembowska Powlnn&m naplsaE tak: u. oied..,lo-
111a gucami, za siedmioma rzeka11\i -
czyli w przysiółku l.t.amycko puloio­
DYlll nad Sidziną - na obrzeżu woje• 
wództwa, wśród pięknego kr!.ljobrazu -
iyją ludzie pozbawieni dobrodziejstw 
cywilizacji. Nie rozbłysło tu jeszcze 
jwiatło elektryczne, nie ma telewizo­
rów lodówek, pralek. Dzieci odrabiają 
JekcJe przy lampie naftowej lub świe­
cy 

[IJ ,111 m rrn afftim, mma 
,,,· J • ;. ... �, 

• ! "'-t". 

1"1oglabym dodać, że po niebie latają 
aputniki, a w rminie Jordanów warun­
ki egzystencji - wciąż jeszcze z epoki 
króla Cwieczka. 

Tak io sobie wyobrażałam po repor­
tażu krakowskiej telewizji, który zb·.11-
wersował wrażliwych ludzi w regionie 
j sprowadził do naszej redakcji już na­
zajutrz specjalistów od ełektry!ikacji 
z Wojewódzkiego Zarządu Inwesty•:ji 
Rolniczych. 

Przyszli zaproponować wspólną wy„ 
prawę do Sidziny. Ofertę przyjęliśmy 
z ochotą, bo niewiele przedsi�biorstw 
ma ambicję publicznego wyjaśnian:a 
zarzutów kierowanych pod ich adre­
sem. Na ogół krytykowani nabicraJq 
wody w usta lub z.wlekają z odpowie­
dzią,, co widać choćby po lekturze pię­
ciu pierwszych numerów „Dunajca", 

Samochodem terenowym pojechałam 
śladem skargi mieszkańców nieznanego 
mi przysiółka i śladem telewizyjnej 
interwencji. Już w drodze inspektor 
kontroli technicznej WZIR, Kazimierz 
Witecki, próbował to i owo mi wyjaś ... 
nić: 

- Tru.dno powiedzieć, ile ;e:�t w tf'j
chwili rodzin w nasz11m województwie 
ż11jących jeszcze bez światła. Nie 
wiem. cz11 kto.ł to policz11l... Może do­
kładne dane ma Zakład Energetyczny? 
Na pewno nie ma wsi niezelektry/iko ... 
wanych. Jest natomiast wiele wymaga­
;ąc11ch modernizacji. Ustawa z 1 956 ro .. 
ku określa dokładnie warunki, jakie
muszq być spełnione, by energia mogła
być .dostarczona odbiorcom indywi ... 
dualnym. Decydują o tym w pierwszym
rzędzie względy techniczno-ekonomic:­
ne. Na przykład odległoU od tran­
aformatora nie powinna przekraczać 
1200 metrów. Nie bez znaczenia jest 
koszt inwestycji. Zgodnie z prz:epfaem 
elektryfikujem11 na nasz koszt zabudo­
wania pierwsze (znaczy to, że ;eśli obok 
1tarego budynku gospodarz posta wił 
n.ow11 dom, on doprowadza energię na 
awój koszt). Nie elektr11fikuiem11 rów­
łl.ież bud1,nków nierolniczych (np. gd11 
kto.ł spaza województwa kupił .sobie 
" nas dom letni.skowy).

Je.tli chodzi o ao�podarstwa rolne 
toe w.dach, w kt6r11ch ;e,t już od daw„ 
•a doprowadzona eneTgia, a z jakich& 

powodów w określonym domu br•zk
prądu, to bierzemy pod uwagę tvielkoSć 
gospodarstwa, przychodowość, stan ro­
dzinny, to znaczy, c.:11 sq dzieci, kt6T"e
pozostaną w tym c;,ospodarstwie. 

Po zgłoszeniu przez rolnika zapotrze­
OOwania na doprowadzenie energii do 
danego gospodarstwa projektant z 
Przedsiębiorstwa Elektryfikacji i Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa w Krakowie, 
które jest wykonawcą, sporządza pro­
jekt i oblicza koszt inwestycji. Okres 
oczekiwania bywa długi, decyduje ko­
lejność zgłoszeń, ale uwzględnia �ię 
i inne okoliczności: wcześniejsze pla'1.y 
i oczywiści� możliwości pri.edsiębior­
st wa. A moce przerobowe nie są zbyt 
duż.e, bo ELTOR wykonuje usługi dla 
województw krakowskiego, tarnowskiP.­
go, nowosądeckiego. biclsko-bialskieg?, 
opolskiego i bodajże jeszcze innych. 

- Nasza instytucja. WZIR, .:a bezpie­
c.:a trodki finansowe„ przyjmuje in:er­
wencje i sprawuje nadzór techniczny.
W tum roku dysponowaliśmy 32 miho­
nami. W 1981 roku będziemy mieli też 
tyle. Razem z Zakładem Energetycz­
nym, który również finansuje elek­
tryfikację w�i, mieliśmy około 50 mi­
lionów. Przydałoby .�ię więcej. Ale to 
jeszcze nie wszystko. gdyż wykonawca 
nie podoła ... Równolegle trzeba zwięk­
s:;yć potencjał Eltoru. 

Dotarliśmy do Sidziny. Pytając o dro­
gę do przisiólka spotkaliśmy panią 
MaJysową, która mieszka właśnie 
w Kamycku. JcdziemY przez dużą wieś, 
tu wszędzie widać linie n iskiego OJ.­
pięcia, a więc energia jest. Mijamy 
stację transformatorową, wjei.dżamy 
w las i sprawdzamy na liczniku odleg­
łość od stacji do zabudowań - ponad 
dwa kilometry... W przysiółku cztery 
domy i za budowania gospodarcze. Za 
górką jeszcze jeden dom i leśniczów­
ka. 

Zeby doprowadzić światło koniecz­
ne jest wybudowanie tu na górze 
transformatora, doprowadzenie � linii 
wysokiego i niskiego napiE:cia oraz 
wykonanie w poszczególnych domach 
instalacji elektrycznych. 

- Z moich pobieżn'l,łch obliczeń -
mówi Kazimierz Witecki - zanosi  się 
,aa koszt sięaaiąc11 miliona. złot11ch. Za 
te pie-niqdu można przeprowadzić mo-

Andrzej Jazowski 

dernizację male3 wsi. Chciałbym, byJ� 
cie mieli tu światło, tu i w innych 
odległych przysiółkach. Nie mogę Wam 
jednak tego obiecał - jeszcze nie stać 
nas na takie inwestycje, Qdy tyle ma­
my do zmodernizowania. Po dokład­
nym zbadaniu sprawy przez pro;ek­
tanta ELTOR-u, gdy np. okaże się, że 
wystarczy na zelektryfikowanie Wa­
szych domów, J)OWiedzmy, 500 tu­
s ·-:cy, moglibyśmy pr.:ystqpić do Tobo­
t11 w 1983 r. W zasadzie teoo typu 
osiedla sq skazane na śmierć technicz­
ną.. Pomyślcie: - zrobimy światło za 
milion złotych dla czterech budynków, 
a za kilka łat przenie�iecie się na dół! 

- Nie, nie chcemy się przenosić -
mówi pani Małysowa. - Tu mieszka­
mu od dziecka, tu chcemy zostać. We 
wsi brakuje już miejsca, a tu u nas 
cidw i spokojnie. żyjemy jak rodzina, 
nie ma pi-jaków. Wyjdzie się z domu 
i już grzyby dookoła, i jagody. T11lko 
gdu przyjdzie ;esień i �ima, to dzieci 
i mężowie wychodzą z domu po ciem­
ku, a wracają o zm roku. A czasem 

chciałoby si.; pooglq.dać pro11 , .... 11L �e.e ... 
wizyjny. Ileż dzieci dowiedzial11by się 
o świecie. Nie możemy również podjąć
żadnej pracy chałupniczej, bo jak jq 
WJ1kon11wać przy .świecach? W dodatku 
brakuje nafty i świeci Oświetlamy do­
my ropq, która śmierdzi. Czy dla nas 
nie ma już żadnej nadziei? Od dziesię­
ciu iat piszemy, prosimy i wciąż nic ... 

Nie mam dobrej wiadomości dla mi':!­
szkańców Kamycka. Inspektor Witec-
ki twierdzi nie bez podstaw, że pół 
miliona tutaj nie wystarczy. I doda• 
je: - Gdyby to b11ly większe gospo•
darstwa, o znacznej dochodowości .. . Ale 
prouę spojrzeć: 1,17 ha, 1 .66 ha, 3,46, 
5,36... Roczny dochód od półtora do -f 
sze.łciu ty.11tięc11 złotych. 

.Jak Io Jed�ak wyłlumaczyć r.ainłe• 
reffOwanym? Jak ich przekonać, ie pa6• 
słwa jeszcze nie słać na taki wydałek, 
ie .ą &Tanice inwestowania ... 

fr_ SMN!St.AW śMłeRCIAK 

11  października br. odbyła się w 
JabJonce Orawskiej konferencja na 
temat Orawy l problemów jej roz­
woju, zorganizowana przez Podha­
lańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Nowym Targu przy współudziale 
Urzędu Gminy w Jabłonce. Pragnę 
się podzielić z Czytelnikami kilkoma 
refleksjami. zwłaszcza z dyskusji, 
która, mimo słabej frekwencji rol­
ników, była wyjątkowo żywa. 

Łapanie pstrąga za ogon 
Jednym z e  źródeł ożywienia chłop­

skich dyskusji jest to, że nauka i 
przemysł nie zbliżyły się jeszcze do 
rzeczywistych problemów rolnictwa, 
mimo iż o tej konieczności mówi się 
już dobrych kilka lat. Jest to wciąż 
działanie niewystarczające, słabo 
przemyślane, a niekiedy nawet błęd­
ne. · Krótko mówiąc, . wygląda tak, 
jakbyśmy chcieli chwycić pstrąga za 
ogon. Tymczasem. jeśli · chwyt ma 
być skuteczny, musi być inny. Na­
sze rolnictwo potrzebuje k o m p-
1 e k s  o w y c h  rozwiązań, a nie 
cząstkowych, doraźnych wsparć. Jak 
mówić o prowadzeniu gospodarstwa 
rentownego, jak mówić o elektrycz­
nym pasterzu, suszarniach siana, wy­
soko wydajnym sprzęcie, kiedy w 
większości wsi na Orawie (oprócz 
Jabłonki ostatnio scalonej) chłop po­
siada hektar pola ·w kilkudziesięciu 
kawałkach, niekiedy zagony o me­
trowej szerokości albo 10-metrowej 
długości ; kiedy chłop nie może do­
stać niezbędnych materiałów budow­
lanych czy maszyn rolniczych. Toteż 
kiedy powiedziałem w dyskusji, że 
przed orawskim rolnictwem nie ma 
innej drogi niż scalenie gruntów lub 
ich uspółdzielczenie, nieliczni na 
sali chłopi poparli mnie burzą okla­
sków. Pojawiły się też głosy, czy nie 
należałoby w inwestycjach rolni­
czych dać priorytetu scalaniu (lub 
uspółdzielczaniu) gruntów, nawet 
kosztem przeprowadzanych ostatnio 
masowo melioracji, które w tere­
na('h górzystych nie są 7nowu tak 

bardzo palące. Od scalania należa­
łoby więc zacząć modernizację, je­
żeli ma ona pr-.tynieść obopólne ko­
rzyści : rolnikowi i państwu. Bo jak 
produkować dobre i tanie maszyny 
rolnicz.e, jeżeli się nie wie, czy mają 
służyć uprawie grządek, czy grun­
tów? Jak stosować nowoczesny 
sprzęt i rentownie gospo<larzyć na 
tak bardw rozdrobnionym polu?  

Inne sprawy poruszane w dysku­
sji są typowe dla każdej polskiej 
wsi. Interesowano się np. pracą miej­
scowej Spółdzielni Kółek Rolniczych. 
Gospodarzami tej instytucji mieli 
być chłopi i miała ona służyć wsi, 
być inspiratorem nowoczesności w 
rolnictwie. Tymczasem od tego zało­
żenia oddalała się ona coraz bar­
dziej. Chłopu pozostało tylko czeka­
nie godzinami na usługi. Słyszy się 
także ogólne narzekanie na brak od­
powiedniego sprzętu i części zamien-
nych. -

W tej sytuacji miejscowi chłopi 
racfzą sobie jak mogą ; jedni spro­
wadzają starszy sprzęt z Czechosło­
wacji, inni produkują go w sposób 
chałupniczy. Pomysłowość w tym 
względzie jest zadziwiająca, mógł.by 
j ej pozazdrościć niejeden inżynier 
i producenl Spotyka się własnej ro­
boty traktory, wozy, kosiarki, ko­
parki, widzi się w stodołach dmu­
chawy i inny sprzęt, którego nabyć 
nie można normalną drogą. 

I tu znowu padło pytanie :  dlacze­
go tą samorodną chłopską wytwór­
czością maszyn rolniczych nie zain­
teresował się żaden z producentów? 

VV re!crata-:h i w dysku�ji poru-

szono także sprawy oświaty i in­
struktażu rolniczego. Pytano o wła­
ściwą funkcję agronomów wiejskich. 
Dawniej z agronomówkami wiązano 
podobne nadzieje, jak z kółkami 
rolniczymi, Tymczasem pracę ich. 
sprowadzono do czynności przede 
wszystkim administracyjnych, Dla­
tego padł w dyskusji postulat, ażeby 
w gminach posiadających. państwo­
wy fundusz ziemi organizować go­
spodarstwa wzorowe właśnie pod 
opieką miejscowych agronomów i -
gdyby się udało - przy doradczej 
pomocy pracowników naukowych 
wyższych uczelni. W takim wzorco­
wym gospodarstwie mogliby naby­
wać wiedzę i doświadczenie nie tyl­
ko miejscowi rolnicy, ale także ucz­
niowie szkól rolniczych. Pi-i.:ynioslo­
by to duże korzyści, przyczyniłoby 
się do · podniesienia wiedzy rolnic z.ej 
dostosowanej do specyfiki danego 
regionu. 

Mówiono też sporo o braku ma­
teriałów budowlanych, węgla i U"a­
ceniu cennego czasu w urzędach. 
Bolączki te znane są w całym kraju 
i dlatego nie będę tu o nich mówił. 
Chciałbym natomiast zatrzymać się 
nad kwestią ochrony przyrody. 

Dyskusję w tym punkcie zainicjo­
wał przedstawiciel Związku Podha­
lan w Nowym Targu. Stwierdził, że 
przyroda tatrzańska zmienia się w 
przerażający sposób : niektóre rośli­
ny i drzewa z.niknęły całkowicie, in·­
ne są już na wymarciu, i to nawet 
na terenach zajętych pod Parki Na­
rodowe. Zakładanie nowych parków 
\\' rejonie Tatr wydaje się nie mieć 

większego sensu, pozbawiamy bo­
wiem góry naturalnego elementu 
Ich krasy, jakim od wieków było 
pasterstwo. 

Przeciwko tej tezie wystąpi! z 
ostrą repliką przedstawiciel krakow„ 
skiego świata naukowego, który zaj ­
muje się badaniem flory południo­
wej Polski. To, co mówił, reprezen­
tant Związku Podhalan, wyraźnie 
n.ie trafiło do jego przekonania. 
Tymczasem głos Podhalanina po­
parli inni dyskutanci. 

Powołam się tu na to, co sam za­
obserwowałem. Otóż j ako mały chło­
piec pasałem w lesie stado oj cow­
skich jałowic i owiec, zbiera łem 
mech i poszycie leśne na  ściółkę. 
Czyniłem więc rzeczy z pozoru 
szkodliwe dlą lasu. Dzisiaj nie pasie 
się bydła w lesie, 00 się to nie opła­
ca, nie zbięra się ściółki, bo chłop 
ma dość słomy, a mimo to las wcale 
nie jest piękniejszy ani bogatszy w 
roślinność od tego, jaki poznałem w 
dzieciństwie. Nie widzę wielu rośl i n, 
coraz mniej jest też mchu i grzy­
bów. Coś niedobrego dzieje się rów­
nież z miejscowymi rzekami - z 
każdym rokiem płynie w nich mniej 
wody. Zniknęły ryby. Krótko mó­
wiąc, przyroda górska w alarmujący 
sposób ubożeje i staje się mało 
atrakcyjna. 

Pytam wkoło ja, pytają inni, co 
się to dzieje, że grzybów jest coraz 
mniej, że w rzekach płyną strumy­
ki ? Gdzie należy szukać przyczyn 
tych anomali i? . . .  Dobrze byłoby, że­
by na ten temat wypowiedzieli się 
naukowcy. 
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L•sł z Nowego �ącTa 

ANONIMY 
P ostronny obserwator mógłby po-• wiedzeć, że Nowy Targ w sierp­

niu, wrześniu i październiku 
trwał w jakimś prowincjonalnym spo­
koju. Przez ten czas załogi pracowały 
bez większych za.kłóceń, a powstające
konflikty załatwiano natychmiast. Ow 
spokój - dla kogoś, kto w tym mieście
mieszka i nie unika bliskicb kontaktów 
z jego mieszkańcami - j�t tylko po.. 
zorny. W kawiarni o d g a d a n i a c i e­
m n o: sprzeczne słowa i myśli z małą 
domieszką szczerości. Przed sklepami
w kolejka<Oh też jarzy się od posądreń,
pom()wień l czort wie od czego jeszcze. 
Kiedy doradzam : - Zeznajcie na mi­
licji i w prokuraturze! - rozmowa cich­
nie i ustaje. Zaczyna się inny temat -
o bałaganie i niedostatkach, albo po­
wtarzanie wiadomości z gazet, radia
i telewizji. 

?rzez parę tygodni pojawiały się w 
Nowym Targu ulotki, w kt.órych poda­
wano imjona i nazwiska osób oraz ich 
czyny osądzone w opinii społecznej ja­
ko naganne. Równolegle - do instancji
partyjnych 1 urzędów wędrowały ano­
nimy na kierowników i dyrektorów no­
wotarskch zakładów pracy. Jak wieść 
niesie. tylko kilku dyrektorów uzyskało
absolutorium społeczne. Zdecydowaną 
WiPkszość po.częstowano anonimami. 

Jak powiedzieliśmy, autorzy ulotek
i pism nie podawali swego adresu. Dla­
czego? Przyczyny są różne. Korzystanie
z odwagi i szczerości należało w ostat•
n ich  latach do rzadkich przypadków w 
Nowym Targu .  - Nie narażaj się, płyń 
jak płyną, bierz jak biorą, siedź ci•
cho - były to dość częste zasady po­
stęPowania. O rozsądny, publicznie wy„
powiedziany głos (nie odczytany) było
trudno. Radz.ono bez kartki w „klubie
dyrektorów". podobno - nie o suchej 
gębie. Kiesreń prywatna rzadko była w
ruchu. Czyniono dużo, żeby trzymać za 
uszy co odważniejszych, a jeżeli mimo 
to trafial i  się mało ,POkornl, to pozba­
wiano ich pracy, nawet w pr-eypadku, 
kiedy byli szefami komórki związko­
wej. Zn.ana jest choćby sprawa Maria­
na Borowicza, byłego kierownika Wy-

działu Kultury, Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki. Jest to zwyczajny człowiek o 
dobrych rękach do roboty. Kilka razy 
się sprzeciwił i był lojalny wobec pod­
wladnyeh, więc musiał przejść na sta­
nowisk.o inspektora w Ul"'Zędżie Woje­
wódzkim w Nowym Sączu. Szumiało 
miasto. a mimo to Borowiczowi nikt
nie oddał zabranej godności. Po prostu 
pr?.epracowal nienagannie w admini­
stracji państwowej ponad 25 lat i ni­
czego się nie dorobił. Podobne przykła­
dy pojawiały si( co pewien czas. Tłam­
szono odwagę i poczucie samokontroli 
najczęściej wśród aktywu. Co na to
miasto? - Jak z pa,-tujnymi i uczci­
wymi tak postęvują, to jak będą z na­
mi, bez legitymac;i? - komentowano. 

Może dlatego nikt d-zisiaj w Nowym 
Targu nie chce oficjalnie wskazywać
nadużyć? Skłócono dostatecznie ludzi 
i dlatego szepcą pokątnie. Może też sa­
mi mają plamy na sumieniu? 

Jak do tej pory anonimowe działanie
przy pomocy ulotek i 1onosów n.ie spo­
wodowało odnowy spC>lecznej w No­
wym Targu. Jest to sianie plew na wie­
trze. Czy wyrośnie z tego siania praw­
da?  Na razie rozkrzewia się dwulicowość, 
opluwanie winnych i niewinnych. Czy 
to komu potrzebne? Jeżeli ktoś brał ła­
pówki, garnął mienie społeczne i pań­
stwowe, niech odpowiada przed Naj­
wyższą Izbą Kontroli, która i w Nowym 
Targtt zaczęła cz.ynić swe powinności. 
Jak się wydaje - dość późno, ale może 
zdoła dobrnąć do sedna nieprawidłowo­
ści, błędów zawinionych i niezawinio­
nych. Niech tylko ta instytucja, naresz­
cie podporządkowana Sejmowi, wska­
zuje� kto popełniał nadużycia. Niech w 
sprawach zasadniczych nie stosuje ta­
ryfy ulgowej i przestanie zajmować się
drobiazgami, co w wielu przypadkach 
czyniła. 

Odnowa musi być odczuwalna także 
I w Nowym Targu, lecz nie można jej 
rozśllmaczać pomówieniami i ulotkami. 
Cywilna odwaga jest szansą, zdrowej 
krytyki I oczekiwanej odnowy. 

PIOTR NOWAK 

MARZENIE ANTONIEGO 

HENZLA 
P rzyszcdł do redakcji „Dunajca", 

pokazał kopię pisma, jakie wy­
słał do Wydziału Gospodarki Te­

renowej i Ochrony Srodowiska Urzędu 
Miejskiego w Nowym Sączu. Drugiego 
już pisma, bo pierwsze pozo.stało· bez 
echa. 

A już na pewno n ie potrafi pogodzić
się z niszc1.c.1 iem terenów, o których 
wiadomo, że bęJą i w przyszłości par­
kiem. 
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Proponuje więc, aby już dziś, już te­
raz zabrać się za sadzenie w Parku 
wielu. wielu drzew : l ip, kasztanów,
akacji, dębó"·· jesionów, modrzewi.
świerków i sosen - wiadomo przecież,
że dobrze tu się przyjmują, o czym 
świadczy otoczenie Białego Klasztoru 
i dworku Miczyńskich. Można by wła­
śnie tutaj, koło dworku, stworzyć dru­
gie Planty miejskie. 

kwiatów i zieleni. Żeby nowe osiedla : 
Millenium, Barskie, a także otoczenie 
hotelu i zajazdu (który właśnie powsta„
je) nie stawały się kamiennymi pusty­
niami. Dlatego należy sadz.ić wiele 
drzew i krzewów - i dbać o nie. 

Wiele tysięcy ludzi tu mieszka, a więc 
i szuka warunków wypoczynku. Naj­
więcej dzieci i dorosłych ciągnie nad 
Kamienicę. Latem - po słońce i wodę, 
zimą na łyżwy i sa nki. A nad Kamie­
nicą mało drzew, mało clenia, brak ła­
weczek. Marzy się więc panu Henzlowi, 
że brzegi rzeki zamienią się w piękny 
park. A n.a to już dziś trzeba się tym 
terenem zająć. 

Antoni Henzel mieszka w Gotąbkowi­
cach. Na co dzień śledz.i zmiany, jakie
w tej dzielnicy Nowego Sącza zacho­
d zą. Niekorzystne zmiany :  

- Jestem członkiem Ligi Ochronv 
Przyrody. miłośnikiem przyrody. Boli 
mnie, kiedy Widzę, ;ak ta przyroda 
marnieje. Przed ośmioma laty, gdy tu 
zamieszkałem, były w Goląbkowicach 
kuropatwy, zające, bociany, sarenki 
podchodziły od Falkowe;. Dziś przy­
szedł człowiek i wszystko znikło. Na 
miejscu dawnych łąk, gdzie pięknie re­
chotały żaby, jest składowisko zapom­
nianych płyt betonowych. Dość osobli-

� wy widok. ;ak na Park Tysiąclecia! 
Wie. że mia.sto ma swoje prawa, swo­

je wymagania. Ale nie wierzy, by trze­
ba było niszczyć drzewa po to, by na 
ich miejsce sadzić cherlawe krzaczki..

Trzeba już dzisiaj pomyśleć o sa­
dzonkach. Pan Henzel ' jest pewien, że 
wielu mieszkańców Sącza weźmie udział
w akcji sadzenia drzewa, a tak7...e że 
niejeden z ogrndników ofiaruje bez­
płatnie sadzonki sWemu miastu. Komi­
tet Osiedlowy z Gołąbkowie, który po­
piera pomysł pana Henz.la. deklaruje w
imieniu mieszkańców tej dzielnicy po­
moc i pracę. Można się też spodziewać,
że znajdą się społecznicy, którzy we­
sprą akcję fachowym nadzorem i radą. 

Oczywiście pierwszym krokiem musi 
być opracowanie planu zago,..podarowa­
nia Parku Tysiąclecia. 

Czas też najwyższy, by skończyć z 
wyrzucaniem śmieci na tereny między 
parkingiem a hotelem PTTK ! 

- Bylem ostatnio na kilku wyciecz­
kach - mówi pan Henzel - w Kiele­
ckie, w Góry Swiętokrzyskie, do War­
szawy. Serce mi się radowało, gdy wi­
działem wspaniale parki i troskę ludzi 
o nie. Życzę Nowemu Sączowi, aby jego 
ulice i parki bybJ tak piękne i zadbane. 
jak na przykład warszawskie l.azienki. 
Wierzę, że ;est to możliwe, jeśli wszyscy 
mieszkańcy naszego miasta zadbają o 
Jego 11�oclę. 

(elg) 
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SLUlBA RUCHU 

B yli.śmy już od kilku godzin w 
drodze i mój redakcyjny kolega, 
prowadzący samochód, marzył 

wprost o papierosie. Toteż kiedy przy
ulicy mijanego właśnie miasteczka do­
strzegł kiosk . ,RUCHU", nie zastana­
wiając się zatrzymał malucha i wybiegł 
zza kierownicy. Niebaczny ! P•J trium­
falnym powrocie 2 pacz.ką Caro w gar­
ści - niemile sie zrlziwił na widok mi„
licjanta. który z WC'all! ni� łagodną mi­
ną zwrócił mu uwagę na obowiązujący 
tu zakaz zatrzymywania się. Obeszło się 
wprawdzie bez mandatu, ale kolega, 
odjeżdi.ając, mruczał pod nosem bynaj­
mniej nie komplementy pod adresem 
,,pana władzy". 

Zapadał mrok. Szosa stawała się śli­
ska pod pierwszym śniegiem, mgła po­
garszała widoczność. Znaliśmy jednak
dobrze drogę, więc kolega nacisnął pe­
dał gazu. Naraz rzuciło mnie na przed­
nią szybę. Spojrzałam : tuż przed maską
fiacika majaczył kształt wozu konnego. 
Nieoświetlonego. 

- Że też zarazy na takich nie ma ! -
zaklął kolega. - Gdzie jest milicja ! ?

Mimo powagi sytuacji, parsknęłam 
śmiechem. 

- Przed chwilą złościłeś się, że mi­
l icj i  jest  za dużo ! - zauważyłam. 

Jechaliśmy dalej. Na pOboczach za­
częły migotać światełka. To dz.i eci \\-Ta­
cały ze szkól. Zabraliśmy jednego mal­
ca. 

- Wyglądasz jak choinka - zażarto­
wał z n iego kolega� - Jak choinka z 
lampkami. 

A pan milicjant, który był u nas w 
szkole, powiedział, że ws?yscy mamy 
nosić takie świecące wisiorki przy tor­
nistrach ! - poinformował go malec. -
Wtedy świecimy na drodze i nikt nas 
ni e  rozjedzie! 

- No, skoro pan milicjant ka7..ał... A 
co jeszcze wam mówił ten milicjant? 

- Jes7.cze uczył nas, że trzeba cho­
dzić lewą stroną szosy, i że nie wolno 
biegać po ulicach ani jeź<lzić po nich na 
sankach ani łyżwach. I że mamy po. 
magać staruszkom. I przyniósł nam ta­
kie bajki o Misiu Yogi i Myszce Miki,
a my musieliśmy Pokazać, czy onl do­
brze chodzą po ulicy. O, to już mój 
dom ! 

Malec wysiadł, podziękował za Pod­
wiezienie, a my zaczęliśmy rozmawiać 
o tym, czym tak naprawdę jest mili­
cyjna służba ruchu : czy rzeczywiście 
tylko postrachem kierowców i pie­
szych?  

Oboje z kolegą stykaliśmv s ię  w na­
szej dziennikarskiej praktyce i w życiu 

codziennym z wieloma formami dzia„ 

łalności profilaktycznej milicji - dzia­
łalności służącej temu, by jak najmniej 
było wypadków na drogach i jak naj­
mniej ofiar. Ucze:;tniczyliśmy nieraz w
akcjaC'h mil icyjnych, takich jak patrole
dr·ogowe, be7p1atnc instruktaże, bez­
płatne ustawifmle świateł, rajdy c;łuż.ą„ 

ce doskonalen iu techniki jazdy. kon­
kursy I quizy. Widzieliśmy zaintereso­
w mie. jakim się cieszyły - zaintere-­
sowanie owocujące lepszą znajomością 
zasad ruchu na drogach . Byliśmy świad­
kami pogadanek dla UC7niów i dla do­
rosłych. 

Milicja współpracuje z kuratoriami
oświaty, a także z różnymi organiza.cja­
mi społecznymi. Czyni wiele, by wiedza 
o przepisach wzbogacana była wyobraź„ 
nią, która sprawi, że przepis przestanie 
być martwą literą. '!'emu właśnie służą 
bajki dla przedszkolaków- 1 filmy o 
wypadkach dla tych, którzy lamią pr,e­
pisy, Drużyny Młodzieżowej Służby Ru­
chu, pomocnicy milicjantów z „drogów­
ki' ' ,  to liczne grono młodzieży uczącej
swych kolegów Poruszania się po dro­
gach. 

Nowosądecka Komenda Wojewódzka 
Milicji Obywatelskiej stale wzbogaca 
swe gabinety metodyczne. Ostatnio, na
przykład, zdobyto serię przeźroczy 
przedstawiających różne sytuacje dro­
gowe i taśmy z nagranymi do nich ko.., 
mentarzami. Jeśli 06iągniemy to, by w
każdej gminie byt choć jeden taki ze­
staw - jakże ułatwi to pracę nauczy ... 
cieli, nie zawsze przecież mogących pre­
tendować do miana ekspertów w tej 
dziedzinie. 

Systematycznie prowadzone są kursy 
dla dzieci chcących uzyskać kartę ro­
werową, natomiast zimą, wraz z Klu„ 
bami Rolnika, milicja nowosądecka za­
miel"Za zorgan izować bezpłatne kursy 
dla woźniców. Nie trzeba nikomu mó­
wić, jak ważne są te akcje dla bczpie-, 
czeiistwa na szosach i ulicach t 

Zaczęła się zima i mów niepokój bu­
dzą zabawy narciarzy i saneczkarzy, 
którzy często nie baczą, że zjeżdżając
na szosę mogą w ,każdej chwili dostać 
się pod koła samochodów. Dlatego mi­
licja ostrzega - w szkołach, w osie-­
dlach - by rodzice uczyli dzieci, że tak 
się bawić nie wolno. 

Wiele wypadków bierze się z bez..: 
myślności, z braku wyobraźni. Totet 
każde działanie rozwijające tę wyobraź..
nię i wzbogacające wiedzę jest tak bar­
dzo ważne. 

(elg) 

ŚLADEM łłASZYCH PllBl lKACJ I 
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dpowiadając na „List z Moszcze­
nicy" zamieszczony 18  paździer­
nika 1980 r., uprzejmie wyja­

śniam:  
Młodzieży z Moszczenicy. a szczegól­

nie zgrupowanej wokół zespołu regio­
nalnego, umożliwiono rozwijanie dzia­
łalności kulturalno-oświatowej. Ze środ­
ków budżetu gminy zakupiono dla ze­
społu potrzebne instrumen ty oraz stro­
je, a także zapewniono fachową pomoc
instruktora Gminnego Ośrodka Kultury. 
Nie tylko w okresie remontu pomiesz­
czeń zajmowanych przez Klub „Rolni„
ka" w remizie OSP w Moszczenicy, ale
na stałe, udostępniono pomieszczenia 
świetlicy wiejskiej w budynku admini­
stracyjnym Urzędu Gminy na odbywa„ 
nie prób oraz występów artystycznych. 
Lokal tej świetlicy, posiadający scenę,
został wyposażony w odpowiednie urzą­
dzen ia i korzysta z niego nie tylko mło­
dzież miejscowa, ale także odbywają 
się tutaj imprezy arty<;tyczne udostęp­
niane innym organizatorom (np. sąsied­
niemu GOK 2 Lużnej). $wietlica ta,
poza obiektem GOK w Dominikowi­
cach, jest najlepszym lokalem dla dzia­
łalności kulturalnej, znacznie leps1.ym
niż lokal obecnego Klubu .,Roln ika" w 
Moszczen icy, czasowo wyłączonego na 
skutek remontu. Mlod;zie7 z Moszczeni­
cy nie miała i nie ma trudności w ko­
rzystaniu z obiektu świetlicy wiejskiej.
Jedynym stawianym (a nie zawsze 
przez młodzież przestrzeganym) warun­
kiem, jest zapewnienie zabezpieczen ia
obiektu i sprzętu przed zniszczeniem,
a także utrzymanie czystości w udo­
stępnianym lokalu. Zespół regiońalny 
w Moszczenicy ma pełne warunki roz.'"! 

wijania d,dałalności i przede wszystkim 
od samej młodzieży (co częściowo pod .. ' 
nosi także autor listu ob. Tadeusz Ki­
jek), zależy uzu pełn ienie zespołu regio,. 
nalnego, częściowo zdekompletowanego 
na skutek wyjazdu części członków po-, 
za teren wsi (zmiana miejsca zamie&z­
kania w związku z pracą, służba woj­
skowa) . W ramach posiadanych możli­
wości zapewniona jest pomoc organ iza­
cyjna i finansowa dla rozwijania dzia­
łalności kulturalno-oświatowej w Mosz.. 
czenicy. W listopadzie br, uruchomiony 
zostanie Klub „Roln ika" po przerwie
spowodowanej koniecznością przepro­
wadzenia kapitalnego remontu obiektu
remizy OSP. które to prace, mimo spo­
łec.mej deklaracji, spoczęły prawie wy„ 
łącznie na Urzędzie Gminy. Remont te­
go obiektu przeciągał się nie tylko z po­
wodu braku materiałów, wykonawców, 
środków i limitów. ale także z uwagi
na małe zainteresowanie miejscowego 
społeczeństwa, w tym również młodzie­
ży. 

Ponadto podaję, że sygnalizowana
przez autora listu sprawa baru piwnego 
w Moszczenicy poddana zostanie pod
opinię mieszkańców tej wsi i w zależ­
nof.ci od tej Opin i i  podjęte zostaną  od­
powiednie decyzje, łącznie z ewentual• 
ną likwidacją baru. 

Naczelnik Gminy 
mgr STAN'ISLAW SOBCZAK 
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Jerzy Leśniak 

Fot. STANISŁAW śMIERCIAK 

O
bok rozwijającego się pr1..emysłu -
wieloletnie zaniedbania socjalne. 
Nowoczesna technika w Fabryce:: 

Maszyn Górniczych i Wiertniczych 
.,Glinik" - i ubogie gospodarstwa rol­
ne w obrębie miasta, Okazale domki 
jedno ... i dwurodzinne po obu stronach 
drogi do Szymbarku i układ komuni­
kacyjny, jakby żywcem wyjęty z ubie­
głego stuleciil. Całodzienne prL.erwy w 
dostawie wody pitnej, brud na osie­
dlach, ma.lomia.steczkow05ć. A talcie 
niewątpliwe dokonania. 

Jak żyje si<; gorlic1.anom 1 Co im 
przeszkad;,..a, co utrudnia życie na i.:o 
dzień? Co ich najbardziej boli ? 

STANISLAW SWINARSKI - radny 
MRN : - Problemem numer jeden Gor­
lic jest zaopatrzenie w wodę. Zbyt ma­
ło ofensywne sq działania władz miej­
akid� w ty,n kierunku. Nie ma miesiq­
m bez awarii wodociągów, ::wlaszcza 
w okfesach burzowych cale osiedla bU­
tva.jq pozbawione wody. 

Brak wody - to i bra k pary techno­
logicznej. Nie można więc utrzym.ać li-
1łii produkcyjnej przy tvytwarzaniu we­
lonów szklanych w „Matizolu'' czy też 
asfaltu w Rafinerii Nafty. Częste s4 za­
mulenia i �anieczyszczenia filtrów W· 
elektrociepłowni w ,.Gliniku". Trzeba 
wtedy zamknąć przeplyuJ wody. A za­
pasów wystarcza zaledwie na kilka go­
dzin. Najważniejsza jednak jest woda 
dla mieszkańców miasta. 

ROMAN GLIŃSKI robotnjk 
FMGIW „Glinik": - Co m11ie boli? ... 
N!egospodarnoąć i bezmyślność. Przu­
ka.d: kilka lat ciqgnie się budowa pa­
wilonu handlowego i przychodni re;o­
'fłOWej na Osiedlu XXX-lecia. A miesz­
"" tam pi(ć t�sięcu ludzi. PTZez dwa 

LIMIT 

lata robvta była w OQ,J le tcst rzymana.
Ile pieniędzy pochłonęła ziemia, deszcz, 
tda tr i. .. złodzieje? Nie u:idać też żad­
nych perspektyw uk01kzenia budowy 
sklepu ll."Zl/ ulicy Obroi1ców Stal ingra­
du. A ulice? Niech pan sa m się prze­
kona ł pójdzie na Stróżou;ską lub Szo­
pena obok Fabryki. 

FRANCISZEK RACHEL - lekarz 
szpitala rejonowego : - Lekarz powi­
nien mieć tak zorganizou:aną pracę, ab11 
zajmowr.� się chorymi. ,1 ie zaś ugania­
,iiem za naprawą muszli k lozetowej c.tU 
cieknącego kalorufera. 

Nowu szpital, 2 którym wiązaliśmy 
t11le nad1iei, nie funkcjonuje pra widło­
wo. I to mnie martwi. N a wala kotłow­
nia, chorzy się przeziębiają, Projektan t 
i wykonawca nie zadbali o u:ybudotca­
nie odpowiednlego zaplecza. N a oddzia­
le chirm gicznym musieliśmy wykwate­
rować pacjentów z jednej sa l i, bt1 ;ą. 
przeznaczyć na magazyn ubrail i rze­
czy osobistych! 

Nie zawsze też ci, co hierują szpita­
lem, słuchają uwag tych, którzy pracu­
ją w bezpośredniej sty&ności z cho­
rym ... Na prz�klad chirurgia jest jakb11 
SP11cha11a na plan drugi - brak różne­
go rodzaju zachęt powoduje, że w gor­
lickim. szpitalu są etaty, lecz brakuje 
chirurgów. Aby zaś zorga nizou.:ać pra­
cę na oddziale - trzeba m ieć ludzi. 
Nieśm.iaW zaś wspomnę o niezbędnej 
aparaturze medycznej: seriografie - do 
wykonywania zdjęć kontrastowych prz11 
urazach mechanicznych, cytoskopie -
do badaii u-rologiczn11ch i spirografie -
do analizy czynności pl-uc. Bardzo bs, 
się przydały ... 

JERZY BOROWY - pracownik Biu­
ra Obsługi Ruchu Turystyc;rnego, Od­
działu ,,Kornuty":  - W Gorlickie,n na 
pierwszym. miejscu .nawia ny jest przt!-

nasz pan? 
ufieniqdz jest dobrym sługq, ole Iłym 

po nem". Stare odchodzenie od pienią­
dza jako miernika oceny dziOlolności 
gospodarczej spowodowafo zastępowa• 
nie go limitami nakozujqcyml odgórnie 
przedsiębior$twom. jak majq rozdyspo· 
nować 5woje środki. Te zaś limity stoły 
się jeszcze gorszym panem. określojq· 
cym sposób postępowania kierownictw 
zakładów w całkowitym często oderwa­
niu od sytuacji i realiów. 

sadniono te ogroniczenio. GeneroJnie 
sluszO.:e, ole w praktyce . . .  

W jednej ze szkól województwo 
tarnowskiego zalano zostało podłoga 
w sali gimnastycznej i wymagało ona
notya"lmiastowego remontu. Szkoło 
zwróciła się do przedsiębiorstwo 
uspołecznionego, które p rzysłało koS!· 
torys no sumę ponad 100 tys. zł, obie­
cując przystąpić do proc za kilka mie­
s ięcy. Zbliżał się jednok nowy rok 
szkolny, więc dyrektor wydębił u wo· 
jewody zgodę na zatrudnienie rze­
mieślnika. Ten zaś naprawił podłogę 
w ciqgu kilku dni I zoiqdał za swojq 
usługę k i lkunastu tysięcy złotych. 

Przedsiębiorstwa znolazły s.ię w gorse• 
cie l imitów i dyrektyw regulujqcych 
drobne, często moła is.lotne frogmen• 
ty działar, gospodarczych. W krótkim 
czasie straty okazały się większe od 

korzyści, które chcieli w ten sposób 
wymusić twórcy l imitów. Weźmy np. -
krytykowany ostatnio w Sejmie - limit 

_olcreślajqcy górnq granicę wartości ro­
bót wykonywanych· przez nemieślni­
k6w no rzec1 gospodarki uspołecznia. 
nej. Rzemieślnicy mojq przede wszyst• 
'dm procować no rzect ludności - uzo-

Niemożliwość drobnej noprawy in· 
.stalac]i wodnej w szpita lu, do której 
również chciano przyjąć: p rywatnego 
wykonawcę, spowodowała wkrótce po· 
tem konieczność prucia zalanych stro­
pów i generalnego remontu wykony­
wanego jui przez przedsiębiorstwo 
państwowe za setki tysięcy złotych i w 
:łodatku opieuole. z wielką stratq dla 
przebywajqcych w szpitalu  pacjentów. 
Utrudnienia w angażowan iu  rzemieśl· 

mysl. Odb13a S1ę to 111-ekorzystme na 
stosmiku władz do pro blemów turusty­
ki... Nie mam11 gdzie lokować gości.
.,GliniT,;" wybudował kolejne hotele za­
kładowe, zaś przedsiębiorstwo tury­
styczne - nie ma ani jednego. A prze.
cież kwatery prywat n e  nie mogą być 
tzw. "bazą podstau:ową''. lecz "uzupeł­
niającą" turystyld! 

Niezrozumiale jest też małe zaintere­
sowanie zakładów pracy naszą działal­
nością. Albo inna SPQ6itL"a :  11amówili.śmy 
właścicieli kwater pry watnych na nie­
małe icydatkt związane z wyposażeniem 
i moden�izacją pokoi - tymczasem wo­
jewoda podniósł podatek, a zakłady
pracy zmniejszyły w funduszu socjal­
nym limity M ,-zecz gospodarki nie-
1ispolecznionej. Czym więc mamy przy­
ciągać turystów? \Vvchodkiem za sto­
dołą? ... Terenami na1'cia rskimi bez tcy­
ciqgów?... Wycieczkami  autokaro wymi 
po nieprzejezdnych drogach i mo­
stach? ... Pozostaje wieczór z rzutnikiem 
i prelekcją.

Gnębi mnie też, nasz teren, inte­
resujący przyrodniczo i 11 istorycznie, 
nie może pochwaHć się wieloma opra­
cowaniami  monograficznymi i niekon­
wencjonalnymi przet.eodn ikami. Jedyne 
muzeum tV Gorlicach jest faktycznie -
jak na razie - własnością pólpruu.·atną. 
Pisze my faktury, rozliczamy rach1m­
ki - zamiast organizować imprezy i 
programou:ać wycieczki. 

ANDRZEJ KUKLICZ - p,·acownik 
Re-jonu Dróg Publicznych : - Wiele 
;e8t wzajemnego okłamywania się. Je­
żeli jednak za wyłado wanie ton11 oe­
mentu robotnikou.'i należy się siedem 

• zlotvc11, to on palce m nie kiwnie. Co 
się wjęc robi? Ano, :zapisujem1,1, że ce­
ment został przeniesiony na przykład
trzydzieści metrów dalej - wyładunek
kosztuje już piętnaś

c

ie złotych za tone. 
Wiedzą o tym przełożeni, wie władza, 
wie ipolecze,istwo. Czy tak musi b11ć? 

RYSZARD KWILASZ - nauczy­
ciel : - Ja1,o wychotcawca i pedagog 
głęboko odczuwam obniżenie a.utorute­
tu zawodu nauczycielskiego. Dużo to 
tym winy smnych. na uczycieli, jednak
nie tylko. Ci, których szano waliśmy -
stra.cili  twa rz, ci, co u: pajali idee rów­
ności SJ)Olecznej - żyli ;ak książęta,
A młodzież to u·szystko obserwowała.
Czy można się dziwić, że byu;a cynicz„ 
na, egoistyczna, za mkn ięta w sobie,
neru:owa ? Lekarz szkolny zgłasza mi
przypadki omdleii. i płaczów. Boję 1ie,
cru te stresy, obojętność i marazm 11ie 
pozostanq na dłużej. 

Co mi przeszkadza w pracu? Na pew­
no usta wodawstwo szkolne, które sat1k­
cjonuje błędy dydaktyczne. Chodzi mi 
o nadmierny l ibe ralizm w stosunkach 
11.auczyciel-uczeił-. Ta kże o jednostron-
1W! rozum ienie kodeksu ucznia. Szkoła

często nie może egzekwou.·ać pou·inno­
:id, bo narazi  się .•• tatusiowi, Najwięk•
.szym pesy mizmem napawa mnie zniora 
Teformy systemu oświatowego, niezgod­
na z możliicościami, nie potwierdzona 
ekspery mentalnie. Dla mnie i dla gor„ 
lickich uczniów p 1' a  w d z  i w ą  r e„ 
t o  T m  ą byłyby komplety podręczni­
ków dla wszystkich... W Liceum Me­
dycznym trzydzieści pięć uczennic uczy 
się przedmiotu „choroby za kaźne" w 
oparciu o trzy podręczniki ... 

JÓZEFA K. (nie chce podać na,.w;_ 
ska) - ekspedientka : - Bol(I mnie po­
chopne i nietrafne decyzje dotyczące 
na przykład wyburzenia kilku domków 
przy ulicy Obr01iców Stalingradu na 
rzecz nowe; inwestycji - hote lu, który
do dzisiaj z ziemi nie u:yrósl i - ;ak 
znam życie - za pięć lat nic u,yro„ 
śnie. 

Nadal nie rozwi4zan11m problemeni 
są śmieci. Pojemniki. sta le wypełnione, 
4 obok góry odpadków. Czys tość nłia­
.sta za leży nie tylko od tycll, co śm ie„ 
cq, ale głó wnie od tych, co sprzątają. 

BOLĄCZEK JEST WI ĘCEJ 

Ku leje naprawa dróg j chodni ków. 
Lawina pojazdów z trudem przeciska 
się przez niefunkcjonalne skrzy żowania. 
A w budow nictwie? Jeszcze d,\·a. tr:t.y 
lata wstecz Gorlice nie miały drastycz­
nych kłopotów mieszkaniowych. Dziś
okres wyczekiwania wydł użył się do 
dziesięciu lat. 

Jakie są najpilniejsze poti·z.eby mia­
sta ? Przede wszystkim nowa oc zysz„ 
cz.alnia ścieków, wysypisko śm ieci z 
prawdziwego ;,.darzenia, now y cmen­
tan.. 

W Urzędzie Miejskim słyszę : - Wo­
du da te; będzie brakować, gdyż is tnie­
j4 zahamowania w projektou·aniu
,,wodociągu grupowego Gorlice-B iecz''. 

Zastępca naczelnika, EDWARD SZEW­
CZYK mówi:  - posiadamy .frod1.::i po„ 
zabudżetowe, nagromadzo ne su mptem 
mie;scoW11ch zakładów. Nie możemv 
ich jednok właściwie spożytkować, Po­
nieważ bra ku;e wykonawców.

Speej alista do spraw planowania w 
UrzQ<lzie - MIECZl'SLAW OLSZEW­
SKI : - Władze terenowe mają c-iqgle 
24 mało uprawnień. Cały portfel robot 
jest zatwierdzany u ,.góry". Nawet fun„ 
dusze na małe remonty i inwestycje po„ 
zostają w gestii władz u..· oj ewódzldch. 
Dlatego bardzo długa lista post. u latów 
zgloszon11ch przez obywate li Gorlic i 
radnych ciq.głe pozostaje bez odpotvie­
<m. 

Nie przed.stawiłem pełnej pano1 amy 
gorl ickich problemów. Pom inąłem tutaj 
5zere,g ważnych kwestii - między in­
nymi sprawy kultury, formy spędwnja 
wolnego czasu (podczas mojego pobytu 
w Gorlicach 11Powrót do domu" w 
W�USIE oglądało kilkanaście osób, 
zaś kawiarnia 11Szarotka" z piwkiem 
i wódką pod stolikami pękała w 
szwath). 

Liczę jednak na to, ie mie6zkańcy 
Ziemi Gorlickiej r.echcą uzupełnić ten 
obraz. miasta pełnego kon tn1stów. 

zupełnie  l:o rygodnq były opozn 1en10 
w tran sp orcie płodów rolnych - mi mo 
posiadanego taboru i k ierowców -
spowodowane również ślepym przywiq·  
zaniem do l imi tów. 

nłków do remontu domów mieszka l ­
nych w małych miostoch - nie dyspo­
nujqcy.::h ci:ęsto w ogóle uspołecznio­
nym potencjałem budowlanym - po­
wodują szybkie n iszczenie substancji 
mieszkaniowej w naszy m  kroju. Tok 
więc przepis, teoretycznie chroniący 
ludność, czyni jej znacznie większe 
si.kody nie przyczyniając się ponadto 
do rozwoju riemiosło. Nic więc dziw­
nego, że jest on obecnie powszechnie 
krytykowany. 

Limi ty przeszkadzają takie w spro­
wie rea l izacji n iektórych porozu mier'l 
zawartych z załogami w ostatnim 
okresie. Dziwiono s ię wielokrotn ie ,  

l imity zamiast sprzyjać, hamowały 
w wielu przypadkach postęp efektyw­
ności gospodorowania.  Wiele przed· 
siębiorstw skarżyło się-, ie nie może 
pożytecznie wykorzystywać: gromadzą­
cych się odpadów, poni eważ związa­
ne to jest z większq procochłonnościq, 
o więc i z koniecznością zatrudniania
dodatkowych robotni ków. limit 10-
trudnienia powodował, ie odpady po
pros tu  palono.

limity benzynowe wywołały przymu­
sowe zatrzymywanie samochodów i 
bezczynność ich k ierowców, mimo nie­
zaspokojenia pilnych potrzeb trans· 
portowych, zakłócojqcego rytm pro­
dukcyjny przedsiębiorstw. Z kolei cf, 
którym potr1eba było mniej benzyny 
niż to okreśJol limit, wykorzystywali go 
całkowicie, oby nie dopuścić do obni ­
żenia w przyszłości tej normy. Rzeczq 

. d laczego dyrekcje nie reol izujq oczy· 
wistych, zdawa łoby się, postulatów po· 
prawy waru nków procy w zakładach. 
No przeszkodzie stoi znów wszech· 
władny l imit, ograniczający np. zaku­
py zwiqzone z poprawą bhp. Dyrek· 
cje nie mogąc rozstrzygnąć sprawy we 
własnym zakresie, traciły autoryte t 
wśród załogi,  co prOwadzilo ni ejedno· 
krotnie do niepotrzebnych zadrażnień 
i napięć.

Pierwszym krokiem .zapowiedz ianej 
reformy gospodarczej stało się więc 
wprowadzenie - jui od 1 styc zni a 
1 981 r. - doraźnych usprawnień syste­
mu plonowania i zarządzanio, które 
usuną więk szość cytowanych na wstę· 
pie abs u rdów. Przewidują one is totne 
ogranic1e nle liczby dyrektyw I l im i tów 
przekazywanych do przedsiębiorstw. 
Opinio publ iczna powito z pewnością 
te zmiany z zadowoleniem. 

TOMASZ WALAT 



Danuta Binek 

Nowotarskie bolączki 
Z pytaniem: Jakie 94i najważniejsze 

sprawy do załatwienia w mieście? -
udałam się do Nowego Targu. Wszyscy 
pytani wymieniali przede wszystkim 
trzy : hotel. szpital i drogę na Kowaniec. 
Budowę hotelu z trzystu trzydziesto­
ma miejscami noclegowymi. restaura­
cją, kawiarnią, barem nocnym (podobno 
będzie strip-tease) oraz salą bankieto­
wą rozpQczęto w 1974 roku. Zastosowa­
no wówczas nową, wdróżeniową meto­
de tzw . .,ślizgową". w języku fachowym 
SBM-75. Polega ona na montażu goto­
wych, metalowych urządzeń, tzw. 57a­
lunków tunelowych. Zc.'l.Stępujących tra­
dycyjne deskowanie, poz.walających 
uniknąć robót murarskich, tynkarskich 
i ciesielskich. Teoretycznie przyspies7..a 

..« ;;,ii,�, 
budowę. a o to chodziło inwesto-

Pierwszym wykonawcą hotelu było 
Przerisiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go .,Podhale". Przystąpiło do prac, ale 
w roku 1976 na wniosek Głównego Ko­
mi tetu Kultury Fi7.ycznej budowę prze­
rwano ; wstrzymano wówczas w kraju 
59 budów o charakterze turystycznym. 
Nastąpiły zmiany admniistracyjne. 
,,Skalny" został włączony do planu te­
renowego województwa nowosądeckie­
go. Kontynuacja budowy wymagała 4 
milionów złotych. Przyznanie ich było 
w gestii ówczesnego wojewody nowo­
sądeckiego. 

- Gdyby§my wówczas otrzymali te 
pieniądze - stwierdził prz.edstawiciel
d.nwestora : Wojewód7.kiego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Turystycznej Nowy 
Sącz. oddział w Nowym Targu - pra­
ce przy hotelu byłyby już na ukończe­
nin. A tak ... 

S90łeczeństwo Nowego Targu nie mo­
gło spokojnie patrzeć na niszczeją.ce 
fundamenty i sprzęt. Dwukrotnie spro­
w..idzano komisje sejmowe, odwoływa­
nO się ws1..ędzie gdzie· to było możliwe. 

Jak twierdził inwestor, głównie dzię­
ki :,osłom Ziemi Sądeckiej, w 1978 ro-

_,- ku zapadła decyzja o wznowieniu bu­
dowy hotelu ,,Skalny•. Nowym wyko­
na wcą z.ostaje nowosądecki oddział 
Przedsiębiorstwa „Budopol". Przejęcie 
budowy nie odbyło się bez trudn�ci. 
Trzyletnia przerwa nie pozostała bez
śladu. fundamenty były Popękane, trze­
ba było poprawia� izolację. 

Jednak największe kłoPolY sprawiły 
zakupione jeszcze przez „Podhale" sza„ 
lunki tunelowe. Pełna nazwa ich pro-

Rozmowy „Dunajca" 

ducenta brzmi : Kombinat Maszyn dla 
Fabryk Domów „Zremb" w Gliwicach, 
z zakładem produkcyjnym w Makowie 
Mazowieckim. Ten właśnie kombinat 
wykonał szalunki z wadami techniczny­
mi, tak że nie nadawały się do monta­
żu . .,Budopol" nie chciał więc ich od­
kupić od „Podhala". Zwołano aż dwie
komisje arbitrażowe - w Krakowie, 
a następnie odwoławczą w Wars1.awie. 

Decyzja była jednoznacz;na : ,,Budo­
pol" musi odkupić sz.alunkl. 

W wyniku przegranego arbitrażu 
„Budopol" musiał zapłacić 10 milionów 
złotych za szalunki i 106 tysięcy zn 
koszty komisj i .  

- Gdyby szalunki były potrzebne do­
piero na drugi rok, oddalibyśmy firmę 
z Makowa do prokuratora - twierdzi 
inwestor - obecnie nie możemy sobie 
M to pozwolić, bo musimy ;uż dziś 
z szalunków korzystać. Albo sprawa 
mebli: trzeba ;e zamówić ponownie, 
gdyż zamówienie sprzed czterech lat 
było anulowane. Takie działanie pociq­
ga?o za sobą dodatkowe koszty. 

Jak daleko posunęły się prace na bu„ 
dowie hotelu? Od 1979 roku do chwili 
obecnej wykonano : konstrukcję;parteru,
antresolę, schody, windy f mury w piw­
nicach. Tempo robót nie jest w ięc re­
welacyjne. 

Przyczyny? Po pierwsze: brak od
trzech miesięcy cementu i gazu tech­
nicznego. Z tym ostatnim jest tak : na 
początku roku składa się zamówienia 
na tlen i acetylen, a w praktyce na 
s1..eść zamówionych butli dostaje się 
dwie. 

Po drugie: brak pieniędzy. Przykła­
dowo na rok bieżący inwestor złożył 
do Wojewódzkiej Komisji Planowania
zapotrzebowanie na 20 milionów zło­
tych, przyznano mu tylko 9, a „Budo­
pol" był w stanie wykonać w tym okre­
sie prace o łącznej wartości 14 milio­
nów. Na przyszły rok przyznano na bu­
dowę hotelu z.aledwie 7 milionów, a 
wykonawca mógł przyjąć zamówienie 
na 15 milionów złotych. 

Po trzecie: firm.a z Makowa Mazo­
wieckiego wykonała dopiero jedną trze­
cią prac przy szalunkach, co bardzo 
zwolniło tempo robót. Faktycznie, zda­
niem przedstawicieli ,,BudoJX)lu", pra­
cownicy od sierpnia nie bard1.o mają
co robić. dlatego wyszukuje się im pra­
ce zastępc7..e, byle tyłlco ich bczc:1.ynność 
nie nucata się zbytnio w oczy. 

PRZESTAŃMY SIĘ KtóCIC 
Przewodniczący SpołeC'Ulej Komisji

Pojednawczej na osiedlu Kochanow„
6kiego w Nowym Sączu. pan Zygmunł
Podhalański, stwierdza : 

- Tak, lubimy się kłócić. Jest na 
to wie Je dowodów. Przecież prawie po­
l,owt:: wszystkich spraw karnych · w są­
dach stanowią tzw. ,,pyskówki". Ale 
wyrok sądowy nie likwiduje podłoża 
sporu. Przeciwnicy z sali sądowej wra-
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dojdzie do obelg, nawet rękoczynów, 
sprawa ponownie traf; do sądu. Znane
są przypadki sporów ciągnących się ca­
łymi latami, Sami procesujący się za­
pominają,' od czego się wszystko zaczę­
ło. Do rozgrywek zostają wciągane ro­
dziny, sąsiadki - tworzą się całe pr�e­
ciwc;tawne obozy. 

�daniem Społecznych Komisji Po­
jednawczych j est więc łagodzenie spo­
rów, skłanianie stron do zgody. Często 
słyszymy pytania· czym jest komisja,
jakie są jej zadania? Powiedzmy jasno:
nie jest to żaden organ państwowy 
,powołany do wymierzania sprawiedli­
wości. Społeczna Komisja Pojednawcza 
ma pomagać ludziom, a nJe karać. Nie 
stosujemy iadnego przymusu ani nie 
korzystamy s choćby pozorów władzy. 

- C?.y to utrudnia, cz1,1 też ułatwia 
pracę? 

Utrudnia - bo n ie mamy władzy 
1i.. nakazywania czegokolwiek. Ułatwia -
_., bo nie potrzebujemy formalności, 

a prawdy dochodzimy w rotmowai:h
z mieszkańcami osiedla, gdzie się na

ogół wszyscy znamy, z dobrej i złej
strony. SwiadomoSć, że czyjeś postępo­
wa.nie spotka się z potępieniem środo­
wiska - jest-dla wielu ludzi istotnym 
hamulcem. 

- Jakie warunki powinien spełniać 
kandydat na c:tonka SKP? 

- Przede wszystkim musi to być
człowiek znany w danym środowisku,
doświadczony w pracy społecznej, :;i�­
szący się uznaniem otoczenia. Musi też
umieć łagodzić spory i oddziaływać 
wychowawczo. mieć zasób · specjalisty­
cznych wiadomości, pomocnych w pra­
cach Komisji (np w sprawach miesz­
kaniowych lub rolnych). Powinien być
przy tym zrównoważony i bezstronny,
rozumiejący załamania wewnętrzne
i konflikty innych ludzi. 

- A :zatem: ideał! Gdzie takiego 
znaleźć? 

- Trzeba sit:: rozejrzeć. Tacy l udzie 
żyją wśród nas. Wielu z nich to rc!l­
ciśei i emeryci, ludzie o bogatym do­
świadczeniu życiowy� dysponujący 
często rozległą wiedzą. I - co bardzo 
Vr"3.ż.ne - mający duZo wolnego czasu. 

- Kto może skierować sprawę do 

SKP? 

- Kai.dy. Najczęściej jednak zwra­
cają się do nas sami poszkodowani. 
Często też Komisja sama zajmuje się 
jakąś sprawą i podejmuje, oczywiście
za zgodą zainteresowanych, próbę P.-J" 
lubownego rozstr:ygnięcia sp0ru . ZwrnM 
cają się też do nas organizacje społer.t-

Według planu budowa hotelu powin­
na zakończyć się w roku 1983. Ale 7.da­
niem kierownika działu inwestycji, je­
żeli sytuacja materiałowa nie ulegnie 
zmianie, a Komisja Planowania będzie 
ogranicza� fundusze - prace potrwają
jeszcze z dziesięć lat !  

Bardziej optymistycznie, bo n a  cztery 
lata, oceniają budowę pracownicy „Bu­
dopolu". Ale i oni wskazują na szereg 
utrudnień w swojej pracy. Na przy­
kład - na brak środk6w czystości. 

- Proszę popatrzeć na moje ręce -
mówi któryś z robotników - od pięciu 
miesięcy nie otrzymaliśmy żadnego 
proszku ani pasty do rąk. 

Inny dodał, że do reguły należy 
otrzymywanie jednego ręcznika na p61-
tora roku. Robotnicy skarżą się też na 
zły stosunek · do nich kierownika z 
.,BudoPolu". Podobno jedyną jego od­
powiedzią na jakąkolwiek uwagę pra­
cownika są dwa słowa : ,.bez dyskusji".
Pracownicy „Budopolu" twierdzą też, 
że dyrekcja nie interesuje się warunka­
mi ich pracy. Jeżeli nawet dyrektor 
odwiedzi budowę, to rozmawia wyłącz­
nie z kierowni karni. 

Nie ma dymu bez ognia : już cztero­
krotnie zmieniali Eię kierownicy tej bu­
dowy! 

Obecnie zlikwidowano nowosąde<-ki 
oddział „BudopQlu". Budowę „Skalne­
go"' prrejął Kraków. Jak twierdzi kie­
rownik .WPGT, krakowska dyrekcja in­
teresuje się budową, lecz z Krakowa
do Nowego Targu daleko ... 

A tymczasem turysta w Nowym Tar­
gu ma do dyspozycji jedynie hotel IV 
kategorii „Janosik" (o ile przypadkiem
sq w nim wolne miejsc.a) lub kwatery 
prywatne. 

Droga na Kowaniec - to drugi pro­
blem miasta, wymagający szybkiego 
rozwiązania. Kowaniec to ważna dziel­
nica Nowego Targu. W tej części mia­
sta znajduje się Liceum Ekonomiczne. 
prewentorium. Dom Dziecka Mieszka
tam również zn:1czna część obywateli 
Nowego Targu. Tamtędy prowadzi tez 
szlak turystyczny w Gorce. Tymczasem 
od czterech lat ultca Kowaniec jest .. na 
okrągło'' rozkopywana. Od wiosny bie­
żącego roku trwaj:, tam niezbę-dne pra­
ce kanalizacyjne. Czy są to jednak rze-

ne, kolegia do spraw wykroczeń ,  mHi­
cja, a nawet sąd (gdy nastąpi umoHe­
nie postępowania karnego). 

- Czego dotyczq spratvy rozpatrywa­
ne przez S KP? 

- Różnorodnych problemów współ­
życia społecznego. Za wsze jednak są to 
sprawy nie wymagające zastosowama 
środków karnych przez sąd lub kole­
gium. W miastach przeważają sprawy 
mieszkaniowe. zwłaszcza tam. gdzie 
spotyka się lokale wielorodzinne. gdzie
dobre współżycie rodzin codtienn:e
wystawiane jest na próbę w wyniku 
wspólnego użytkowania kuchni, ła­
zienki, korytarzy czy piwnic. Wiele 
problemów dostarczają też stos.umd
właściciel-lokator. 

W nowych osiedl3.ch spory wyn ikają 
z nieprzestrzegania regulaminu bloko­
wego - a więc z nieliczenia si� z. są� 
siadami przy słuchaniu radial telewi­
zji,  trzepaniu dywanów. 

- A ;akie sq główne problemy SKP
na wsi? · 

- Spory związane z ziemiq. Typowe
są spory o miedzę. las, parkan , wr.:-sz­
cie szkody wyrządzone w zasiewach
przez bydło i drób. 

- Czy w swojej praktyce miał Pan 
�prawę na pożór nie do załatwienia? ... 

- Oczywiście. Często nawet człon­
kowie Komisji odradzali mi podjęcie 
mediacji. Przykładowo:· toczył się spór 
o przejazd. Jeden sąsiad zabronił dro­
giemu przejeżdżać przez swoje pole, 
wówczas ten Jrugł nie dopuszc:iał go 
do wspólnej studni. Każdy chciał Po­
stawić na swoim. doszło nawet do bój­
ki, w konsekwencji sprawa trafiła do
nas. Rezultatem kilku spotkań Komi­
sj i z obydwoma sąsiadami było pod„
pisanie ugody. 

- Co najbardziej utrudnia pt'acę Ko­
mis;i? 

- Po pierwsze: m ieszanie się sąsia­
dów do rodzinnych waśni. Kiedyś ro� 

Cl{'Wlacie prace ! Mi-1<,ańcy KowaJ\ca 
stwierdzają coś innego, Mówi się o złym 
dozorze, podpieraniu o narzędzia, piciu 
nie tylko kawy czy herbaty (są na to 
świadkowie) . Wskazuje się na przestoje 
drogiego sprzętu, niszczenie autobusów 
PKS I PoJazdów prywatnych. 

Najdziwniejsza wydaje się sprawa 
me-stu na Kowańczance. Zaczęto go bu­
dować w miejsce zniszczonego przez 
powódź, po czym budowę przerwano. 
Obecnie jesienią znów zaczyna się coś 
rohić przy moście. Jak długo potrwa 
ta budowa? C-0 bardziej niecierpliwi 
propQnują mieszkańcom Kowańca, aby 
wraz z Komitetem Osiedlowym w czy„ 
nit· społecznym pomogli robotnikom 
przy moście, Dla własnego dobra. 

Nikt nie .kwestionował i nie kwestio­
nuje potrzeby nowego szpitala w mie­
ście. Podobno już dwadzieścia lat temu 
był on uwzględniony w planach urba­
nistycznych. Ale dopiero w 1976 roku 
rozpoczęto kompletowanie dokumenta­
cj i. Prace te nie zostały jes=.e zakoń­
czone. 

Nowy szpital ma liczyć 1120 łóżek . 
Podstawowym inwestorem jest Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, inwestorem
zastępczym Dyrekcja Rozbudowy Miast 
i Osiedli Wiejskich w Zakopanem. Wy­
konawca - ,,Budopol". 

Prace przy budowie szpitala rozpo... 
częto w roku 1979. W chwili obecnej 
przygotowuje się tam i uzb:ra.ja teren. 
Wykonano również zaplecze dla pra„ 
cowników ,.Budopolu" : 

C-0 utrudnia prace? Gl6wnie brak 
kornpkleksowej umowy o budowę. Zda­
niem przedstawicieli wykonawcy, wina 
leży po stronie inwestora. 

Do tej Pory nie przedstawiono te:t 
jencze danych o organi:r.acji budciwy, 
choć od roku leżą one w B iurre Pro­
jektów. SPornY jast także termin za­
kończenia budowy szpitala. Inwestor 
domaga się oddania go do użytku po 
upływie 64 miesięcy od podpisania 
umowy. ,,Budopol'' postuluje więcej, 
bo 80. 

Dotychc;,.asowe pra.ce utrudniała także 
zła obsług.u budowy ze strony Transbu„ 
du, mała ilość samochodów, ich zły 
stan techniczny, częste awarie. Prak­
tycznie pracowało tylko 30 procent sa,. 
mochodów. 

Podkreślić trzeba, że mimo braku 
umowy całościowej - ,,Budopol" pl'a­
cuje i wartość wykonanych już prac 
wynosi 15 milionów złotych, gdy tym­
czasem umowa częściowa opiewała je­
dynie na 8 mi lionów. 

Należy tylko oczekiwać, że formalno­
ści 7.0Staną dopięte na korzystnych dla 
obu stron warunkach - i wykonawca 
będ:de mógł zupełnie legalnie zabrać się 
do budowy. 

patrywaliśmy ciągnącą sit: prrex blisko 
trzy lata sprawę, dotyczącą konfliktll 
wewnątrzrodzinnego. O przejazd. Do­
póki jeden z krewnych nie wybudował 
sobie s1.klarn i. mógł korzystać ze
wspólnej drogi, przebiegającej między 
dwoma spok rewnionymi domami. Z
chwilą gdy szklarnia zaczęła przyn o­
sić mu znac1.ny dochód, zawistni utrud­
niali mu przejazd. Gdy już miało dojść 
do ugody, sąsiedzi zaczęli podju„
dzać: ,,Co ty, g łupi, zgadzasz się na to, 
przecież to twoje pole, pozwolisz mll 
prz.ez nie jeździć ?" No i cała sprawa 
zaczęła się od początku. 

Zgłosił się do naszej Komisji męż­
czyzna ze skargą na swoją byłą żonę. 
Są już dawn o po rozwodzie, on miesz„ 
ka w blokach razem z córką i jej mę„ 
:i.em. Zona latem przebywa na wsi, gdzie 
ma gospodarstwo, a na zimę przyjeż­
dia. do dzieci. I wtedy ów mężczyzna
jest. szykanowa ny, a nawet bity przez 
byłą małżonkę i zięcia. Niestety, nie 
mogliśmy się sprawą zająć, bo vlezwa­
ni nie zgłosili się na posiedzenie Ko„ 
misji. To jest druga ti:udność naszej 
pracy. Nie możemy przecież nikogo 
zmusić !  

- Czy zdarzajq s ię  przypadki - ,ia­
zwijmy to: recydywy ? 

- Tak, zwłaszcza w sporach dług-0-
letnich. W takich wypadkach udaje 
nam się załagodzić sytuację najwytej 
na pól roku. 

- Czy po z,;i latwieniu spra'W11 spoty. 
ka się Pan z w11razami wdzięczności? 

- Bardzo rz;i dko. Ale chyba żadna 
praca społeczna nie jest 9,wdzięczna".
Jedyną naszą nagrodą jest świadomość, 
że jesteśmy ludziom pQ\rzebnL 

DANUTA BINEK 

------------
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fol. JERZY .:AK 

Zagrożenie dla Parku 
Słotwińskiego 

Pragnę prze<istawić .:,p�nię nie tylko 
wla.snł\, ole j jnnych miesr..kat'iców uli­
c7 Bieruta - naj bli ż.bzych są,siadow 
Parku Stótwi1lskiego - '"'' sprawie po­
ruAZOnej w 11P9zd.rowi\..:nia.-;h z Xl")łnl­
,c::,'1 Antoniego Kroha. 

Nie �m :!!Zczeg6łów admi nistracyj­
. nych ani k.weatii zatwi'erdzenia p,1:ojek­

" tu. remontu obi ck tu . zwanego ,;zabytko­
wym pawilonom:' . w„ Parku. Natomiast 
znam. sam „zabytkowy .pawilon:\ Skła­
dał si� on do CZA$U remontu -.z c1..ęści
frontowej - drewnianej fasady - ()raz 
,e-.r.ę.ści WitkszeJ, murowanej - zaple­
cza - przykrytej zard,.ewialą blach�. 

Park Słotwiński, pol-0żony w kotl\nce 
eP,O<lal. ulicy lloleslawa Bieruta, pc>zw�­

� lal dotychczas (i J)07.l.\'ala, jak na r.a-
2.iC) n.a Sl)Okojny Wypoc7..ynek� �iele tu 
<Clrzew .liściastych, wysokich, kc7..cwów, 
ławki wygodne. bliskorić lasu, . możli­
-;wość !tonystania re źródła-wody mine­
r.aln�j 

0'Słótwinka", nowo ur;t.ądiK)ny 
pJac zabaw d1a dzieci. SloWet'l" - wa.­
nmki prawdziwego, niczym nie skrę­
powanego relaksu. 

Po rozpoczęciu remontu j,awrlonu 
'Park został l.am1eniony w bardzo uc,�­
&2lC"'&arny szlak komunikacyjny. WożOl}o 
samochodami prze1. klomby piasek, ce­
gty i inne materiały. 

Park ma wprawd;:,.ie wielu mecena­
sów, ale pn.ede ws--1:ystkim takich, któ­
rzy dbają raczej o kieszeń niż o kul­
turę ... 

Latwo teraz pisać : ,.w Krynic.u 10 
Parku SlotwiflS1drn stoi zabytkowy pa­
wUon, już nie bezpa,iski i nie opusz­
czony i stan jego nie jest opłakany. A 
UMiG nie martwi się o zainteresowa­
nie budynkiem, ale o jego ... przezna­
czenie". Ile jednak w tym prawdy? 

Otóż mocno poszkodowany bohater 
pana Kroha, właści ciel pawilonu, nieźle 
sobie radzi. Poszerzył obiekt poza obręb 
istniejących dawniej konstrukcji no­
śnych o co najmniej 40 procent. z arcy­
mbytkowej budowli pozostało kiłka 
(nawet nie kilkanaście) osmolonych be­
' ek konstrukcji fasady, którą - nawia-

•m mówiąc - po�?.kodf'.wany 1 bez-

radny Romuald S. Mbudowa.ł: pustaka­
mi typu „siporex'\ Tak że p,ozo.;i.alo nie 
więcej niż pięć procent d.awneJ 1...abyt­
ko\\·ej w.artości obiektu. 

A m<Y/.e kt.oś powie: .,stać nas na ko- ·  
lejne Zamki "'a.rszows1d-e''? Je:i'.eli � 
takie życzenia-, to nieeh in\\"e&tu.it\_ sami 
panowie Romualdowle S . !  

Można ;,,,..1 to łatwo sprawd1:ić, )łtk. 
p. · Romuald S. 1..ndbat o ł'O?.budo\, � ezę„ 
ści mieszkalnej. 

DotychC?.as Park Słotwiński był bar­
dro Potrzebny w tej <:zęści Krynicy, � 
tei'AZ prawdopodobnie Lęd.,.ie drugim . . .  
•1Nowypl Barem'\ Nie .che,; -0br.aż.ać kry­
nickiej gastronomH ani samego ,,.Nowe„ 
go Baru", ale nie byłob,y to korzyst ne 
dla -spraw kul h.U'Y aoi - wypoczynku, 
gdyby od wczesnego popołudnia nasze -
dzie�i m\ały kontakt l. podchmielonym 
tow.a.rzy:.;twem. Du7.o miejsca,' dużo Ja­
wek· ... jedyny'. problerr;l - tQ�spr;:,..ąianie, 
.Ale i to można świetnie zorganb.owaC : 
posłać mlod7.Jeż szkolną do -001.·obienia 
czynu społecznego. 

Myślę, że istotne dl11 Urzędu Mia,t.a 
:i Gminy oraz dla <,·ladz partyjnych by­
ło i chyba jest nadal znalezienie loka­
lu na Mu1..eum Nikifora . .A to miejsce, 
w Parku Słotwińskim, jest jak z.na­
lazł. .. tylko szkoda, że Minister Kultury 
i S:1.tuki przysłał pieniądze za późno. 

Medale w naszym kraju mają e7..ęsto 
nie tylko dwie, ale i więcej stron. A z 
tej sprawy wniosek taki : pokrzywdzony 
szuka swoich praw i obrońców, Na­
czel nika- Miasta i Gminy wpęd7.a w kozi 
róg, a mieszkańców wygania z Parku. 

W imieniu mieszkańców 
ulic Bieru ta  i Słotwiń­
sk iej - Wł,ADYSLAW 
GRABAN. Krynica, ul. 
Bieruta 53 

P.S. W minionym roku TPD w Kry­
nicy szumnie uruchomiło w sąsiedztwie 
„nowego zabytku" plac zabaw. Jeżeli 
dobrze pójdzie, klienci pana R. S. będq 
mieć, poza przyjemnością alkoholową -
ptzyjemność zabawy na zjeżdżalni dla 
dzieci. Można by jq usytuownć bliżej 
przepływającego tam strumien ia .  

P
ensjonat ,,\Vi toldllwk,1'', rel ikt  drew­
nianej zabudowy Kryn icy z koi"ica
XIX wieku, Jeszcze stoi w central­

n:vm miejscu miasta pr1.y krynickim 
dcptnku.  

Pis:,ąc .,jeszcze sto i ' "  zdaję sobie spra­
w�, :i.e jest to ju.; dzisiaj kwestią naj­
bliższego czasu, a stać przestanie. 

„Witl1Idówka" nie jest w Krynicy
wyjątkiem, Temat, co zrnbić z drew­
nianą w budową miasta, co zrnbić z 
,,Witolclówką'', był pr„edm iotem żywej 
polemiki prasy cen tralnej i terenowej,
opowiadającej się bądź za, bądź prze­
ciw rewalory1..acji KryniC'y, Zwyciężyło
ze ws1.cch miar -.;}uszne stanowisko ·o 
kon ieczno.Sci ratowan ia  tego co jeszcze 
można uratowc.1ć. żeby zaby tkowe obi ek­
ty nie podziel iły smutnC'go lo:c.u Sta rej 
Pijalni ,  cudownego di..iela dawnych mi­
s t r:,,ów ciesiołki wiejskiej. 
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czesny gospodar7 .. Wi loldówl{ i "  - zl i­
kwi<lo\.val prowadzony w niej pen�'ijonat
i opuścił  budynek, który do d„ i ś  syste­
matycznie i dosłownie 1.amiznia się w
ruinG, 

W roku 1 977 ORBJS, ?godnie z decy­
zją GKKJ<"iT, z 1.1lgq pr/ekaznł ,,\\'i tol­
dówk�·· nowemu ge:storow i :  Wojewódz­
kiemu Przedsiębiors twu Gospo<larl<i 'l'u­
ry�tycznej w Nowym s�wzu. Przekaza­
no te-.ł: dokumentację na rcwa lor.r1.ację­
obiektu z przeznaczen iem na hotel. 

Za obietnicę udostępnien i:.1 oęści po­
mieszczeń hotelov,:ych, WPGT znalazł 
przedsiębiorstwo, które chdało party­
cypować w kosztach rewalory1.acj i :  Są­
deckie Zal<lady Elektrow�glowe rn<le­
klarnwaty nlcbagateJnq kwot<; 28 mi· 
lionów złotych (ca łość m iała kosztować 
,.;; mil ionów).  

Obowiązki inwestora bNpo�redni ego 
przekazano Oddzjalowi" WPG''l' . ,.Jawo­
r1:yna''. W roku 1 979 Zakład Budownic­
twa Turystycznego pny WPGT w No­
'-l·ym Sączu został zobowi ązany do wy­
konania prac rewaloryzacyjnyeh. Mnie
Ocklzial „Jaworzyna·• powierz:ył obo­
wią7.ki inspektora nadzoru. 

Gdy zapoznałem się 2 dokumentacją
i moZl hvościami wykonawcy, a przede 
\'Vst:y.<;tkim z ekspertyzą rzeczoznav,:ców 
z czerwca 1980 roku, ogarnęły mnie po­
witine \Vątpliwości„ czy projektowane 
;:.,:adanie jest d1.isj aj. możli ,ve i uzasud­
nione. Wspomniana cksperty7a ostatecz­
nie przekreślała możliwość rewaloryza­
cji ,.\Vi to1dówki''. 

Czas jej ratowania minął be7.poWrot­
nie; .teraz istnieje tylko możli\\.'Ofić ba-r­
dzo dró:iej rekonstrukcji , której 
kOfizt -- optymistycznie - oceniam fl& 

mntf'rialów instalncyjn�·<:h. impn.'grla­
tów, armatur, farb i laktcrb\v .  

Jest już natomiast . . .  specjalne u1"7ą­
dz.en ie  grzewcze na gaz cll a przys:-łP.i ko­
tłowni ,  sprowadzone za dewizy z RFN. 
Choćbyśmy już dzisiaj znakźli wyko­
nawcę i materiały, to 1 tak prnce przy 
rekonstrukcji „Wito l rl6wk i ' '  potrwają
cztery-pięć lat. Apara tura �1·zcwc1"a
stanic się w tym czasie kupq /łomu. 

lVIoja propozycja brt:m ia la  w i ęc na­
stcpujqc u :  

BuU.vnek trzeb.i rozebrać, bo m u s  i 
być ro1ciJrany. Niel ic,rne /.drowe ele­
menty elewacji i klatk� schodowó.1 u1-
chować jako materiał wwrco\i..:y do
czasu, gdy w;1runki gospod!H "<'IC pozwo­
lą, a Pracown i a  Konser\\ acji Zabytków
podejmie ,;;ię wykonan ia  według nich 
cnło�c: od nowa. Znzl13l' /tHl1 ,  że sili,e­
gołowa dokumentacja inwtm tnry,-acyjna
ob iektu została opracow,rna . 

Mimo moich zastr;,;e7.ei"1, Kon!';erw ator
\\Toje\',:lldzki 7.abytk6w, inż .  Małgon·nta 
Biedroń, i przed:.tawicicl Wojewódzkie­
go Biura Planov,:ania Pue�trzennego 
Archi tektury �Nadroru BudO\ivlaneg;o 
w Nowym Si)C:7.U po<ltr;;ymal i  decyzję
o odtwo1�/.eniu obiektu. Nntomiast \Vo­
jewóckkicmu Biuru Prnjektów w No­
\\.·_vm Sączu zwróc1Joo uwa�f'.'. że winno
o�r::mic;:,yć swoje 7."t in tcresow:rnia do
prac projektov ... ·ych ( !). 

Może si ę mylę. ale st1<.V:<;:, :t._> nie stać
nas dz isiaj na wydatkow anie okoto stu 
m ilionów złotych, ah.v U/.yskać dla Kry­
n i cy mniej lub bard/.iej udaną atrapę
zabytku. 

Jest i ,v iele innych spraw związanych 
z losem u:,JCJrowiska, ktor(" bud, .. 1 we
m nie gł�boki niepokój. Trudno pi�ni· o 
wszystkich;  temat - r„eka. Ograni­
cz.am więc swoje ro;,V<.·aża n ia  do kilku 
obiel<tów. 

i ���i�d�� ,','J����:�k�::: :�
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warunknC'.h mieszka wiel u lokatorów

1 

a budynel{ ma najwy�szy stopiell za­
grożenia pożarowego. Jui: w roku WCi7.
ze w1.ględów be7piec.tei'.1stw�. dawny
Wy(faiał Architektury PPRN w Nowym
Sączu wydał nakaz wyk\\':lterowania
lokatorów i poddania obiektu kapital­
nemu remontowi. Niestety, do dz.lsi&:.\ 
nie ma na to Śf'odków �n i miet:'t . .kań 
7...USl(.'f.)C"'Zych, 

Zupełnej ruinie ulega kręgielnjn li 
czę�cią gastronomiczną w Parku Puh�­
skiego, a w tym c;,.asie ,, yraża ai� :.Ago­
dę ,na zmianę pn:edwoj ennej- uby.tko­
wej „Ptaszarni„ w Parku :,;;1otwUlskim 
na lokal gastronomiczny. Obecnie do­
budowano do m:alej ,.Ftasz8rni'' toi ... 
nie, to t1?.eba zobaczyć!  Cisną mi eię 
pytania : ·, kto '° ?Alatl\"iaT! opinio wat? sto mil ionów złotych . .  · decydował? 

W <lniu.  24 p�idz1ernika bieżacego r.o- Mały, dre\vniany· -budynek o interesu-ku,. !1� �oj �·�nosek, ��rly prt.ez Wt, - jącej architektur.ł!e - ,.Romanówka" je\\- otlzk1e B1ur9. Pro�ekiow w No\\rym pny ulicy Bieruta ma być (dowiedzia­Sączu, odb.vta się 'ł\' WPGT pal"ada w tem slę- 0 tym �1.10. -br. przYJ)ftdkowo „ SJ?rawie „Wito�dó'9l.}; l '', . .._ ZA..łotSi_lem . na od \Vojewód2Jdego KMSetwatora Za­n1e�. swe uwag.i, zastrzezenm 1 prop.J- bytków v, Nowy-m Sączu) zabrany 00 zycJe. nowosądeckiego Skan:senu. 
Z przedstawionej ek,.,pei:tyzy wynik-a, Coś tu nie gra. 

.że l;,ucJypek muSi być J.·oz_ ebtany łąe:,mie W maju bieżącego rokH złożyłem p}-. , 
z fundamentami.� a wszys-tK;ie elemen\y an\o z propozy�ją w -,eprawie pi-.ł�- · 
rlcewni�ne, z W)jął.kiem ·, kla lki schoq9- C"t:enia „Rornan6wki" na "Dom Ni.kWo­
wej i nieHC�JlYf;h frwgmentów_ elewacji:,. ra.·•, '3o dzi§ nie otrzymałem na nie od.;. 
nalei:y . 6palić, gdy;i. ina�i.cj -nie  da .się powiedzi. Na , moje, postawione we 
7.likwido\vać t:o�ac-twa, które się tam wr:teśnht, pytanie �aczclnik Urz(!du 
2alę�ło. Miasta i Gm\ny w Krynicy poinfo1·mo::,., 

W tej ,sytuacji obiekt j&ko .7..abytek: wal mnie o decy?j i  ·władz wojewódz­
przestaje istnieć i mote być mowa tylko kich, że budynek należy �ozebrać :.e 
o jego pełnej rekon....-t.ru1q:ji, co w konse- - ... 7:&lędu . na daleko pos�n�ęty proces 

.. kwencji powoduje koniecznoSć imii:ny an1szczcma, a na „Dom N1k1 fora" prze­
dokumentatji technicznej, 7,nalezienja znaczy się inny budynek, tak zwanłl, 
wykonawcy zapewniającego wykonanie .,�yrektorówkf' pr.ty -deptaku kryń.ie-
skomplikowanych robót ciesielskich Jum. 
oraz pn�ygotowania dużej ilości drewna „Dyrektor6wka" nie ma 7..adnej war­
wysokiej jakości 1 innych niezbędnych \�ci zabytkowej, jCf>t budo�vlą pry.ro_i­
materiałów budowlanych. tywn<:ł, w z_lym sta�Je t.echnisznym l Ją 

Wszelkie zmiany w dokumen1.acji gą, JaczeJ nale4:aloby zl!k�v1<l<?v.}c· Prz�dłu­
oczywiście, możliwe, lecz niezbędny zyłoby. to Jednoczesn1e c1ą0 space1owy 
jest czas i środki. dei;:!�· w sprawie „Romanówki", któ­

Jak się zatem przedst.awia dzisiejsza re wysłałem na ręce Prze,vodnic-1.ącego 
sytuacja „Witoldówk.i"?  Rady Narodowej w Krynicy (kopie 

Według oświadczenia Dyrektora otrzymali : Wojewódzki Kon5erwator 
WPGT w Nowym Sączu - pracownie Zabytków, \Vojewódzkie Biuro Plano­
konserwacji zabytków, właściwe do t.e- wania Przestrzennego, Architektury i 
go rodzaju robót, zdecydowanie odmó- Nadwru Budowlanego w Nowym Sączu 
wiły przyjęcia zlecenia. Nat.omiast Za- oraz Naczelnik Urzędu Miasta i Gminy 
kład Budowlany przy WPGT w Nowym Krynica) - brzmiało następująco : 
Sącz.u, zmuszony do realizacji tego za- Celem przyspieszenia budowy „Domu dania, kategorycznie odmówił wykona­
nia robót ciesielskich, Do dt:isiaj brak 
dla nich wykonawcy. 

Nie ma te,: potrzebnych materiałów. 
Drewno rośnie jeazcze w Jei,ie, br-łk 

Nikifora" w Krynicy proszę o zapozna­
nie się z załączoną. propozycją,, która 
umożliwia realizację tego zamierz�nia 
w roku H J81. ,4. 



# 

Je:,,tem byłym w::._półpracowni kiem te­
renowym „Gazety Krakowskiej". Nale­
żałem do tych, któr1.y c:tęsto się wy­
chylali, ku niezadowoleniu  instytucji 
i władz terenowych, a wiadomo, że ra­----------------- cja mocniejszego była wte�y najlepsza. 

PROPOZYCJA ltEAUZACJI 
BUDOWY „DOM U N I KJrORA'' 

W KRYNICY 

J. Powołać społeczny komitet. budowy
•• Domu Nikifora" w KQnit•y. 

Z. \Vystąpić do \\'ZSR w Nowym Sąl':tll 
o nieodpłatne pr:,;ekazanie bud)uku
"Romanówka" przy ul. Bieruta i 
przeznaczyć go na ,,Dom Nikifora". 

Bud%'nek ten, jeden z ostatnich 
ciekawych drewnianych z�bytków 
starej Krynicy, nalei.y jak naj'i'l�·b­
t'i<'j ratować. Jeszcze rok-<lwa i 
spotka go los Stard Pijalni. 

3. \Vytypować micj'ica, na które naleY.y 
przenie<tić budynek „Romanówka", i 
_poddać go pieczolo\\· itej rewalorl'Za­
cji. Proponuję następujące lokali1.a­
<'je : 
a) na działce mi«;dzy kawiarni� .,"'i­

sta" a budynkiem NBP. <Co stwo­
rzy przedłużenie <lrewnianej zabu­
dowy i wypełni niewykorzystan31.
przerwę w z.tbudowie,

b) przed stacją kolt"jki linowej w 
Juiej:;eu dawnej „beczki" toru sa­
n.euy;kowcgo, 

f:) na ckiałec przy 111iey PulilSkieKo, 
między budynkiem Rady Narodo­
a „Cisem" przy skarpie. 

d) w obrębie isłniej.:\c.("j d:1,iałki -
oddalić budynf'k od drug i, a 7.bli­
iyć do budynku „Liliaua'.. 7..aŚ 
kianę SZ<'ZYlOW4' sklepu „1001
drobłazcUw" i �,matorium „łlł'nc­
sans'• zabudo" al' budynkiem ka­
wiarni, informa.('ji luo,tyczncj itp. 

4. W porozumieniu z częi'.;,ci� zakładów
remontowo-budowlanych, dzialają­
�:,;ch na terenie Krynicy, zaląc7.t1.m 
oświadczenie pi�i u wta .. ;cicieli zakłiol­
dów o podjęciu :,i� nieodpłatnego 
••ykonania. fundamentów pod „Dom 
Nikifora" w Krynicy. 

J. Wystosować apel do mieszkańców i 
insłyłucji w Krynicy pod hasłem : 
„Kryniczanie w czynie sPołecznyan 
l>udu.i'I DOM NI KU'ORA w Kryni­
cy,,. 

ł. Ze swej strony zobowi,i\7.Uję si� R• 
nieodpłalne&o nadzoru i pomO{!y 
łeehnicznf'j od momentu podj(':ia 
realiaeji l>adowy tł• J<,J Mkoń„,e­
ai&. 

Jfii•; podptsa11-i, d�k?arujemv MCod­
płattW! ·wvkonanie 1undam�'1łtów (za w11-
jqłki'""' ko1z1„ ,nc,terlalów P"•wdzidc­
•wcll "'""" u,zqd Miast<i I Gmif,u .., 
Jtryni011) pod l>uaowę Dornu Nikifor" 
w Kr1t'ft.iC'JI 10 miejscu i. czatie wsko,24„ 
"""' 1}'2ez Urząd MWu:ta i GtniKV '*' 
X-t'l'11icy. 

Pi"2:ęcW' podłu.i"'� o tte.i..:; !-
� ,;Zakład Remontow9-Dudowl&ll1/, A•-" 

Wfti .ża.nki, 1Cl. :Rf'�colucji PnidzM!r­
nikowej 9,  m. 3, 33-380 KruniN, H'l.· 
25-23... 

·� 

.ł) ,,BudotonicttPo-M'wrarst y_·o, w.pr,.. bud. 
Ko.rirnierz Baduda, K1'11nic4l., AH;a. 
.1000-locio: nr 82. te!. 21-36''. 

•> ,.Z,.klad Remontowo-BMdowla»11, bNd. 
Ka:aimierz Gn�wtk, NT  1'pra.u:n�n 
145/70, Kr11nica, ul. W_.:póln.a 2-5/35, 
tel . .  29-33", 

tlJ „Zakład Iutałacyjno-Budo tclanu, Jan 
Czedi, td. Ludou'.a. 2, 33-380 Kr11niN, 
Set !169", 

J.J ,.Z4klad Murarski. Technik budotda­
"łł Józef Kupnicki, Nou·,u S4cz, vl. 
Grodzka 39a". 

Podpi.,-v. 

Jak widać, K.rynicz.:inie (i nie tylko 
Kryniczanie) gotowi są na niemałe 
świadczenia na rz.ecz nasz.ego miasta. 
Pytam więc : dlaczego dalszych !066w 
krynickich zabytków nie oma'\\"ia się 
z nanti, dlaczego nie sq przedmioten1 
dyskusji ze społeczeństwem Krynicy, 
przedmiotem kompetentnych, a przede 
wszystkim fachowych konsultacj i ? 

Inż. a.reb. RYSZARD NACHMAN 

ul. StL"ierczewskieoo 16 
Krynica 

Z 1:aclowolen iem po\\;\tałem uka1anie 
się \Vaszego tygodnika, bowiem do tej 
pPry d 1.icn niki "  Polski  południowej zbyt 
mr1.lo uwagi po�wi<;-cajł\ Krynicy. 

List z J(rynicy 

.. "'fa m  nad1.ieję, że w1:nowide więzi 
czy telnil<Ow z Hedakcjq, by jej wspóJ­
autoramj byl i nie tylko pracownicy eta­
towi .  

Dziś  chciałbym napisać o naszym sa­

moi-..iqd1Je mieszkallców. Jestem człon­
kiem Komitetu Osiedlowego l1I' 2 w 
Kryn icy. Zebranie  zas1..:c1..:ycił swoją 
ol>ecnOOcią Naczeln ik  Miasta 1 Gmi ny. 
Padały słowa o roli i zadaniach sarno­
rl'.ądu mieszka1icOw jako pr1edłużenia 
ramienia władzy terenowej. Praktycznie 
na tym się skończyło. żaden z naszych 
postulatów nie został wykonany. Nie­
które dotyczyły wyposażenia lokalu, in­
nt' do.starC'Lenia  upoważn ieri dla doko­
nania kontroli społecznej, wykonania 
parkingu dla samochodów. rozmównicy 
tel efonicznej, dostawy materiałów nie­
:,będnych przy wykonaniu czynów spo­
łecznych, pomocy osobom 1najdującym 
się w trudnych warunkach material­
nych. 

Urząd milczy, rośnie zaś lecz.ka k-0pJi 
pism kierowanych do leg.oż Urzędu. 

Zachodzi pytani e :  czy powołano no­
.._,y Komitet Osiedlowy w największej 
dzielnicy Krynicy po to, by jego in icja­
t.rwy utknęły w biurkach ? Wyjścia są 
rłwa:  albo ,-.,awieszenie dzialnlnoiic:i Ko­
mitetu OsiedlowegQ do czaSu respekto­
wania r.gl0&zonych postulatów, albo Po­
ciągnięcie do odpowiecll:ialności osób 
lekcewaił}.Cych V1.11ioski s-Rmorządu mie­
»zkaticów. 

.A moii.e Nac...i.,.i.: lC,.,.,...,_,. wtdir.i 
"""' 1�WS�i.e? 

IITAlil!ILAW KOZA.I[ 
. Kr11nica. 

1'1. �..oł14<ji PoU,,..-.,-.; 

Fot. WACLAW KLAG 

Jeszcze jeden łyk kryniczanki 
„Tr1:y „ ki kryniczanki" - arty ku) 

Antoniego Kroha w „Dunajcu", czyta­
łem z ogromnym .lain terei;owa.niem. 
B rawo, Panie Magistr.le Kroh ! Szcze­
gólnie zainteresował mnie fragment
trzeci - ,,O inicjatywie''. vn� może 

. na ten temat obszerniej : 
Kiedy zapadła clecyzja wybudowania 

Nowej Pijalni, bali tabr�·czoC'j o l'ha­
rakterze egzotycznym za 5 1 .000.000 zło­
tych, była mowa o tym, że stara zosta­
nie w Parku Słotwińskim jako Galeria 
Sztuki Ni kifora i Micj�cowych Twór­
ców Ludowych. Niestety, Pijaln :a Głów­
na - stara, zabytkowa, została podzie­
lona na opal międ1..y pracowników PPU 
�rynica-Żegiestów (niech się nie ,,·y­
kn;cajq, bo szczątki leżały koło budyn­
ku p1„.ty ulicy Kraszews�iego 104 i le­
karz dal pr?.ctrzcć moim dz.ieciom a

20 zł na opal). 
Z byłym kierownikiem . BOH.T-PTTK 

w Krynicy, panem Stan i�ławem Nowa­
kiem, rozmawiałem o .t:ago�podarowa­
niu Parku Slotwi1iskiego. O tym, że 
przed 1 939 rokiem był tu piękny zwie­
rzyniec, że w muszli koncertowej grała 
orkiestra. Można byłoby. sięgając do 
starych zdjęć, przepuścić t�dy mały 
strumyt; urzqdzić mini-skansen starej 
Krynicy. Otworzyć Pijalnit; ,,Słotwin­
kę''. a w muszli koncertowej m9glyby 
grać kapele ludowe z Podtatrza, 
Sz�z.av,micy, Gorców, I.:lcka, Newer;o 
Sąc;,,a. !tfogliby występować tu gawf!­
dz.iar.t.e. ludowi. 

Niestety, spalono w. kuchniach Starą � 
Pijalnię, a mu.szlę koncertową w Parku 
Słotwifo.1,kim Ó)','c.zes.ny NaC'1„clnik :Miasto. 
i Gmihy w Krynicy, ln:i.. Norbert Po­
:f'[ednik:, spL7.edał jakiemuś człowiekowi 
J Lodii na kawiarnię. Malo było knajp 

jak „Hawana", 1 1Nowy Bar", .,Zdrojo­
wa", ,,n.oma", ,,Cichy K:.\ci k'', ,,Bx­
presso·• itd. - jes.t.:cze jedna pasowaia, 
w Parku Słotwi ń.sltim. O ku l tu17.e i 
s:tt1,1ce Kryn i cy n ie  pomyśl.a nu !  Brak 
nam tc:itru, o muzeum si'.tu'1:i współ­
czesnej Krynicy ani słowa. Wtdać, ktoś 
chciał podje�ć i popić za frajer w na­
szym mieście. Prlykra to sprawa ... 

Nie dziwmy się też, że zaśmiecono 
obrzydli,,·ymi pudło.mi mieszkaniowymi 
Aleje 1000-lecia czy Rc\,·olucji. Pai­
dzierniko,,..·ej. skoro w Krynicy cło dziś 
nie ma fachowca plastyka, a są jedynie 
pseudo.plas t}·cy. któny chc4 tylko 7„a­
robić - jak na· przykład „Knajpiarz", 
który jest jurorem t\,�órczości dziecięcej 
(nie podal'{I nazwiska !), n::e7.bi arz, który 
wczoraj pf,i:ypadkiem \\.7.i:Ąl do rc,:k i ko-
1:ik i coś wystru�nł, więc dtiś na7.y wa 
się Arty�t� n.eźbiarzem. E, mÓ\-\' iĆ si,: 
nie chce . .. Każdy Si'i stroi w j�kie  chce 
piórka. 

Ja jestem twórr:�. nie arty:,t�. N� 
mam miejsca i sił do opisan ia  tew, 
wszystkiego, co złe. Nic lubiła Kryn i l'a 
Nikifora, nie lubi innych twórców, dla­
tego brzydnie ona, brzydną jej J udzie, 
brzydnie wszystko, co nieda\vno jeszcze 
było w niej piękne. 

Brorimy ludzi, któr7y kochają piękno 
Krynicy, bro1'imy inicjalywy Naczel n ika 
Miasta i Gminy Władysława Sikorskie­
go, działaj ącego na rz�?. kul tury i sztu­
ki Krynicy. Zawsze le-piej póino niż 
·wcale

Acha, jes-zcze j edno : ciekaw ject�. 
to z 'fowp r.1.ystwem �fH•,:,n ików Kryni-
cyJ 

. . 

JOZF.F CITAK 
rs.e:ibia� Judowy 

Xrvm-. . t.d • .  Kro..� ;� tV&h.i4{łO ')li,4 

Fot. JER7.V ŻAK 



Należeli do pokolenia, w którym 111"0• 
tbiła się „Oda do młodości". To oni 
właśnie ,,mierzyli siły na zamiary". W 
ki.lkunast• ruszyli na Belweder, ,by 
sgładzić znienawidzonego tyrana. w 160 
powstali przeciwko blisko 7 tysiącom 
iolnieny carskich, stacjonujących w 
Warszawie. Oni. wychowankowie pier• 
wszej sxkoły podchor�żych w Łazien­
kach. 

Ich przywódca - podporucznik gre­
nadierów, instruktor musztry w Szko ... 
le Podchorążych Piechoty, PIOTR WY­
SOCKI - tak wspominał chwilę naro­
dzin spisku, który w efekcie przyniósł 
krajowi nowy zryw wolnościowy: 

, .15 grudnia 1828 roku., kiedy przypad .. 
· kicm zgromadziio się w moim mieiz­
kaniu kilku podchorążych te; Szkoły ... 
zaczęliśmy mówte otwarcie z sobą o po­
łożeniu politycznym Europ11, tudzież o 
potrzebie i środkach wy;arzmienia 
ziomków naszych spod ucisku wbrew
przeciwnego ustawie konstytucyjnej, 
swobodom przez króla f naród zaprzy­
siężonym... Przyrzekliśmy sobie odtqd
bezpr.:estannie d.:ialat... związek upo­
ważnił mnie do przyjmowania nadal 
nowych czlonk6w''. 

Rozpoczął się nowy etap w życiu pod­
chorążych. Od tej chwili oddali wszys· 
tkie swe siły dla · potrzeb związku, wi­
dząc jedynie w boju na śmierć i życie 
szansę odzysknnia niepodległości Oj­
czyzny. Warto o tym pamiętać dziś, gdy 
czcimy 150-tą rocznic«: czynu zbrojnego 
29 listopada 1830 roku. 

Róża Drojecka 

Antoni Szybis 

PAMIĘTNA NOC PODCHORĄŻYCH 
Z bagnetami na 

Belw:eder 
. .  . .Jyla godzina szósta wieczorem, li­

stopadowy mrok rozświetliły łuny po­
żarów browaru Weissa na Solcu i do­
mu na Nowolipiu. Na ciemnym, jesien­
nym niebie nad Warszawą zawisła łu­
na, niczym znak do walki dla całego 
kraju. Sformowana przez podchorążych 
kolumna miarowym krokiem ruszyła 
na Agrykolę, w stron<: koszar gwardii 
carskiej. Jedna grupa wojskowych wraz 
z cywilami-spiskowcami skierowała się 
do Belwederu. Niestety, Konstanty zdo­
łał - w kobiecym przebraniu - uciec 
ze swej sicdzihy. Ta część planu nie 
powiodła si<:. Nie udało się także opa­
nować koszar rosyjskich na Agrykoli. 

Wobec niestawienia się reszty oddzia­
łów powstańczych sytuacja podchorą­
żych stawała się coraz bardziej kry· 
tyczna. 

Po pierwszej wymianie strzałów. oto­
czeni przez silniejszego przeciwnika -
bagnetami utorowali sobie drogę do 
placu Trzech Krzyży, a następnie No­
wego Swiatu. Atmosfera obojętności 
bogatego mieszczaństwa towarzyszyła 
pocł<·hnr'17�•m R7 �,., Arc:Pn..,l,1 .  'J'qt'1 j  go-

spodarzył jui. batalion 4 pułku piecho­
ty, popularni „czwartacy". Oni to roz­
'dali broń ludności, która szeroką falą 
zapełniała ulice Starego Miasta, ata­
kując zbłąkanych żołnierzy zaborcy. 

Tysiąc walecznych 
,,Czwartacy" brali udział we wszyst• 

kich prawie bitwach, dając wszędzie 
przykłady niezwykłego męstwa i deter­
minacji. W bitwie o Olszynkę Grochow· 
ską kilkakrotnie odbijali ją brawuro­
wymi atakami. Bohatersko odpierali 
Ataki na szańcach Woli. O ich bezprzy­
kładnym poświęceniu może świadczyć 
fakt, iż z ponad 3,5 tys. żołnierzy gra­
nicę pruską po upadku powstania -
w Brodnicy, � października 1831 r., 
przekroczyło taledwie 200. Pozostali le­
gli na bitewn:łf:h polach, odnieśli rany 
lub dostali się do niewoli. Za swe czy­
ny pułk otrzymał najwięcej ze wszyst­
kich jednostek powstańczych, bo aż 214 
krzyży Virtuti Militari. 

Ich bohaterstwo przeszło do historii. 
O nich to Juliusz Mosen napisze póź­
niej piosenkę pt. .,Tysiąc walecznych 
opuszcza Warszawę", której jedna ze 
strof brzmi: .. Stó;, kto idzie, krzyczą. 

pruskie warty - m11 to dziesięci" . rałi, 
to pu?k czwaTtll"· 

.,Czwartacy" stali się symbolem rie­
ugi<:tej walki o wolność i niepodległ ,ść 
swego kraju. Ich zaszczytne miano no„ 
siły jednostki, które swymi czynami na„ 
wiązywały do tradycji poprzedników. 
Mowa tu o czwartym pułku piechoty 
Legionów, walczącym w I wojnie świa„ 
towej, oraz batalionie AL, walczącym 
w Powstaniu Warszawskim. 

Dla uczczenia pamięci tych, któr z.y 
przed 150 laty stanęli do walki, by 
zrzucić okowy niewoli, rocznicę tę 
obchodzimy jako Dzień Podchorążego. 
Gdy jesienią tradycyjna warta w hi ... 
storycznych. barwnych strojach z.m!e ... 
nia się przed Belwederem. jest to nie 
tylko zewn�trzny symbol , więzi, łąC'Zą­
cej tamto bohaterskie pokolenie 7.e 
Szkoty Podchorążych 7 ich kolegami 
z odrodzonego Wojska Polskiego. T"lk 
jak tamci kładli swe młode głowy 'la 
ołtarzu Ojczyzny pod Wawrem, Dębem 
Wielkim, Grochowem ł Iganiami. tak 
również cl poświęcali swoje Zycie dla 
tych samych ideałów - wolnej, nie­
podległej Polski ; ginąc pod Lenino 
i Monte Cas.c;ino, pod Tobrukiem, Nar• 
wikiem f na Wale Pomorskim, pod Arn„ 
hem i pod Budziszynem. 

Stanisław Staszic w Tatrach 

Przez dłuższy czas uważano, że Sta..: 
szic był zdobywcą Lodowego - donie­
ro znakomity taternik, Mieczysł;,w 
Swierz, wykazał, zestawiając szcze1:óły 
topograficzne, że szczyt, nazwany przez 
Staszica „Szczytem Kołbachu" nie jest 
Lodowym, ale Kołowym. Technikę 
wspinania i poruszania się po zboczach 
opisuje Staszic w sposób świadczący 
o tym, że nie sprawiała mu ona wię ... 
kszych trudności. A miał już przecież 
pięćdziesiąt lat, Tatry zaś były zupeł­
nym bezdrożem. W roku 1804 znalazł się w Tatrach po 

raz pierwszy Stanisław Staszic, uczony 
pl"zyrodnik i geolog, jedna z naj wybi• 
tniejszych postaci Oświecenia polskie­
go. 

Miał jut wówczas Staszic lat czter­
dzieści dziewięć, urodził się bowiem w 
roku 1755. 

W drugiej połowie osiemnastego wie„ 
ku Tatry były już dosyć dobrze zba­
dane od strony węgierskiej, gU,wnie -
pnez Spiszaków. Natomiast od strony 
polskiej jedynymi przybyszami. którzy 
w te góry docierali, byli zbieracze ziół 
i poszukiwacze skarbów. Na temat Tatr 
panowała najzupełniejsza ignorancja. 
Wierzono, że zamieszkują je smoki (król 
�ugust II zawiesił w Dreźnie k>ości 
smoka z Tatr). Twierdzono, Ze MtuSlde 
Oko ffiil połączenie z morzem; królowi 
Stanisła'WOwi Augustowi ofiarowano na 
pamiątkę znalezione w tym j eziorze bel­
ki, które były rzekomo szczątkami roz­
bitego na morzu okrętu, zaś ten inteli­
gentny t wykształcony człowiek oglą­
dał je z zainteresowaniem f kazał wy­
stawić na widok publiczny - a s,rze­
cież woda nie może przepływać ze zbior• 
nika niższego do wyższego i to jeszcze 
przy różnicy poziom()w około 1500 me­
trów. Nic ·wfęc dziwnego, Ze nie lrwa• 
piono się do miejsc,  zamieszkałych 
przez smoki i złe duchy. Odosobni�iu 
Tatr Polskich sprzyjał tet brak Jakich­
kolwiek środków komunikacyjnych, d,o„ 
cierających do ich podnóża. 

Staszic przybywa w Tatry jako nau ... 
kowiec, i to naukowiec w nowoczesnym 
tego słowa , znaczeniu. Młodszy od 1atego 
o dwa pokolenia Seweryn Goszczyński 
będzie jeszcze w dobrej wierze pisał: o 
Ż):'Jącej w Morsklm Oku olbrzymiej ry­
bie, porywającej owce z brregu: Sta­
szic zaś bada głębokość i te:nperaturę 
wody i notuje rzeczowo, fe w jeziorze 
są ryby. owszem : salmo alpinus i salmo 
umhla Linnei. 
• U tego przyrodnika-racjonalisty nie 
dostrzegamy ani cienia zabobonnego 
stosunku do gór. Był on, jak się po­
Yvszechnie mówi, ,.ojcem geologii pol­
skiej". ale dzięki niemu te prapoczątki 
geologi! stanę!y od razu na wyżynie pra­
wdziwej nauki. Mapy geologiczne Sta­
szica to nie ciekawostki, które teraz 
oglądamy w muzeach z żartobliwym 
wruszeniem; jeszcze sze§ćdziesląt lat te­
mu sporządzono ma� geologiczną Pol• 
ski. Ot'liPr� iara sfe na m�,..;,.. c•->c:: .. t r,.,w-

-

Dunajec 'IO 

skiej. Oczywistą jest rzeczą, ie wiele 
zjawisk tłumaczył sobie Staszic opacz ... 
nie. Jeszcze zresztą przez długi czas po 
nim nie zdawano sobie sprawy z istnie­
nia tak zasadniczych dla obecnej rzet­
by Tatr okresów fałdowań górotworu I 
wielkich zlodowaceń. Natomiast zdawał 
sobie Staszic sprawę z faktu, że Tatry 
pl"Zeszly przez okres zalewu morskie­
go - mówiły mu o tym skały osado­
we. Rzeźbę Ta\T przypisywał Jednak 
bez reszty czynnikom erozyjnym. 

Dolinę Nowotarską zwiedza Staszic 
już w roku 1802. Zafascynowany wi­
dokiem łańcucha tatrzańskiego, przyby­
wa w roku 1804, aby odbywać wyciecz­
ki w głąb gór. Powraca w roku następ­
nym, 1805. 

Podobnie jak w dziedzinie poięć filo­
zoficznych, społecznych, przyrodni­
czych, tak też i na polu taternictwa 
wyprzedził Staszic swą epokę o dzie­
siątki lat. Jego w�czyny górskie b�dą 
powtarzane dopiero w drugiej połowie 
dziewiętna�t-ego stulecia, 1 to przez naj· 
lepszych. Jego marszruty są imponują-

ce. Był na Czerwonych Wierchach, Wo­
łoszynie, Rysach, Krywaniu, t.omnicy, 
jest pierwszym znanym zdobywcą Ko­
łowego. W kilkadziesiąt lat później, gdy 
doktor Chałubiński wyraził chęć zwie­
dzenia Kołowego Szczytu. towarzysze 
jego wybuchnęli burzliwymi protesta• 
mi: alet to niemożliwe, to pewna 
śmierć, ze wszystkich stron czyhają 
straszliwe przepaście! 

Długo trwało, zanim człowiek prze„ 
zwyciężył lęk wobec groźnie spiętrzo­
nych Tatr. Ale ksiądz Staszic lęku tego 
nie znał zupełnie. Badał północne pod­
nóże Łomnicy, wydostając się do do­
linki Dzikiej i podchodząc wysoko pod 
Miedziane Ławki (a znawcy Tatr wie­
dzą, jaka jest tam groźna sceneńa ska} .. 
na). Samą Łomnicę zdobywa od strony 
południowej, przez Ramię Łomnickie. 
Jest pierwszym Polakiem, który stanął 
na tym szczycie. Spędza na wierzchoł­
ku całą noc, robiąc doświadczenia z 
igłą magnetyczną. Na Wołoszynie spo­
tyka go gwałtowna nawałnica z błyska ... 
wicami i piorunami, co opisuje rzeczo­
wo i bez upiększeń. 

Badania naukowe w Tatrach przepro• 
wadz.a Staszic systematycznie: są one 
przecież motorem jego wycieczek. Ma 
ze sobą odpowiednie przyrządy - ob­
serwuje nie tylko zjawiska mcteorolo• 
giczne i geologiczne. lecz również flor-: 
i faunc zwiedzanych okolic; czyn i też 
spostrzeżenia etnograficzne. Jest pierw­
szym polskim hydrobiologiem, on to bo­
wiem wykonuje pionierskie pom hry 
głf:bokości i temperatury jezior tatrzań­
skich, a mianowicie Morskiego Oka, 
Czarnego Stawu pod Rysami oraz za­
nikającego stawu w Dolinie za Mni­
chem, nazwanego później na jego pa­
miątkę Stawem Staszica. (Obecnie po„ 
zostało z niego tylko kilka drobnych 
stawków). 

Nie wszyscy przyjeżdżający do Zako• 
panego daliby sobie radę - przy obec­
nym udostępnieniu Tatr - z tras„ mi.; 
jakie s!o osiemdziesiąt lat temu prze­
był po górskich bezdrożach ten wirlkl 
duchem człowiek, pionier nauki, a po• 
średnio również. i taternictwa. 

fot. WŁADYSŁAW WERNER 
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Halino Kenorowo mieszka w Za• 
koponem od ponad trzydziestu lot. 
Wraz ze swym drugim mężem, An­
ton i m  Kenarem, zorganizowało no 
nowych zasadach słynnq Szkolę 
Przemysłu Drzewnego (obecnie Pań­
stwowe Liceum Sztuk P lastycznych 

· im. Antoniego Kenara). Było długo­
letniq d yrektorkq szkoły, wyklodola 
to m również wiedzę o sztuce. Pu­
bl ikuje sporo a rtykułów no tematy
zakopiańskie, jest outorkq obszer­
nej monografii pt. , .Od Szkoły Prze­
mysłu Drzewnego da Liceum Kena­
ra" .  W przygotowa n i u : . ,Domy za­
kopiańskie XIX wieku". 

Zbigniew Uniłowski 

Pamiętam, że było to już. po śmierci 
Kenara, chyba w roku sześćdziesiątym, 
kiedy to Ludwik Hieron im Morstin 
wraz z żoną zaproponowali mi, by.Smy 
razem odwiedzili panią Kasprowiczową 
na Harendzie. Pogoda by1a śliczna, je­
chaliśmy fiakrem co najmniej z pół 
godziny, ·a po drodze rozmawialiśmy. 
Pani Morstinowa zapytała o mój de­
biut w sferach literackich, jak weszłam 
w ten świat przez mał:teństwo z moim 
kuzynem, Bolesławem Micińskim i ja­
kie były moje pierv;sze wra�enia ;  bo 
Gna, wychod7,ąC za mąż za l iterata, by­
ła ogromnie ciekawa tego środowiska, 
.zupełnie jej nieznanego - a przyjęcie, 
na którym poznała Żeromskiego, Stt·u­
ga, Berenta i innych wielkich pisarzy 
bardzo ją ro7.,czarowało, ponieważ owi 
luminarze kultury polskiej mówili wy­
łącznie o jedzeniu i polowaniach. Od­
powiedziałain, �e moje wejście w świat 
literacki było szalenie romantyczne. Na 
początku lat trzyĆlziestych, kiedy po 
maturze zdanej w Grodnie przyjecha­
łam na studia romanistyczne do War­
szawy, zaczęłam się stołować u matki 
mego kuzyna, a przyszłego męża, Bole­
sława Micińskiego, który byt wówczas 
studentem filozofii u profesora Tatar­
kiewicza, początkującym poetą I kry­
tykiem teatralnym. No i na imieniny 
kuzyna przyszli ludzie niepośledni : był 
malarz Józef Czapski, był Witkacy. Ci 
dwaj panowie należeli do pokolenia ro­
dziców Bolesława. Następnie jego ró­
wieśnicy : poeta Józef Czechowicz, poe­
ta Władysław Sebyła, Konstanty Rega­
mey - kompozytor, kr}•tyk muzyczny 
i orientalista w jednej osobie, w ogóle 
,,renesansowy pan" : był Juliusz Kroń­
ski, późniejszy profesor · fi1ozofii na 
Uniwersytecie Warszawskim, był  Zbi­
gniew Uniłowski 1 Jun Tarnowski ,  
mecenas sztuki, znany in telektualista 
i przyjaciel arty.st.ów. Zauważyłam 

,.kompleks Edypa". Ali? na lym się cale 
odkrycie skończyło ... 

Wyje-l:dżając do Paryi..a, zost.awilitimy 
nasze malutkie mieszkanko na Saskiej 
Kępie przy ulicy Dąbrowicckiej (willa
stoi do dziś dnia, tylko bomba zniosła 
stryszek, gdzie mieszkaliśmy, i dach 
jest teraz płaski) pod opieką Czesława 
Milosza. Przyjaźnił się z moim mężem 
już od dawna, a poniev.·aż mąż był 
wówczas recenzentem poetyckim, więc 
prawie wszyscy poed pt-/.ychodziH do 
niego ze swoimi nowo wydanymi 
tomikami. Miłosz, który wtedy prze­
niósł się z Wilna do \Varszawy, rów„ 
nież był po rocznym pobycie w Pa­
ryżu. Opowiadał nam o swoim st.ryju, 
Oskarze Miłoszu, i bat·dzo mnie dzi­
siaj urzeka fakt, jak dalece Czesław 
poszedł śladami swego stryja : podjął 
studia nad Biblią, zupełnie jak jego 
stryj,  który pod koniec życia był zupeł­
nym mistykiem, komentował Apokalip­
sę i podobno żył jak święty Franciszek, 
hodując w mieszkaniu mnóstwo fruwa• 
jących ptaków, które siadały mu na 
głowie i ramionach. Pamiętam suge­
styv.'ne opowieści Miłosza o swoim 
stryju, pod którego wielkim wrażtn iem 
wrócił z Francj i .  Wyjeżdi..ając, zostawi­
liśmy mieszkanie Miloszowi, bo nie 
bardzo miał się gd,de wte<ly podziać 

skończonym seansie artysta U6łys.zał 
tylko : ,,No, panie Stanisławie, a ja się 
na pański warsztat nie dam!" Witkacy 
był szalenie dumny z tego powiedzonka 
i opowiadał o tym chętnie, chwaląc się, 
że Marszałek poznał się na jego talen­
cie „psychologicznego rozgryzania" mo... 
dela i że była to dla n iego wła.ś ciwie 
naj\\' iększa w życiu prx-h\Ynla. 

Jedno spotkanie z Witkacym pamię­
tam szczególn ie. Było to po zerwaniu 
Wi tkacego z moim mężem. Siedem czy 
osiem lat ich przyjaźni sprowadzało się 
właściwie do stosunku mistrza i ucz­
nia:  Mici1iski przej,)ł się ogromnie teo• 
rią ,,czystej formy" i propagował jl). 
W roku l !J37 Witkacy napisał nagle 
krótki list, jak to zwykle on, że „sk1·e­
.śla Micińsk iego z listy przyjaciół". Mój 
mqż boleśnie to przeżył, bo zupełnie 
nie rozumiał, o co chodzi. Po wielu 
miesiącach zupełnego niekontaktowania 
się z \.Vitkacym przyszedł kiedyś do do• 
mu, opo\v iadając, iż usłyszał, w jak 
ciężkiej sy tuacji znajduje się Staś, jaki 
jest prt:ybity .  jak maluje dla zal'obku 
portrety po pięć złotych za S7.tuk�, a 
przecie-l: Bolesław, pracując w Polskim 
Radi\.l, mógłby mu pomóc : zorganizo­
wałby mu odczyty w radiu,  co podniO-: 
słoby \Vi tkace'J"o moralnie i materialnie. 
Wzruszyła mn ie i przejęła ta rel acja. 
Postanowiłam działać. Nic nie mówiąc 
memu mężowi, powzięłam „odważny„ 

plan i zatelefonowałam do Witkacego_: 
że chciałabym bardzo zobaczyć się z 
n im w ważnej sprawie. Odpowiedział, 
o dziwo, że czeka na mnie w domu
naz.łjutrz o dzieY.'icttej rano. Ogromnie 

Z magnetofonem 
U H A L I N Y  I E I A R O W E I

wtedy ze 7.grozą nonsY..-1. Iancję Zbyszka 
Uniłowskiego, całkowi te ptr.ekracz.anie 
reguł dobrego wychowania. My�lałam, 
że to poza - bo nie wiedziałam, :C:e 
pochodził on z lumpenproletariackiej 
rodziny z Powiśla, zaś awans na lamy 
11Wiadomości Literackich" był dla nie­
go wielkim skokiem i rzeczą niespo­
dziewaną. Po skończonym przy jęciu, 
około północy, goście się rozeszli, a tyl­
ko jeden Zbyszek Uniłowski nie chciał 
wyjść. W pewnej chwili zaproponował, 
że odprowadzi mnie do domu. Przyję­
łam z wdzięcznością tę propozycję, któ­
ra skończyła się tym, że Zbyszek spa­
cerował ze mną nad \Visłą do piątej 
rano, rozmawiając o swoich sprawach 
bardzo prywatnych, wręcz intymnych, 
a nad ranem oświadczył się o rpoją rę­
kę. Byłam ogromnie zdumiona ; odpo­

_wiedziałam, że nic z tego, że jestem 
uzajęta". On natomiast robił wrażenie 
człowieka, który natychmiast potrzebu­
je pomocy, pr-tyjaznej ręki, bo czuł się 
jak człowiek bez żadnej kotwicy. Dosłał 
właśnie paszport na \\-·yjazd do Bra­
zylii, miał wyjechać na rok, zapoznać 
się z 'życiem Polonii Brazyl ijskiej (nB;­
pisał potem książkę „Zyto w dżungli"). 
Powiedział, :le szalen ie boi się wyjazdu 
i chciałby mieć poczucie, 7.e ktoś w 
Polsce na niego czeka, że ma do kogo 
wrócić. Było to wyznanie tragiczne, 
którego sensu absolutnie wówczas nie 
rozumiałam. Wyjechał. Napisał do mnie 
z Brazyrn tr.ty listy, bardzo zresztą . 
piękne, a następnie zamilkł, ponieważ 
nie odpisywałam. Po u-tydziestu latach 
dowiedziałam się, że pisał on stamtąd 
bardzo piękne l isty do mego kuzyna 
Bolesława, których ja byłam głównym 
tematem;,były to romantyczne „listy pi­
s�rza" prawdziwie zakochanego. Zby„ 
szek błagał w nich mego kuzyna o 
wpłynięcie na mojq pozytywną decy­
zję. Kuzyn tych listów nigdy mi nie 
pokazał, ale widocznie zwróciły one 
jego uwagę na moją osobę, ponieważ 
sam mi się oś�viadczył i w ten sposób 
weszłam w świat intelektualnej i lite­
rack iej Warszawy. 

Czesław Miłosz 

Po ślubie z MiciJlskim w 1936 roku 
pojechaliśmy na rok do Francji. On 
przygot.owywał doktorat, ja pracę ma­
gisterską. Najpierw przez pół roku sie­
dzieliśmy w Grenoble, pisałam pracę o 
psychoanalizie Stendhala. Szperałam w 
jego rękopisach. interesowały mnie 
przede wszystkim listy, a w tych listach 
pomyłki 1 skreśle'lia, z kt6rych wywnio­
skowałam niezbicie, i.e Stendhal miał 

w Wal"s:t.awie. 7..ami�:,J-..11 u n,a5 ra;,.e-m 
ze swoim mlods.2,ym bratem Andrzejem. 
PM'l ięt.am, ie opuszcz;ając mieszkanie 
powiedziałam mu : ,,Up·r:t.edzam cię, ie 

mamy tu oswojoną myszkę, która z na­
mi zaws:z;e jada śniadania,  wcale się 
nas nie boi i zbiera okl'uszy nki. Bardzo 
ją lubię, wi�c opiekuj ,s ię nią." Po 
tr�h miesiącach dostaliś.my w Greno­
ble list: ,,Słuchaj, Halina. Twoja jedna. 
myszka to są dziesh1tki myszy, widocz­
nie miałaś zły wzrok!  Tępię te myszy 
i zakładam ws1...ęUzie pułapk i,  bo nie 
mogę• wytrzymać!" Miat.yn wielki żal 
do Milosza o te mysz:y, bo ciągle wie­
i-.tyłam, :i.e była to jedna i ta sama 
oswojona mys:z;k.a ; a poza tym moje 
biurko, które dostałam w wyprawie 
ślubnej od ojca, wykładane pięknym 
orzechowym fornirem, było całe w kół­
ka, bo Czesław golił . się prZ)' tym biUl'­
ku i stawiał gorący, żelazny kubek s 
wodą na pięknym fornir-,e. Ale -a 
I.Tm W8'Q'•tko było w porz'ł(ll<>u. 

Witkacy 
Bardzo często ludzie pytają mnie o 

Witkacego. Któl'yś z dziennikarzy zadał 
mi pytanie: 0Prosz� pani, to przecież 
był plękny mężczyma, czy on się do 
pani nie zalecał ?'' Na co odpowiedzia­
łam, zaszokowana pytaniem : "Przecieił: 
to był pan w wieku mojego ojca !" Mło­
dzi ludzie zupełnie mylą pokolenia, ja 
miałam lat dwadzieścia, kiedy Witkacy 
był po pięćdziesiątce. 

Kiedyś Miciilski poprosił Wit.kacego 
o zrobienie mego portretu. Byłam wte­
dy po raz pierwszy u niego w mieszka 
niu na Brackiej, kolo 11Braci Jabłkow­
skich". Portretując mnie Witkacy bar­
dzo sugestywnie opowiadał, jak rysował 
portret Piłsudskiego. Witkiewicze spo­
krewnieni byli z Piłsudskimi przez Bil­
lewiczów (czym się Witka.cy zawsze 
chwalił), więc ktoś 7.api-otegował go do 
Belwederu, gdzie miał rysować Mar­
szałka. 0w wyszedł podobno w negliżu, 
przywitał go serdecznie i powiedział, 
że najpierw chciałby się przyjrześ „jak 
to wygląda", zanim sam będzie pozo­
wał. Może więc Witkiewicz zechce naj­
pierw narysować jego żonę, panią 
Aleksandrę. 

Pani Marszałkowa sia.dla do pozowa­
nia. a Piłsudski, stojąc za plecami Wit­
kacego, przyglądał się uważnie. Witka­
cy, jak wiadomo, nie 7.nosił tego, ale 
tyiu razem nie śmiał proteetować, P• 

uradowana, ie mi nie odnlówił. staw;.; 
lam się punktualnie na -Brackiej .  Zna­
ne mi były jego dziwactwa, wyni kają,:­
ce z głęboko ukrywanej nieimiałości., 
byłam więc przygotowana na wszystko 
i postanowiłam nie dać się zbić z pan• 
tałyku. Był w szlafroku, pod nosen1 
miał CU;lrny grzebyczek, udający wąsi­
ki, i kosn1yk spU.'iZ<:7.ony na czoło. PocJ.. 
n iósłszy rękę. przywitał mnie stowem 
11Heil! ' '  Był to rok 1939. Nie speszona 
wes;r.łam, a on powied ział : ,,Niech pani 
siada i zaczeka, zanim skończę poranm1 
toaletę". Za parawanem miał umywa'lr,. 
kę, wszedł więc za parawan ;  nagl e za• 
częly się stamtąd ro1:legać dźwięki le­
watywy, które oczywiście m iały na ce ... 
lu speszenie przeciwnika. Wyszedł jed­
nak zupełnie kto inny:  spokojny. 
uśmiechnięty, dobrze wychowany i ży'� 
czliwy pan. Usiadł i zapytał, czego so­
bie życzę. Na co ja z wielką „kresową ... 
serdecznością powiedziałam: ,,Panie St� 
nisławie najdroższy ! Mój mąż niesly� 
chanie cier·pi z powodu zerwania z pa,.; 
nem i szalenie się boję, że to może � 
ja osoba jest prt:yczyną tego zerwania. 
Nastąpiło ono pi-1.ecie-.l niedługo po na,.. 
szym �łubie. Jeśli ma pan jakiekolwiek 
7„1rzuty przeciwko mn ie, to proszę, aby, 
Me przenosił pan swej nie<:hęci na me­
go mę7.a ." Na co Witkacy poderwał �ię7 
podszedł do stolika nocnego, w:r:iłtł 
książkę „Podróże do piekieł" .mego mię. 
ża i powiedział :  "Je,st to książka, z k� 
rą się nie rozstaję. Książka znakomita; 
pierwszorzędna.. Jestem z n iej dumny 
i bardzo bym chciał, �eby następna 
była jeszcze lepsza !" - ,,To dlac1.ego 
ze1·wał pan z Micińskim?" - ,,Bo obie­
cał, że przestanie palić fajkę, a pali 
nadal !'' Na co ja :  ,.Panie Stanisławie, 
to są dziecinne wymówki, niech pan 
spot.ka się z Micińskim, on marzy o 
t.ym ! !" Pami�tam, że oczy rozbłysły mu 
radością, i chyba był to JEDYNY wy­
padek w dziejach zerwa11 Witkaceg� 
kiedy zechciał z powrotem nawiązać 
stosunki. Byłam bardzo dumna z tego 
pośrednictwa, podziękował mi za nie 
mój mąż, kiedy powiedziałam ,;i..e Wit­
kacy czeka na niego nazajutrz w „Cri­
stalu" o tej i o tej godzinie. Spotkali 
się, mój mąż zorganizował mu cz1.ery 
odc:�yty w radiu, co go wspomogło 
i podni06ło na duchu. 

Na razie wystarczą takie trzy okn.,; 
chy ; nO&Zę się z zamiarem napi -sania 
pamiętników. 

Oprocowol ANTONI KROH
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Asekuranci gotowi są nawet na 
Słońce skierować wąż strai.acki, by 
ostrożniej świeciło. 

Michał SaH7kow-S"""edrio 

Dokręcają śruhf:? Nie żałuj waze­
liny! 

Ż'ł(lamy ośmiogodzinnego dnia my­
śleni:l. 

Słanisław Jerzy Lec 

Konferencja: zgromadzenie ludzi 
nie mogących indywidualnie nic zro­
bić, którzy zebrali sie, by dojść 
wspólnie do wniosku, że nie można 
nic zrobić ... 

l'lllp Haleo 

Częściej stukaj się palcem w czoło 
przed podjęciem decyzji, a rzadziej 
będziesz musiał tłuc się pięśeią w 
pierś po jej realizacji, 

Eugeniusz Korkosz 

Przepisaliśmy 

dla Was 

Józef Bielak z Lyc=y kolo No­
wego Sącza dlatego wziął udział w 
olimpiadzie wiedzy sadowniczej, bo 
były tam do wygrania talony trak­
torowe. Niestety, zajął dop\ero piąte 
miejsce i w nagrodę zdobył sześcio­
dniową wycieczkę do Bułgarii. Swym 
rozgoryczeniem Józef Bielak Podzie-­
lił się z redakcją „Kuriera Polskie­
go": Tylko trzech pierwszych otrzy­
mało talony. Szkoda. Tyle się uczy­
łem. Całymi nocami siedziałem nad 
książkami. Jak jakiś naukowiec. Jak-

WYJĄTEK 

Zna.wcy win w Burgundii, trud­
niący się zawodowo próbowanieńt 
wszystkich rodzajów trunków, czuli 
się mocno skrzywdzeni przez fakł, 
że po pracy nigdy nie mogą wracać 
do domu samochodem. Zwrócili się 
więc z prośbą. do policji, aby pozwo­
lono im prowadzić samochód nawet 
wtedy, gdy zawartość alkoholu w Ich 
krwi przekracza dozwolone normy, 
czyli praktycznie codziennie. Policja., 
dyplomatycznie, w zasadzie ustosun• 
kowala się do tej prośby pozytywnie, 

BYL ZEREM? 

Za panowania sułtana Abdula Ha­
mida II wydane zosłato zarządzenie, 
by ze wszys,kicb podręczników 
szkolnych i innych książek usunięte 
zosłały wzory chemiczne wody -
H

2
0, Porloć dopatrywano się w tym 

- Czytać z kartki czy impro­
wizować? 

Rys. Juliusz Puchalski 

bym robił doktorat. Dlaczego? Panie, 
bo ja muszę mieć traktor. Dlatego 
ja, prosty chłop, z podstawowym 
wykształceniem, zrobiłem z siebie 
naukowca. Zdobyłem niesamowitą 
wiedzę. Kułem, kułem. Wiedziałem, 
że innego wyjścia nie mam, żeby 
7.dobyć upragnionego C-330. Pan 
Bielak stwierdził na koniec, ie o ile 
talony będą do· wygrania, to wy­
startuje w następnym konkursie. 

Tygodnik „Czas", z którego prze­
pisaliśmy PoWYższą wiadomość, opa­
truje ją dowcipnym komentarzem. 
Komentarz pomijamy, bo nam wcale 
nle do śmiechu. 

(akr) 

HUMOR 
z paragrafem 

Rozpra.wa w sqdzie PTZ11sięgł11ch 
w Chicago. Przewodniczący pt/14 
oakar:tonego: - Proazę wyjaśnić jak 
Umarła pańska pierwsza żona?' 

- Ziadla grz11b11. 
- A druga?' 
- Ziadla /ITZl/bl/. 
- A trzecia? 
- Zabiłem ;ą. 
- Dlaczego? 
- Bo nie chciał4 jeić grzvbóul. 

* 

Kapele" więzie11.n11 do skazan-,ao 
złodzieja: 

Ec1EKAwosrK1·?!) 
aluzji znieważającej królewskiego 
władcę. Wzór bowiem tłumaczono 
następująco: Hamid drugi jest ze­
rem, 

POCZĄTKI ZWIERCIADLA 

Życie bez luster trudno sobie wy­
obrazić, Mamy ich pod dostatkiem, 
a produkcja zwierciadełek nie przed­
stawia dziś żadnej trudności. Jednak 
przed 350 laty lustra potrafiono wy­
rabiać tytko w jednym mieście -
Wenecji. Tamtejsi rzemieślnicy strze­
gli swej tajemnicy jak oka w gło­
wie, a według prawa, które sami 
ustanowili - za zdradę patentu na 

ZADENUNCJOWAL ZONĘ 

- To co dzieje się w naszej szko� 
le jest nie do zniesienia - powie­
dział obywatel włoskiego rniastec7..ka 
Luca, Francesco Romeo, do dyrek„ 
tora szkoły. Na dowód tego, że w 
szkole panuje bałagan, a nauczyciele 
robią, co chcą, podał on przykład 
swojej żony, która będąc nauczyciel­
ką, każdego dnia spóźnia się do pra­
cy i nikt nie wyciągnął z tego żad­
nych konsekwencji. 

Tym razem konsekwencje były. 
Nauczycielkę wylano z pracy, ale 
ona za to rozwiodła się z mężem-do­
nosicielem. 

WODA POWODEM ROZWODU? 

W Stanach Zje-dnoczonych sąd 
oddalił skargę rozwodową pewnego 
inżyniera, który jako powód chęci 
rozejścia się ze swą połowicą podał, 
że ta budzi go każdego ranka, kapiąc 

produkcję luster groziła śmierć. 
Wszystkie fabryki luster znajdowały 
się na wysepce Murano bacznie 

· strzeżonej przed obcymi, 
W 1665 r. Francuzom udało się 

jednak pr.,;ekupić robotników z Mu­
rano i sprowadzić ich do Wersalu. 
Oznaczało to koniec monopolu We­
necji. Ale nielojalność drogo koszto„ 
wala pracowników, Wszyscy zginęli 
ołruci przez agentów nasłanych 
przez weneckich dożów. 

UPRZEJMI 

Dyrektorzy wszystkich hoteli w 
Hongkongu otrzymali list, w którym 

Z różnych 
stron 

świata 

na niego wodę z gąbki. Sędzia sta­
nął na stanowisku, że woda jeszcz.e 
nikomu nie zaszkodziła. 

PIENIĄDZE A ISCHIAS 

Mogłoby się wydawa�
1 

U! pienią­
dze i ischias nie mają nic ze SObą 
wspólnego - a jednak. 

Amerykańscy lekarze, opiekujący 
się chorymi właśnie na tę dolegli­
wość, żądają od swych pacjentów, 
aby ci nie nosili portfela w tylnych 
kieszeniach spodni, bowiem przy 

Anegdoty 
Jeden z przyjaciół skarżył się Mo­

lierowi: 
__ Jestem na;nieszczęśiiwsz11m 

człowiekiem pod słońcem. Ma;ątek 
przegrałem na. giełdzie, zmarł mi,. 
ukochan11 brat, a na dodatek od'eazla 
ode mnie żona. Czt1 może mnie spo­
tkać ;eszcze co.ł goruego7 

- OczywUcie, U może - zapew­
nił go piaa.rz. 

- N a litoić bo1"4, eo to ma 
bi/ćt - zalrwoŻl/ł rię nieszczęśnik. 

- Może do ciebie wrócić żona. 

Johann Loewe, k�Pozytor au­
striacki, przyjaźniąc się z Johannem 
Straussem - twórcą słynnych wal­
ców wiedeńskich - zagrał kiedyś 
swoją nową balladę i zapytał Strarn,­
sa, czy mu się ten utwór podoba. 

- Doskonała ta ballada - powie­
dział mistrz - tylko niektóre frng­
menty prz11J>Ominajq mi Mozarta. 

- Nie szkodzi! - odrzekł Loe­
we. - Mozarta zawue &ię chętnie 

słucha ..• 

- Gdy wyjdziesz na wolno.ie! 
chciałbym ci pomóc. 

- Niestety, ksiądz nie może mi 
pomóc. Mój zawód wvmaoa ogrom­
nej wprawv. 

* 

Sędzi.a do oskarżonego: 
- Kilkudzie$ięciu drobn11ch oszu,tw 

dokonał oskarżon11 pod różnvmi fał­
sz11wvmi nazwiskami. 

- Tak, wysoki 1ądzie, w sprawach 
malej wac,i posługuję � paeudon.i­
mami. 

* 

- A z czego to .świadek ma te" 
guz na czole? 

- To żona Wl/f'żnęla mnie dru.Qim 
tomem „Małżeństwa doskonałego". 

Poinformowano ich w uprzejmym 
tonie, aby pouczyli hotelowych g-o­
ści, by nie wpadali w popłoch, gdy 
spotkają się twarzą w twarz z wła­
mywaczem, ,,Nasi lud7Je - brzmi 
treść listu - to osoby wybitnie ła­
godne i posiadające nieprzeciętne 
kwalifikacje, Nie zamierzają czynić 
komukolwiek krzywdy, a chcą jedy­
nie zarobić na życie. Proszę więc 
powiedzieć swoim gościom, żeby nam 
naszykowali pieniądze i biżuterię, 
a gdy się po nie zjawimy - żeby 
nie wszczynali alarmu. W przeciw­
nym razie nie będziemy mieli irine­
go wyjścia, tylko strzelać. A bardzo 
tego nie chcemy, Dlatego zwracamy 
się do Panów o pomoc ... List wysto­
sowano w związku z „pożałowania 
godnym incydentem", podczas któ• 
rego zabity został w hotelu niemiec­
ki turysta, który Po prostu nie ro• 
zumlal, że nie należy robić trudno­
ści kradnącemu jego walizkl ... 

jeździe samochodem portfel uciska 
nerw kulszowy i wywoływać może 
silne bóle. Im bardziej wypchany 
portfel, tym bóle mogą być większe. 

Jak wykazała praktyka, ,Jtiż sarno 
usunięcie portfela z tylnej kieszeni 
spodni przynosiło choremu widoczną 

' ulgę. 

LADNE WOJSKO 

Z każdym rokiem coraz więcej ko-, 
biet służy w wojsku w USA. Ostat­
nim bastionem, który zdobyły dla 
siebie panie, była marynarka wojen­
na. 

Aby kobiety mogły pływać na nie­
których okrętach, trzeba było wydać 
ponad 10 mln dolarów na budowę 
damskich toalet, łazienek i sypialni. 

W armii USA służy już ponad 
120 tys. kobiet. Jeden z generałów 
powiedział na ten temat - Nie sq 
one gorsze, ani lepsze od mężczyzn, 
ale za to M pewno ladniej.o;ze. 

....... 



.. 

POZIOMO: 1) autor "Fanlazego", 6) 
muzulmańskl dostojnik, 9) krzew cier­
nisty o czenYonych owocach, 10) circa 
4,5 liłra, 11) przepływa przez Saragosę, 
U) sprzęt sportowo-turyslyczny, 13) oz­
dobny układ otworów, lł) pierwszy mi­
łyczny lolnlk, 15) beczułka, 17) owad 
w powijakach, 21) nasz pierwszoligo­
wiec piłkarski, 22) noga sarny, 23) no„ 
ca łosia, 25) pokład, złoże, 28) męty, 
30) przekrojowowy bajkopisarz, 31) fi­
lozof angielski prekursor nowożytnego 
empiryzmu, 32) coś nietykalnego, 33) 
IWejscc h.1; ·  ·�!:twych transakcji, 34) po-

dobne do przetaka, 35) rudzielec z pio­
senld, 36) kawaleryjska kompania. 

PIONOWO: 2) szybkie albo llgurowe, 
3) na szlaku Czarnej Hańczy, 4) chwa­
ła. zaszczyt, 5) imię kompozytora opery 
,,Manru'', 6) rzymska nimfa wód, 7) sa­
mica ryby, 8) obiekt z tarczami, 16) ko­
jarzy si� z dalą 12.10.1492 r. 18) mela• 
Iowy uchwyt u bramy, 19) gałąź gospo­
darki rolnej, 20) chroni podudzie ho­
keisty, 2ł) region z Gopłem. 25) wysta­
je z lica ściany budynku, 26) miasto al­
bo kawa brazylijska, 27) miasto nad 
Liwcem, 29) zwykle z kilku dań. 

POZIOMO : 2) bierze raz, ł) ex-Clay, PIONOWO: li państwo Modibo Kelty, 
5) wid:.isz właśnie jego kszlall, 7) zJed· 3) zapewniam, że lak, 4) Ela z Mel" nie 
auje szacunek, 10) llerakles schwytał rozmawiają, 6) fijoł, 7) kuł, ale nie był 
Cerbera, 13) nad Dunajcem, 16) oho- kowalem, 8) ssak wielki a bezzębny, 
wiązuje Po 21 VI. 18) dobrze się t.am 9) na przykład wieczernica szczawiów­
Polakom wojowało, 20) łgarstwo ele- ka. 11) hajda, śnieg puszysty, 12) do ła­
canckie, 25) najmniejszy sztormowy, mania głowy w szkole, lł) przyjaciel 
27) Staff, 28) śliwka w środku, 30) alko- Prosiaczka, 15) przemysłowa dzielnica 
holowy francuski, 31) na przykład spiż, Poznania, 17) robi brzmienie, 19) «ruch-
33) longa, natomiast vita brevis, 3ł) nęlo o oszustwach, 21) piękny krżew, 
stłuczone kolano, 35) do Sawy dopływa, 22) do oceny głośności, 23) wielka beka, 
37) ez�to gubi mówcę, 38) angielska 24) na 100 OOO lokatorów, 26) iadnego 
mała Anna, 39) milionowe miasto nad ciekawego grzyba nie ukrywa, 29) roz­
Huang-bo, łl) 5 prętów geometrycznych, wielitka, 30) leśniczówka Galczyńskie-
42) 49 u Mendelejewa, 43) trudno go, 32) skutek furii tłumu, 34) sposób 
przejść, 44) bywa w �Iowie, 47) złama.- na cios, 36) po drodze z Norymbergi do 
nego grosza nie wart, 49) narwali go, StuUgarh1, tO) agent nr 1 carskiej 
na.szarpali, 50) miesiąc 'Objawienia Ko- ochrany, 41) podróżuje w koszu, 44) lu­
ranu, 52) pustelnia, 53) agencja inłor- bi mniej lecz wykwintniej, 45) cicho la­
n1acji bez słów, 54) do arcykoncentra- ta i pięknie wygląd.a, 46) filozofuje o 
cji, 55) wielki por\ blisko równika, 56) bycie, 48) 100 centesimos, 51) ćwierćme-
100 lat temu zamiast kabaretu, 59) aktor trowa ropucha amerykańska, 54) jach­
moźe ją położyć, 60) grozi żyrantowi, cik mieczowy, 55) sercowy kolor, 57) 
61) brydż lepszy. 62) pracuje aby pły- strzeże się go, kto w piecu pali, 58) stoi 
nąć i rdzewieje. 

llASLEl\l POMOCNICZYI\I jest tym razem czterowyrazowy cytat literacki 
(pierwsza liczba oznacza numer wyrazu w krzyżówce. liczba po kresce - kolej­
ną literę w tym wyra7ie) : 50-3, 6'!-3, 27-5, 28-4, 46-l, 6-3, 36-6, 29<i, ::i0-1, 13·6,
23-3, 38-2, 54-1, 37-2, 39-2, 12-3, 56-1, 55-6, ·10-2, 11-9, 21·0, J.1-2, 3S-3. 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
INŻYNIERYJNYCH Nr 2 

za t rudni  .Z A R A Z 
na lcorzysłnych warun kach: 

B SPAWACZY z uprawnieniami RS- 1 i RS-2 
• MASZYNISTÓW ciężkich mauyn

budowlanych
• BRUKARZY
• BETONIARZY· ZBROJARZY
• CIEŚLI
• ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
• ŚLUSARZY
• ELEKTROMONTERÓW

Zam i ejscowym Przedsiębiorstwo zapewnia zokwote­
row:mie w hotelach pracown iczych lub kwaterach 
prywatnych. 

Chetni do podjęcia procy proszeni są o zgłaszanie 
się w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia - Kraków, 
al. Planu 6-letniego 15. 

Dojazd tramwajami l in i i  nr nr 1 ,  5, 4, 1 5, 25 i 27. 

WYŻSZY PROCENT OD WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W PKO 

NAROIIOWY BA NK POLSKI zawiadamia, że na podsta,.,e 
uchwały Rady Ministrów z dnia 3 listopada 1980 r., zostaje 
;>o<lwyższvne oprocentowanie wkładów os!czędnościowych, ulo­
kowany:.::1 na książeczka-eh oszcz�nośdowych ,lokacyjnych bo-­
nach 03ZC:t�dnościowycH i rachunkach oszczędnośdowo-rozli­
czeniowJ·ch Powszechnych Kas OszczQ(iności ,  a mianowicie: 

z dniem 1 grudnia 1980 r. Podwyżsi:a się oprocentowanie w 
stosunku t·ounym: 

- włd.1dów terminowych 1!-miesi<:cmyeh imiennych 
:z ł,5�1

0 na 6,59/o 
- wlda<lów terminqwyeh 2ł-miesięcznych imiennych 

z 5,5°/o na. 6,5°/o 
- " kładów terminowych 3ł-miesięczn7eh imiennych 

z G,3fl, '0 na 8,0°/o 
- wkładów systema.tyczneco ouci:ędzania sromad:iouych 

p.rzcz okresy 5-letnie z 6,3°/o na 8,00/0 

- wkładów w formie lokacyjnych bonów 0&1caęd.nffciowycb 
z 7''.'1> na So/o. 

Wkłady osz.c.u;dnościowe, kitórych oprocentowanie podwyższa 
si( z d:Uem 1 grudnia 1980 r., podlegają podwyi..w.ooemu opro­
centowaniu ta-kże za ok.rea poprzednd, jeżeli lwn.ie<: zadeklaro­
wanego okresu °""""'ęd,7.arnia przypada po dlliiu 30 lisi.opada 
1 980 r. • 

Podwyis2e11ie oprocentowania wkładów systematyc:anego o-
1zcz.ęcłz.ar1ia gromadzonych prze-i; okresy 5-levrie powoduje od­
powiednie podwyższenie wysokości. należnej premii. 

Odsetki od lokacyjnych bonów o=<;<lnościowych wy.kupio­
nych przed dniem l grudni.a 1980 r. podlegają wypłacie w wy­
rokości goio, jeżeli term.in płatności odsetek przypada po d:1iu 
30 listo;>ada 1980 r. Posiadacz bonu, który nie skorz.y.st.a z moi­
�iwości realiz.acji odsetek po upływie poszczegól nych okresów 
rocznych i podejmie odsetki po upływie 5 lait, fflz.yma od.setki 
od odsett:'k za okres 5 lat, obliczone wg rocznej stopy 9°/o. 

Z dniem l styania 1981 r. podwyisza się oprocentowanie ..,, 
stosunku rocmym: 

- wkładów imiennyeh płatnych na kaide :i.l\d,anie z 3°/o na 4°/o 
- wkładów na rachunkach oasczędnoiciHł'O-rozliczeniowych 

z 30/ti na 46/o 
- wkJa.dów na ksi"ieakach mieszkaniowych w przypulku 

rezygnacji z przeznaczenia wkładów na udział w budow-
ni�twic mieszkaniowym z 3°/0 na 4°/o. K-7987 

Rozwiązania krzyżówek z nr 4 
Jtozwił\)::anie krzyiówki z hasłem : HASLO: .,Czytaj DllaaJoo nie tylko 

do pod=ki". 
DUNAJEC TYGODNIK DLA CIEBIE 
POZIOMO: l) drużyna, 4) klarnet, 

8) Ebro, 9) grot, 11) erg, lJ) Tołstoj, 
14 sok, 15) hydrant, 16) saga, 17) aga, 
18) czop, 23) kaganek, 2-1) Oka, 25) lkti· 
nos, 26) cis, 27) okap, 28) opis, 30) aso­
nans, 31) skansen, 

PIONOWO: 1)  drażetka, !) ule, 3) 
neogotyk, 5) leghorny. 8) nit, 7) terako­
ta. 10) kserografia, 12) gramatyka, U) 
Sosnowiec, 19 Afrodyta, 20) parkopan, 
21) kenozoik, 22) leksykon, 27) oko, 29) 
s.o.s. 

ROZWIĄZANIE KRZl'ZOWKI NR 2 
PIONOWO: 1) Szczawa, 2) kawei-na, 

4) nakaz, 6) taran, 7) Swiebodzice, 8) 
rozgardiasz, 9) amatorka, 10) pianista, 
11)  taternictwo, 14) Seszele, 16) trawnjk,
20) Ludwik, 22) apatyt, 24) Tatry, 25) 
arbuz, 27) Ryga, 28) skaj.

POZIOMO: 3) szminka, 5) ostrzał. 8) 
Roztoka, 1 0) projekt, 12) amfibia, 13) 
Zawisza, 15)  antenat, 17) tabun, 18) re­
wizor, 19) suweren, 21 )  Amiga, 23) amu­
let, 25) akapit, 26) a.urcsor, 29) Zawrat, 
10) bóstwo, 31) gra, 3.:!) krzyna, 33) jaz.-: 

Jot. 

* 

w odpowiedzi na list pana Szarka 
z Grybowa, a także innych czytelników. 
wyjaśniamy : 1) hasła są pomocnicze -
rozwiązanie polega na podaniu wszyst­
klch wyrazów z krzyżówki (ponieważ 
dotychczas nie zaznaczyliśmy tego wy­
raźnie, w losowaniu brały udział wszy­
stkie rozwiązania) ; 2) nadsyłać można 
oczywiście rozwiązania obu krzyżówek, 
co więcej , przewidujemy, że dla naj­
wytrwalszych, którzy nadeślą najwię­
cej prawidłowych rozwiązań, przyzna­
wać będzlemy dodatkowe nagrody ; 
3) krzyżówki z tego samego numeru 
można nadsyłać w jednej kopercie.

Nagrody za rozwiązania krzyżówek 
z numeru 4 wylosowały : za „krzyżówkę 
z hasłem'' - pani Urszula Swół z No­
wego Sącza, za krzyżówkę nr 2 - pa­
nie Maria Puchaczewska z Nowego Są­
cza i Ewa Pniaczek z Chochołowa. 

Dunajec -,3
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Z
ył caz pewien pogan.i.aez w.oł-
blądów, który miał syna imie ... 
niem Liasid. Kiedy syn miał 
szesnaście lat, woła go ojciee 
i rzecze : 

- Jestem st4ru i niedługo �<ił 
jui żul na świecie . .  Musisz po mojej 
imierci iść w świat i szukać chleba;. 

I wkrótce potem umarł. Liasid wy. 
rus.7.ył przed siebie w daleką drogf}. 

Prwd oazą spotkał starą kobietę. 
Siedziała ,;na' na r>iasku i nie miała 
siły iść dalej, tak była spragniona. 
Dat jej Liasid wody ze swego buk­
łaka, starustka podziękov.ala mu 
gorąco i r:;,,ekla :  

- Synu mój, idzi.esz w daleki 
.!wiat, O jednym parn.i(iaj : nie od­
mawiaj pomocy nau•et naim.niej.sze­
mu stworzeniu, które spot kasz M 
twtJ drodze, a u:tedu zdobęd.ziesz 
piękną księ.=niczkę lterl. 

Liasid poszedł dalej . 
Zaledwle oddalll się od oa,�·, gdy 

otoczyły go ze wszy:,.tk irh stron 
mrówki i poczęły błagać : 

- Zlituj się nad na mi, nigdzie nie 
możemy ZMleźć fi.ie do jedzenia 
i przyjdzie nam umr.:eć z ulodu. 

Chłopak poszNłł do wioski i przy­
niósł na plecach worek jc;czrnicnia. 
Mrówki zgłodniałe rzu�iły się na po­
iy,•.rienie i kiedy Liasid już. mi�,ł 
odej!,ć, zatl'7.yma1y l,!o i powied1,iały : 

- Pon ieu•aż nam. umt.ou.·aleś ży­
cie, musimy ci dać 1ui drogę podar­
ki. - To mówiąc jedna z nich dnla 
mu mAlerlkq luskt; z gr.r..bietu mrów­
ki-robotnicy. 

- Gdy tylko b,:d:z-iesz w niebez­
piecze1i�t·wie, u.•eź tę łuskę i 1:Drzuć 
ją do ogn ia, a cały nasz ród pospie­
sz11 ci z pomocą - rzekły mrówki.

- Dziękuję wam,  choć nie 11:iem,
cz11 człowiek może ki{'dyl:o1wiek pa­
trzebo u:ać pomo<·y m róu.'ki  - ru--kl 
Lia.r,id i po.szedł dalej.

Drogę 7..,1biegly mu dzikie !,;winie. 
- Drogi Liasidzie, 'UW uj .tię 11a.d 

nam.i. Daj 11am coś do zjedzenia, 
gdyz 'n iedługo przyjdzie 11am. umrzeć 
.z głodu - prosiły chłopca żałośnie. 

Liasid poRzedł do są„icdniej wio­
ski, kupił worek fasoli i przyniósł 
zwierzętom. 

Uladowane świnki nakarmiły od 
razu swe zgłodn iałe d.tieci i kiedy 
już Liasid miał wyruszyć w dalszą 
drogę, najstars1.a z nich rzekła :  

- Urato,.t:aleś nam życie, więc 
i my musimy ci dać coś na drogę. 
Weź ten włos z naszej sierści. Kiedy 
będziesz w niebezpieczeństwie, wrzuć 
tE:_n włos do ognia, a wtedy cały nasz 
rod pospieszy ci z vomocą. 

_Liasid podziękował za dar, 
usmicchnąl się i powiada : 

:-- Dobrze, wezmę ten u,los na pa:­
mtątkę, choć nie wiem. czy człowie­
kow i  może pomóc kiedykolu:iek dzi­
ka iwinia. 

I posz.edl w swoją drogę, 
Nagle otoczyły go roje ps7.C'7..6ł 

� . nui.e płakać, i uż.alać się pt"'l'..ed 
rutn: 

. -. Ach, pomóż nam, koc1umy Lia .. 
sid:ie, bo inaczej wyginiemy w&zy­
stkie z g'lodu. Nigdzie kwiatów n.w 
,n.a, słońce wszystko spaliło. 

Wtedy Llasid pos,,,.Jł do okolicz­
nej wioski, kupił garniec miodu i 
przyniósł pszczołom. 

Uradowane owady P<)(.ł7.iękowały 
m� gorąco za ocalenie i, gdy już 
f\1 1ał odchódzić, rzekła doń królowa: 

- Pon.iewlli uratowald Mm Żłl­
oie, da.,n11 ci na. droaę poda.rek. Weź 
to źqdlo jednej z naszych 1:otvar:>11-
suk, i, gd11 kied11kolwiek będziesz ,..; 
niebezpieczeństwiiT, wrzu� � do 
ognia, 4 notuchm14Bt colv M.łZ Tód 
Pl'Zl/idzie ei z pomocą, gdziekolwiek 
będzien się zna;dować. 

- Dziękuję wam :.a dar, toezm( 
go 114 pam;ątkę, choć doprawdy nie 
wyobra:iam sobie, bym 1ciedvkohv�k 
miał prosić was o pomoc - odpad 
Liaaid. 

Wziął żądło ps,c7,ele, schował ra• 
um z łuską mrówki i sier:ścią dz.i.• 
ki.ej świnki i pos7.edl w dalszą drogę. 

Wszędzie pytał lud,i o pałac księ-.<­
fłiczki Iteri, lecz nikt nie mógł mu 
wskat.ać dt-ogi. 

Króla zd umiała odwaga wędrowca, 
pomyślał chwilę i mówi : , 

- Dobrze, widzę, że prost4 drogq 
zmierzasz do celu. Otrzymasz moją 
córkę, młodzieńcze, tylko wtedy, je­
śli spełnisz następujący WCJ'f'unek: -
Widzisz te spichrze przed zamkiem? 

:!�� : :!
c

':o6ą
sz

::�s!a!!.t4ch�� 
abyś do jutra rana 14k uporzqdkowal 
spichrze, b·JI po jedu; stronie leżal11 
ziarna żuta, a. va drugiej ziarna 
pszenicy. 

Liasid spojrz.al na kzy olbrzymie 
budynki. wznos7.ące się na polu 
przed zamkiem, usiadł na kamieniu 
i z rozpaczą myślał, że piękna kró­
lewna Iteri nigdy nie będzie jego 
żoną, gdyż to zadanie. jakie mu roz­
ka7..ał spełnić jej oj.ciec, było nad 
siły człowieka. 

Nagle przypomniał sobie o !)O<fa­
runku. jaki otrzymał od swych przy­
jaciółek mrówek. Szybko wziął łu­
skę, spalił ją w ogniu i w okamgnie­
niu zjawiły się ogromne roje mró­
wek, które otoczyły go dookoła i cze. 
katy jego rozkazów. Opowiedział :ifn 
o swym kłopocie i natychmiast 
mrówki pospieszyły do spichrzów 
i jęty się pracy. 

W pyszczkach nosiły ziarenka żyta 
i pszenicy i składa ty je na stosach : 
osobno żyto, osobno pszenicę. Uwi­
jały si� tak gorliwie i byto ich tak 
dużo, � n.ad ranem spi<'.:hrze były 
uporządkowane. 

Równiutkie, żóMe sto&y pszenicy 
le:óały po lewej stronie budynków, 
a po prawej v.--ysoko at pod puta,p 
leżało żyto. 

Wtedy mrówki po:i.egnały swego 
przyjaciela, a odchodząc jedna z nich 
rzekła : 

- A wiąŃz, chłopcze, że I mała 
mró wka moie .t� na coś przydać 
człowiekowi! 

LIASID I 
I ZWIERZĘ TA I 

I 
Nagle ujrz...ił orta na skale. Gdy 

zbliżył się do niego, 01-zeł r-.tec1.e: 
- Ach, pomóż mi. chłopcze, wi­

dzisz mam s1�r;zydla złamane i nic 
nie mogę 1,polować dla siebie i dla 
moich dzieci. Niedtugo umrzemy z 
głodu. 

Liasid udał się do  sąsiedniej wio­
ski, kupił kawał mięsa i powrócił 
do gniazda orla. 

Orzeł. uradowany nakannil swe 
młode. sam się tei: posilił i mówi : 

- Uratowałeś życie m nie i niyrn 
dzieciom. Weź to pióro z mego ago­
na. Jeili będziesz w niebezpieczeii­
stwie� wrzuć je do ognia, a wtedy 
;zjawię się z całym moim rodem i Po­
mogę ci. 

Lias.id wziął pióro, schował w z,a­
nadr7.e i 1-zec:7.,e:  

- Dzięku.ję ci, drogi orle, za  twój 
dar, schowałem go na pamiątkę, choć 
sądzę, że ,łie będę potn:ebou.:al twe; 
pomuc-y. Jakżeby ptak mógł pomóc 
człowiekowi!  

I poszedł Liasid w dalszą drogę 
szukać paJacu księżniczki Iteri, o któ­
l'ej mu powiedziała staruszka spot­
kana przed oazą. 

Po długiej wę<lrówce ,.nalazł się 
w pięknym górskim kraju. Królem 
tego kraju by! ojciec księżniczki Ite­
ri. 

Liasid udał si� do pałacu ltróla 
i rrecze: 

- Jestem �iasid, 81/n Aleao, przy­
szedłem tuta, przez góry i pustynie. 
bo usłyszałem o piekności twej ror„ 
ki. Co mam uczynić, by stała się mo­
jq żoną, królu? 

. Llasid podziękował gorąco !iwym 
małym wybawicielkom i ' mrówki 
wróciły do swych domów. 

Kiedy rankiem przysz�I król 
obejrzeć spichrze, własnym oczom 
nie wierzył. 

- Królu, czy pozwolisz mi teraz
poślubić twq córkę? - zapytał Lia­
sid. 

- O nie, muszę jeszcze u;ypróbo­
u·ać cię i przekonać się, czyś jest 
godny mej jedynaczki - odparł 
król. - \Vidzisz ten gaj fig i oli­
wek, który rośnie za murami pa­
lal"lt? Chcę, aby o świcie wszystkie 
drzt'Wa byty okopane. 

Po tych słowach oddalił się do pa­
łacu zostawiając �iasida samego. 

Smutny młodzieniec usiadł na 
pniu zwalonego drzewa. Musi więc 
stracić wszelką nadzieję 1.dobycia 
księżniczki Iteri. Żądanie króla jest 
przecie.Z niemożliwe do wykonania 
dla człowieka. 

Wt.em przypomniał sobie, że ma 
w zanadrzu dar dzikich świnek, włos 
z ich sierSci. Zerwał się z pnia, wy­
jął włos, wrzucił do ognia i nagle 
po,<;lys,.ał tupot l chrząkanie. Tysiące 
dzikich świnek przybyło na jego we­
zwanie. Dowiedziawszy się o kłopo­
cie swego przyjaciela nuciły się z 
zapałem ·do roboty. Ryjkami swymi 
i racicami tak zgrabnie poruszyły 
ziemię wokół drzewek, 7.e i najlep-
67.Y ogrodnik nie zrobiłby tego le­
piej. Nad ranem wszystkie drzewka 
były okopane i świnki z radosnym 
kwikiem. podeszły do Liasida, a naj­
starsza z nich rz.ek.ła: 

- A widzisz przyjacielu, że i dzi­
kie świnl;i mogq czasem pomóc czlo ... 
wiekowi! 

Liasid podziękował im gorąco i 
dzikie św.inki pognały lasem do do­
mu. 

Kiedy rankiem król zna.la7J a:ię w 
gaju figowym, 7 •• dum.htł 9.ię i powie-,, 
dział : 

- ,1eśU. sp,eltiisz jeszcze jedno mo­
je polecenie, wtedy oddam ci mo;q 
córkę lteri za żonę. Chcę. b� do ra• 
no polou.:a dachów u, me; wiosce 
była. biała od śniegu. a polowa bw 
pazostala czarna. Jeśli cl się to udo, 
staniesz si(' godny buć ;ej �żem. 

To mówiąc oddalił się król do 
swego pałacu. Liasid pozostał sam 
w gaju i smutny rozmyślał nad utra„ 
tą swego szc:.-..ęścia. Przecie-}; to nie­
mo:lliwe, czego iąda król ! Za.den 
c:llowiek tego n.ie Woła dokonać. by 
w lecie sprowadl'..ić śnieg na dachy 
i to nie na W�"Zystkie, a tylko na po­
łowę. Po prostu król nle chce oddać 
mu swojej córki za żonę i dlatego 
wymy:mł taltie nietnO'.diwe do wy­
konania zadanie. 

Liasid był jut bliski rozpaezy, gdy 
nag'le zaświtała mu jakaś myśl. Wy­
jął z zanadrza pióro orle, rzucił do 
ognia i spalił. 

W mgnieniu ok.a uslys:r.al łopot 
ogromnych skrzydeł. To cały ród 
orłów przybywał z pomocą swemu 
przyjacielowi. 

Gdy się ptaki dowiedziały o roz­
l<azie ltróla, naradziły siQ między 
sobą i, W7.nióslszy się w powietrze, 
uzucily po piórze na połowę da­
chów Wioski. Biel orlich pi6r P<>"" 
kryla wnet strzechy jakby śnieżną 
powłok..1, gdy-..t: ocłów było tysiące. 
Druga połO"\.\.'a vtios.ki zaś miała da­
chy C7.arne. 

Uradov1rany Liasid podziękował 
gorąco orłom, a wledy najstarszy 
wiek.iem nek.1 : 

- Widzisz d1"ogi przyja:ci.elu, że 
czasem. i pta.ki  mogq pomóc człowie­
kowi. 

I orły ro,.posl.arlszy skrzydła za. 
toczyły na po7.egnanie koło nad gło­
wą Liasida i uleciały do swych 
gnia?..d. 

Nazajutrz, kiedy zjawił się w wio­
sce król i ujrzał, że połowa dachów 
spowita była białym śniegiem, a 
?t�została C'/.al'11a, zdumiał się 

- Jutro ujrzysz moją eórkę, Iteri. 
Znajdziesz ;ą wśród gromady nie­
wiast z zasłonami na. licach. Jeśli 
poznasz, która ;est z nici� k16fetv­
nq - zostanie twoją żoną. 

Smutny wrócił Liasid do swej 
i7.idebki. Jakże on roi;po7.na królewnę 
między gromadą zakwefionych nie­
wiast, kiedy jej ani razu nie wi­
dział? 

Wtedy przypomniał sobie o poda• 
runku, jaki mu ofiarowały pszczo­
ły. Wyjął żądło pszczele, wrzucił je 
do ognia i spalił. Natychmaist zja„ 
wiła się królowa pszczół i poczęta 
bi-.tęc7.eć nad głową młodzieńca. 

- Dla.czego się smucisz? -. zapy .. 
tała. 

Wtedy Liasid opowiedział królo­
wej ps7.czól o swym zmartwieniu, 
Już tylu r?..cczy dokonał, a właści­
wie dokonały ich jego przyjaciele -
mrówki. świnki dzikie i ody, ale 
teraz to jui naprawdę nie ma na­
dziei. 

Ależ nic łatwiejszego! Nie martw 
się nic, mój chłopcze. I małe pszczo­
ły potrafią pomóc także człowieko­
wi. Gdy tylko zjawi się na dziedziń­
cu orszak służebnic, wtedy uważaj : 
będziemy krążyć i brzęczeć nad gło­
wą królewny i po tym poznasz jq 
wśród innych kobiet. 

Z tymi slovvy królowa pszczół 
zniknęła w powietrzu. 

Następnego dnia stanął Liasid na 
dziedzińcu królewskim i z biciem 
serca czekał na zjawienie się Iteri. 

Wtem z wrót pałacu wysunął się 
cicho biały orszak kobiet w czarnych 
zasłonach na twarzach. Stanęły one 
wszystkie przed mtodzieńcem , 

Wtedy Liasid zauwaZył, że nad 
głową jednej z niewiast unosi się 
jakby jakaś złocista mgiełka. Były 
to pszczoły, k!ól'ych skrzydełka wi­
rując błys7,czały w słońcu i tworLy„ 
ły nad kirólewną złotą koronę. 

Bez wahania po,ds7.edl Liasid w 
stronę tej niewiasty i powiedział : 

- Pozna.;ę cię, o piękna Iteri! 
Zdumiony król uścisnął Liasld.a, 

oddal mu swą córkę za żonę. Odbyło 
się huczne wesele i odtąd żyt Liasid 
szczęśliwie na dworze królewskim 
wraz ze swą małżonką Iteri. 

. ... 
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PIĄTEK 
PRGua\.AM I 

15.50 Program dnia ; 
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzi ec i :  .,Piątek z Pankra­

cym· • ;  
:U.SS ,,Dzień . dobry w kręgu rodziny" 
.7.25 Jan Sebastian Bach - Sonata 

D �iur ; 
17.40 „Tajemnica Enigmy" (2) - film 
18.40 Rolnicze rozmowy ; 
18.50 Dobrańoc ; 
19.00 Telewizja Młodych przedstawia : 

Aneks do historii�  
19.39 Dziennik ; 
20.10 „Jedenastka Studia Gama" ; 
21.15 „Listy o gospodarce" - pro,. 

gram publicystyczny ; 
21.55 Dziennik ; 
22.10 Teatr Telewizji :  Edward Ney­

man - ,,Kiedy się ze mną podzielisz", 
reż. Ryszard Bugajski ; 

23.15 Filmoteka Arcydzieł - · 11Pięk­
nWć dnia'' - franc, dramat obyc-i.. ; 

PROGRAM li 
10.00 !>Siedemnaście mgnień wiosny", 

•erial TV ZSRR ; 
11 .20 „Uśmiech spod parasola" - pro­

gr.:m rozrywkowy; 
11.50 „Tajemnica Enigmy'' (2) ; 
12.45 „Kurtyna w górę" - magazyn 

aktualności teatralnych ; 
15.55 Program dnia ; 
16.00 Jęz. francuski, kurs. podst. lek. 7 ;
16.30 Jęz. rosyjski, kurs podsŁ lek. 7 ;
17.00 Kino Telewizji Dziewcząt i 

Chłopców : "Kino Obieżyświat" ; 
17.30 Jazz Jamboree 80" w opinii

dziennikarzy; 
18.10 Male kino - ,,Labirynt" - reż. 

Jan Lenica, ,,Klatki" - reż. Mirosław 
Kijowicz ; 

18.25 „Kurtyna w górę" magazyn 
aktualności teatralnych;  

19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.30 Dziennik;  
20.10 „Konstancja wychodzi w mo­

rze" - obyczajowy film tv francuskiej, 
21.15 24 godziny i 
21.25 ,,To było o nas" : 0Nowi z )ło-,. 

wia" - reportaż filmowy; 
��.00 „Dzień jak co dzień" - film 

dM. TV radzieckiej i 
23.00 Jt;z. francuski, kurs podst., lek. 7;  

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.00, 6.30 TTR ; 
8.55 Program dnia; 
9.00 „Radar" ; 
9.15 „Estrada folkloru" ; 
9.45 "Klub sześciu kontynentów"; 
10.35 „Wspomnienie z Dusznik" - re-

portaż z Festiwalu Chopinowskiego ; 
11.10 ,,Człowiek, Ziemia, Kosmos"; 
11.40 Dziennik ;  
12.00 STUDI0-2; 
18.50 Dobranoc ; 
19.00 STUDI0-2 (cd.) 
19.30 Dziennik; 
20.10 ,Michał Strogow" ('2) - film

historyczno-przygodowy TV francuskiej, 
21.45 Dziennik ;  
21.10 STUDI0-2 (cd.) ; 
22.00 Kino nocne :  ,,Waszyngtołl u. 

zamkniętymi drzwiami" (4) ; 
23.ZS STUDI0-2 (cd.), 

PROGRAM U 
lł.35 Program dnia ; 
14.40 Koncert symfoniczny: Gustaw

M��,Jer - 2 symfonia c-moll, 
l5.10 „Uśmiech spod parasola" - pro,. 

gram rozrywkowy ; 
16.40 „Holendrzy walczą z morzem" -

film dok. prod. USA ; 
:7.35 „Siedemnaście mgnień wio-

6ny ' - serial TV radzieckiej ; 
19.10 KRONIKA (Kr.) 
19,30 Dzienni!, ;  
21.10 „Szpargały mojej żony" - pro­

gram rozrywkowy 
21.45 Film fabularny ;  
23.15 Poeci recytują - Anna Pogo„ 

nowska. 
TV BRATYSLAWA 

9.25 „Znak orła" (11) ; 
9.55 „Wiatr wędrownik" - film radz. 
13.10 „Młode lata Karola Marksa" (4) ; 
16.00 Puchar Interwizj i ;  
18.30 Wieczorynka; 
18.50 " ... A teraz się rozstr-.l.ygnie" (7) ; 
19.30 Dzienni� TV; 
20.00 S. Doleżalova : 11Głos kI"Wi" 

komedia TV;  
21.00 Festiwal tańca i przyjaźni ;  

Zf.Xl-27,XI 

2:2.20 11Żełazny szef'' - włOiki dramat 
film. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.20, 6.50, 1.20 TTR, RTSS; 
'1.40 Emerytury dla rolników ; 
'1.50 NowOCzesność w domu i Zflil'O-

dztio Telewizjada 
8.55 Program dnia ; 
9.00 Teleranek ; 
10.20 Antena ;  
IO.SO Reportaż filmowy ; 
11.15 Piotr C7.ajkowski - retransmi­

sja koncertu symfonicznego z Filhar­
monii Narodowej w Warsz.aWie; 

12.00 Piłka nożna :  Stal Mielec 
Sląsk Wrocław ; 

12.55 Dzienn ik;  
13.15 „Gdy się powiedziało A ... " ;  
13.45 Dla dzieci : ,,Czarodziejska lam-

pa Alladyna", wid. teatralne ; .  
14.45 „Z kamerą wśród zwierząt" ; 
15.25 Telewizyjny koncert życzeń ; 
16.10 Losowanie Dużego Lotka; 
16.25 „Piórkiem i węglem'' ;  
16.50 "Tele-echo" ; 
17.50 Puchar Interwizji w gimnastyce 

arty.stycznej ; 
19.00 Wiecwrynka ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Henryk IV - król Ft,anrji" 

(3) - film hist. TV francuskiej ; 
21.10 Sportowa niedziela; 
21.40 uZ muzyką przez lata" - pro­

gram publicystyczno-muzyczny 
PROGRAM li 

10.15 Program dnia ; 
10.20. ,.Krótkofalowcy" pł'091'. 

wojsk. ; 
10.50 Przeboje tygodnia ;  
12.20 Hżycie na Ziemi" (eł - Nlrial 

popularno-naukowy ; 
13.20 „Tuz.in" - teleturniej ; 
14..10 "Kino bez graniC" : NDo Bako na 

tamten brzeg" - prod. senegalskiej ; 
16.15 Teatr Telewizjl, Juliusz Sło­

wacki - MKordian";  
18.00 Program muzyczny ; 
19.00 Nagrodzone na festiWNU _ ..,..

dyna" reportaż ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Sport ; 

21.05 Hallo „Warszawa" - pi'OINJ1\ 
rozrywkowy; 

21.45 W starym kinie : ,,Kochana ro­
dzinka" - komedia produkcji USA, 

22.55 Bajka dla doroołych "Pare fun­
tów szczęścia". 

TV BRATYSLAWA 
11.00 Decydujący front" (6) ; 
13.4.0 Sztuka filmowa W. Jegocowa,; 
14.00 Puchar Interwizji ;  
16.00 W tanecznym wirze; 
17.10 Film fabularny; 
18.30 Wieczorynka; 
18.40 Sprytniejszy wygrywa ; 
19.30 Dziennik TV; 
2(1.00 Niedzielna chwj]a po�i ; 
2(1.05 „Więzień Z. Avenue" :llhn 

ameryk. ; 
21.40 Dni sztuki i piękna;

22.25 Przegląd ligowy. 
· PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 
13.30, 14.00 TTR, R TSS; 

15.20 NURT: psychologia;
15.50 Program dnia;  
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci : ,,Zwierzyniec"; 
16.55 11Dzień dobry, w kręgu rodz.l-

ny" ; 
17.20 „Klinika zdrowego człowieka" ; 
17.45 uArsene Lupin" (3) - fr. film 
18.40 Rolnicze rozmowy; 
18.50 Dobranoc ;  
19.00 Echa stadionów ; 
19.30 Dziennik ; 
20.10 Teatr Telewizj i ; Juliusz siowa-

cki1;5
łl

�Ji�:�f .. ; 
22.25 Dziennik ; 
i2.40 „Sledztwo zostało wznowione" -

cz. 1. 

PROGRAM li 
10.00 „Klinika zdrowego człowieka" ;  
10.30 ,,Gorący Wiatr czyli kobieta mo­

jego życia" - jugosł. komedia filmow�
11.30 Program dnia jugosłowiańskie-

go w TP ; 
12.30 „Sledztwo zostało wznowione"; 
15.30 Program dnia ;  
15.35 Jęz. niemiecki, kurs podsŁ,
16.00 Jęz. angielski, kurs dla zaawan-

sowanych, lek. 2 ;  
Dzień Jugosłowiański 
w Telewizji Polskiej 

16.30 „Portret współczesny" - Jugo­
sławia 1980 roku - reporterskie relacje 
i rozmowy z gośćmi z Jugosławii ;  

1.7.05 "Dwa spotkania z Kragujev­
eem" - historia i współczesność jedne„ 
go z bardziej znanych miast Serbii ; 

17.25 „Cyrk rockowy" (1) - program 
rozrywkowy ; 

17.40 „Oferta - 8-0" - prezentacja
współpracy polsko-jugosłowiańskiej w 
dziedzinie gospodarki ; 

17.50 ,,Filmy z wystawy., - prezen­
tacja najpopularniejszych turystyc.1.nych 
regionów Jugosławii ; 

18.00 „Neretwa - rzeka mojego ż.y-

cif�.25 .�f;,".;.J��\; 84" - reportaż o 
mieście gospodarzu zimowych
Igrzysk Olimpijskich 1984 ; 

18.50 „Cyrk rockowy" (2) ; 
19.30 Dziennik; 

20.15 „Zaproszenie do Kafany'1 
- kul­

tura Jugosławii i jej twórcy ; 
21.25 „Moja generacja" - program 

rozrywkowy ; 
21.55 24 godziny; 

· 22.05 „Gorący wiatr czyli kobieta mo ... 
jego życia" - komedia filmowa ; 

23.05 Jęz. niemiecki, kurs podst. 
WTOREK 

PROGRAM I 
6.00 6.30 TTR, RTSS; 
9.55 Program dla kl. 1-3 „Czerwaie, 

żó!�so
zi

�
l

l�
n

�ół : rodzina współczesna, 
kl. 1-2 lic., ,,koleżeństwo, przyjaźń" ; 

13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.50 Program dnia ;  
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik ; 
16.30 „Telewizyjny Klub Seniora"; 
16.55 Telewizja Młodych przed&ta.-

wia : - magazyn c.d.n. ;  
17.35 "Królik Bugs p1:zed15tawia" 

film anim. ; 
17.55 „Interstudio" 
18.40 Polska Kronika Filmowa ; 
18.50 Dobranoc ;  _., 
19.00 .skarbiec" - dwutygodnik hial.;
19.30 Dziennik; 
20.10 „Syberia" (2) - radz. dramat 

hisl reż. Wiktor Ryzkow; 
21.45 uC7.Y możemy się wyżywić1

' ;  

22.15 Dziennik ; 
22.30 „Dwa dni w Lusławicach" 

filmowa relacja z I Festiwalu Między­
narodowego „Kwartet smyczkowy", zor„ 
ganizowanego przez Krzysztofa Pende­
reckiego w Lusławicach. 

PROGRAM U 
10.00 „Interstudio" - reforma gospo,. 

darcza ; 
10.45 „Syberia" (2) - dramat hist. ; 
12.15 „Mój koncert": Eryk Lipiński ; 
15.30 Program dnia i 
15.35 Jęz. angielski, kurs. podst., 
16.05 Jęz. niemiecki, kw-s. podst., 
16.30 Dla dzieci : "Kino telewizji naj„ 

młodszych" ; 
17.00 „Mój koncert" ; Eryk Lipiński ; 
18.00 Młodzieżowy magazyn techni-

ki - ,.Lidar" ; 
18.30 „Program na dziś i jutro" ;
19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10 KRONIKA (Kr.) 
19.30 Dziennik; 
20.10 Wtorek melomana ;
21 .00 24  godziny ;  
21.10 „Bez recept" - rozmowy o wy­

chowaniu - alkoholizm wśród dzieci ; 
21.40 Filmoteka narodowa - (ilmy

Andrzeja Wajdy - .,Kanał' ' ;  
23.10 Jęz. angielski, kurs dla zaawan., 

SRODA 
P.r.vGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS ; 
9.00 Dla szkól : chemia, kl. 7 ;
9.50 Dla szkól: fizyka, kl. 7 ;  

�!:��i:.o:
zk

;Jk,f��!�,t 
kl. a ;

15.20 NURT : matematyka ; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci : - ,.Michałki'' ; 
16.55 11Dzień dobry, w kręgu rodziny�; 
17.20 „Tele-gol" - magazyn piłkarski ; 
17.45 Losowanie El<press Lotka I !\Ila,. 

lego Lotka ; 
17.55 „Klub dobrej książki" ; 
18.20 Turystyka i wypoczynek ; 
18.50 Dobranoc ;  
19.00 „Camerata"; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Bractwo Kurkpwe" - historia

i współczesność" ; 
20.25 Puchar UEFA : Ipswich Town -

Widzew Lódź;  
22.20 Dziennik; 
22.35 „Proscenium" 

PROGRAM U 
10.00 „Ekran reporterów" ; 
10.35 Sprawy młodych ,,Spóźnione 

uczucia" - współcz. dramat obycz. ; 
12.15 11Stopklatka" - magazyn filma 

telew. ; 
12.45 ,,Tele-gol" - magazyn pilkarskl;
15.50 Program dnia;  
15.55 Jęz. angielski, kurs dla zaawan„
16.25 Jęz. angielski, kurs. podst., 
16.55 Program morski, 
17.25 0Stowa za słowa" - Stowarzy­

szanie Uumaczy polskich ; 
17.55 „Ekran rePorterów"; 
18.25 Wieczory historyczne ;  ,,O sku-

tecznym rad sposobie" ; 
19.00 Piosenki tygodnia ; 
19.10 KRONIKA (Kr.) 
19.30 Dziennik; 
20.10 Sprawy młodych : ,,Spóinione 

uczucia" - wspókz. dramat obycz. ; 
21.50 24 godziny ; 
22.00 „Stopklatka" - magazyn film11 

telew. ; 
22.30 „Wieczorne rounowy w kręgta 

rodziny" ; 
23.00 Jęz. angielski, kurs. lek. 8. 

CZWARTEK 

PROGRAM I 
6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
9.00 Dla szkól : historia, kJ.. 6;  
9.55 Dla szkól : język polski kl. ? ; 
11.55 Dla szkól : nauka o crJowiek\\ 
13.30, H.00 TTR RTSS; 
15.20 Program dnia;  
15.25 Dla młodych widzów : .Decyzje 

piętnastolatków" ; 
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dzienni k ;  
16.30 Dla młodych widzów: 0Czwar­

tek TDC", 
17.30 Magazyn motoryzacyjny ;  
17.55 Telewizja Młodych przecb!:tawia: 

Decyzja ;  
18.20 Magazyn lotniczy ; 
18.50 Dobranoc ; 
19.00 „Sonda" ; 
1;-;30 Dziennik; 
20.10 „Powrót świętego" - ,,Lańcucłl 

śmierci" serial kryminalny; 
21.00 „Pegaz" ; 
21.50 „Dwie strony medalu" - publa; 
22.20 Dziennik;  
22.35 Opowieści wawelskie prof. � 

blowskiego - "Trzy rotundy" 
PROGRAM li 

10.00 Puchar UEFA: IpsWich Town ­
Widzew Lódź; 

11.35 "Brygady Tygrysa" - .,Sprawa 
Valentina .. - film kryminalny, 

12.30 ,,sonda" ; 
15.55 Program dnia; 
16.00 Jęz.  rosyjski, kurs. podst., lek. 8;
16.30 Jęz. francuski, kurs podst., lek. 8;
17.00 Kosmos - zmysły; 
19.00 Piosenki tygodni a ;  
19.10 KRONIKA (Kr) ; 
20.10 NURT : pedagogika ; 
20.40 NURT: psychologia ;  
21.10 24 godziny ;  
21.20 Filmy faktu „Zaczęło się od ... ". 
22.00 ,,.itorkociąg", film ; 
22.15 „Psychodrama", film; 
22.45 NURT : matematyka ;  
23.15 Jęz. rosyjski, kurs podst., lek. 8. 

Za 2miany w programie wprowadzc,.it 
ne w ostatn iej chwili reilakcJa nie bie-. 
rze odpowiedzialności. 
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Paciorki jednego 
, . , 

rozanca 

nie pokazano go w ogóle. Nie wywołał 
te±. jak - przykladou·o - WOVZJREJ, 
gorączkowo 11owta1':anyclł S2f•ptów ty­
pu : ale do�oli li. .. Nie wywol,il, bo jest 
to film ściśle podporz11dkou·an11 au·ej 
idei. bardzo ślą.ski fco n ieclięhue przyj­
muje trzy c:u·'}rte kra ju). ba-rdzo 
skromny i napra wdę madry. Kibice ki­
nowi mówiq w vndobnych nnypad� 
1,11ch: ntt1tuda. F'a"11owi  recenunci o: 
obowiqzku p(ltr:q. a ft na oa<>l nit" star­
c.:a im cierr,l i lco$ci. a bu odb·11,! samo­
dzielnie to. c:eqo nic odtrąhila wcze­
śniej opinia oficia l ,r n .  \\'ohec tego fa­
r11otcl recenunci f i fmu nie za11ważal i  
i n ie  pojmoicali t ronic:ne; i ron i i  nieo­
czeT.:.iu-aneqo :::u·rotu firwlmrer,o - za to 
;:nalazła si� drużynn nonntmda ho7awr­
ski.ega do ln n ia , _n;,.sr11 .... 2nie" myMqceno 
oraz. niest<'tlf. poru z 1M nuch z naz1.d­
ska kr11tyków. ktcirym s ię  już zac::.ynalo 
wszystko męWć. 

wego. To 3amo u świ(tumi obrazami 
na Scia 11ach. To samo i akcentem w11-
motcy. To sa mo ze słowami. które pa­
dajq w dialogach: .• ty stara demokra­
cjo" . •  .za nieboszczhi Polski'' . •  �bezboż­
n iku" (tal, mówi c::ula pani llabrykowa 
do su•o}ego męża -atei<;t11), .• nna.rch ista" 
<tn.k nozuwa nana 1--la brukę durektor ko.
pa lni .  z 1>0chod:zenia „Pt>lak centra ln 11". 
bo van Tla bryka nic che,- si� wyprowa­
d:ić 2 własnego r0<hi11neqo doml.:.1, do 
.. betonowej szuf1ad11" Kie!lu to sly,ęzy ­
nn.  enH'rytou.· an 11 a6rn 1k  u·ielkich za ­
s11m . • .  drur,i 'J)O P .... t ro ll'sk im '' - idzie do 
s::11 fld hihr iofecznej .  spra 1nl:a. co też to 
s1nu·o dol.:ladnie =nac=::11. J?O c.:-ym - ja­
ko a n f'l rchista - u·yr:uca dyrektora za 
dr: 1l' i ) . 

F 
" i lm, ktUry =dob11l glótvnq 'nagrodę
na tegurvcz nvm festiu:alu gda,i.. 
sldm U.'e wr.:eśn iu, powinien 

być - teorC'tyczn ie  - z nan11 polskim 
w idzom od f.: wier n ia :  u.,tedy miał swo­
ją premierę ekranou·q. Trudno ;ednak 
o lepszy przykład teoo. jak oficJalnc 
dane o tdęks:Q..�ci d.::ied::i.n naszego żyR
ci4 różnil11 się w ostatnich latach od 
rztczvw i.'ltofr 1 :  PA ClORKO\V JF;D'VE­
GO Ró2Al\1CA po prostu nie można 
było zobac.:.uć, cl:nć d:: iePo 1{azim iC'r:a 
Kutzt1 przez ,wc:::ono do norma lneqo 
rozpou·s:pdrn in nia, a n ie do teno trą­
skiec,n, czuli s t lldyjncgo. w którum jed­
na cz-11 du•ie l:01>ie u:ędrujq po l;olei 
przez ws:ust 1.· ie u:ojewództu:a, co t rwa
czasem i t rzy la tn .

Abu odkryć pou·ndu lo.<m Pt\ClOR­
KóW, n ie  t r;:ebn hylo ntJu.·et  f i 1mu 
oglqda ć :  1.1" //.� fa rczulo po:nnć rf'akcję 
sali po nrojcl.-cji fe.-ą iu·<1 1ouej. To bul 
wubucl1 en t u:ja ::: m u  i H'.:rus:::l" nin ,  k tó­
ry n it pozostt H1' ial  tt:atpl iwo.�ci co do 
u1s·pó!nor u odczuć ludzi .: Wubr:eża 

· i fHm otL·c:ów z nastrojem opoideści 
Kutza. Il u; r.:eśn ia q<l111iski MKZ w li­
ście do dyrel;c_ii ft.,st iu·a 1 1L .<t;r rdecz n ie 
pogra t tdo u-al a 1 1 turom Pt1,C 10RT<OW.
14 tl"rześnia ckspnd z jury :godzili się
z opinia .. SoF idarnofri" i opiniq sali.

Zrozumiale. że ll" ymou·a spolecznn fil„
mu, 1:tóru ta1.: podobnl s i-:  tl't> wrześniu 
u.· Gda 1i,sf:u ,  zupełn ie nie mogla się po-

Heleno Sułkowsko -Powl ilc studiowała na 
ASP rzeżbP, i tkactwo artystyczne, a n ie ·  
wiele brakowoto, by uzyskało t r zec i  dy­
plom - na wydz ia le  graf ik i .  Obecnie zaj­
muje s ię prawie wyłącznie tkanina ; ale 
fakt ,  ie artystko jest rze.ibiarkq, graficz­
ką  i tkaczką, że ma duiq biegłość w �i \ .  
ku  dziedzinach sz tuk i  plastycznej, odbija 
s ię bardzo wyraźnie na styl istyce jej prac. 
Wielostronność warsztatowo, swobodo w 
oponowaniu  różnorodnych techn ik ,  boga· 
ctwo a rtystyczneqo widzenia wydały owo­
ce. Sulkowska  dokonało rzeczy zdawało· 
by si� niemożl iwej : zb l iżyło do siebie ga­
tunki  p lastyczne tok odlegle ,  jak t kanino 
i rzeźbo - oż do  tego stopnia ,  że Je j  
tkaniny bez wiekszej przesady nazwać 
motna „tkanymi rzeźbami"  Srodkiem wy­
razu a rtystycznego jesl w nich n ie ty lko 
format, kompozycjo barwna. fakturo i in­
ne cechy tkan iny - ole również trójwy· 
m ia rowość, przestrzenność. 

Owo interesujoce, nieczę,ste z jawisko 
prześledzić można choćby no przykładz ie 
prac1 „Rerlyk ' ' ,  w której  uwydatnił s ię 
kunszt i wielostronność a utorki .  Nóturo-

dvbać w kwietniu to Katotfica ch. W 
Katowłca th: bo fil m Kutza jest filmem 
o ws])ólcze.•mym Slqslm. o rujnowaniu
tamtejszej tradycji kulturowej J}T.:ez 
na Tzucanych dyrektorów spoza Tegionu, 
o lekceważeniu praw jednostkt w i.mię 
tak zwanej korzyści ogółu. o niszczeniu
ludzkiej więzi, o stosowaniu wobec k1a­
.i:;y robotniczej :?a�ady marchewki i ba­
ta. Najnie:-nośniejsze dla śląskie; tda­
dzu było to. że tl'szystko z filmu tq;ni­
kalo \ - .,;:czi:>gólnie dla mieszkaii:ców 
reqionu - ale nic::�go konkretnie nie 
można było Kut wu·i wrzucić: am fal­
s::u. an.i dywersji, a n i  nieodpou1 ied:ial­
ności. 

Za.sto.ęoU'a no więc c11 wyty. Najpierw 
.... :y1;a ny i przetrzymywanie gotou:ego 
filmu; jednakże w obronie PACIOR­
KÓW stanql odpou·iedzialny za sprau·y 
1..inematografii wice min ister Jztniewicz. 
Potem katou•icl.:q premierę u·yznaczono 
t>erfidnie na lV'ieUd Piątek (;t,k o TÓ­
truicu, to będ::ie okolicznościowa - 110 
nie_?), postau·io110  idiotycznq tv t11m wy­
padbt granicę u-il'J;u od U lat ( tt·e 
wr:cśni u. zmien ionq na 12) ,  a ,po J.: raju 
1>oszly telefony, ie wiecie. ro.:umicde. 
n iekor=y,ętny to może m ieć oddi.1cięk.
s1>0leczeiistwo ni'-' zrozu mit, 1>rzy1iamuj­
eie ...

Hamou.:arw. Film po.ęzedl kom pletnie 
be:z reklamy, be? plakatów. bez zapo­
w_iedzi, w ,t iekli>rych wojeu:ód::lwac1t 

l i zm i symbol i ka  jednocześnie - .,łon'' 
stado owiec w odda l i  i sylwetki, wycho­
dzące z tło, na  pierwszym p lanie. Drew­
niane, neibione łby owiec i wykorzysta­
nie do granic możl iwości walorów ekspo­
zycyjnych wełny. (Zdjęcie „Redyk'u" obok). 

Tak jak o „Redyku", tok i o wie lu  in­
nych pracach Heleny Sulkowskie j -Powl ilc 
powiedzieć moi:no, bez obawy popadnię­
cia w przesadę, że to prace wybitne. lecz 
niezołeżnie od osobistych gus tów widzów, 
które przecież mogą być różne, rzuca się 
w oc-n jedna,  bardzo istotna rzecz - au­
torka. wciQŻ no nowo rozwi9zuje proble­
my f�rmolne,  jok gdyby uczyło s ię  wciąż 
od nowo. starając s ię  jednocześnie wyko· 
rzyslać i odrzucić swoje dotychczasowe 
dośw1odczenio. Stąd wielka różnorod­
ność . - od dzieł stonowanych do joskra­
Wych, od kameral nych do monumental­
nych, '. od tradycyjnych do bar9zo nowo­
czesn'ych 

Rzeźby Wt-:idyslowo Pawl ika ,  a rtysty 
zwiqzpneqo od wielu lot z zakopiańskim 
liceu'tn Sztuk Plastycznych (najpierw jok:o 
ucze�, o od 1 96ó r joko pedagog) robiq 

Prawda : nief,t iire 01:reaowe Przed­
sit:biorstwa Roznows::echnia n ia Pokazy­
u:aly film Kti t=a u·zqled,iie uczciu·ie 
i należy do n-ich 1,:. ra kow.i;k ie  - a le, z 
powodów 'tl'yżcj u- umienionych, pratcie 
n ikt się na  PACIOR KI nie nastawiał 
i pra wie nikt nie u·ie. że hyly w czerw­
cu w Nou·um Są czu. Potrm fi lm zapo­
mniano. Odżył po Gcfa f1 .,;1: u .  W poczat­
kach pn':.dziPrnil.-'l od1cipcfril Zakopa ne 
i Nou•y Ta rg, Teraz. zobaczu go Kry­
nica . 

Jego wielkością. :it>Yo silq jest mi­
strzou:skie pr:::ed.i; t awienie prau·dziu.:�go, 
::u·yklcgo detalu. htóry róu.· nocześnie 
ma. funkcję .ruczoira i (unkcj,: symbo­
lic=nq : domek bol1 a t e ra nn tle bloków 
mieszkalnych jest .:ara::em Polską TO­
botnic:ej tTaducji �pr::ed pól  u• ie1;u na 
tle Pols1,l •• bm1 l1 roirr,i tr''; u·illa ralq 
su·oją fi'zyc;nościa oddo.ie p$1Jchiczny 
dekt u·yohcou·ania . . dH!J" i be.:sensz, 
•• funkcjona lno.�ci" t 11d1 po"m irs:?"czełi w 
oc:ad1 prostego c::.lnu•il'1,· a ;  z iemn iac::n­
ne- ohin-f: i '  pr:.11 1t·ol11in ralq a tm(Hłferę 
sta rego slqs.1..: i('(1(J gn,..pod.(ł1'st wa domo-

Helffla S,,lkowska-Pawllk - .ll,dyk" 

Anton i  Kroh 

71r n itn jes:::c::e 1la hrr1T.-a =robił  z dy­
r(•l.· torem .  CD mu ston ienir  dyktowało. 
prou.•nd:il z nim dyslwsjf' ja 1.: marl,:sista 
z marksistq. l o 1.-azalo się. że to on. 
przedstatl' iciel 1: lasy 1"obotn irzej. potrafi 
pr::eważyć amu mentami  i cytn ta mi z 
,.tego z brodą" rzeT.:ome soc ialistyczne 
racje swojego a d u·ersarza. Bo us trój 
sprawiedliwości społC"cznPj to przecież 
11.<t;frój sprau·iedtiu·ości dla każdego czlo„ 
u·ie1a1. To ustrój torerancji i poszano­
wania po trzeb ind11u·idua l 1111ch. 

O to chad:i w pięlrn u m  filmie Kutza. 
1.-tóru wpra tt·d:;ic w Gdnfrsku bronił się 
prze<1 wynoszeniem ąo na pomnik 
( . . . . . .  dfac=ego u,szyscu clicq :e mnie zro-
1iić proro1.-a?" ), ale 1.- ,,irn z �rC'a powie„ 
dział, co pou: iedzicć buro t.rzpha.  Z mo„ 
jrgo opisu można 11·n iosl.·ott1ać, Żt, w 
PAC/OlłKACH cl,nd:i o publicystyk�. 
Otóż nie: ten film nie frst · na p6trzeby 
clordźne. Bt;cl:zie ż11l je_ę;;cJe po wielu Ta ­
t"ch. lJP:dZie żył ja1;o baflnda o c:;:ło­
tl' iebt sta nowezym - i ja1,·o ś u;iadt'c­
two la t siedc md::iesi11 tuch. Bt::dzie żul 
ja l;o a rtys tyc.:ny  obra: m yśli, że wszys­
cy Polacy. ci któr:11 sn I l.:.tór=v byli, 
rubo tn ic-y i d11rehtor::11. d1lopi i inteli­
aenci. tP ierzaru i n ip u·ierzący. Sił pacior­
lt>n mi jednego ró.:a 11Ca .  

PaUJlikoUJie 
duże wralenie •przede wszystk i m  ze · wzglę­
du  na ich maksyma ln ie  syntetyczną, upro· 
szczoną formę. Sztuko Pawlika polega 
między i n nymi no trudnym, bezkompro­
misowym odrzucan iu  elementów niepo­
trzebnych, maksymalnym un ikon iu  „prze­
gadania". Pozostają ty lko sprawy noj istot-

• niejsze. Szacunek • budzi wszechstronność 
-.artysty, jego swoboda w uprawianiu róż. 

nych technik - form mołych i d użych, me­
dal ierstwo, ceramik i ,  rzeźby w drewnie. 

Małżeństwo Pawl ików - to uzupełniają­
ce się wzajemnie dwie duże i ndywidual­
ności  artystyczne. Sztuko każdego z mal-

turołna ,  w sposób mniaj  lub bordz:ej 
świadomy oddziałują na s ieb ie .  

W- codzinnym dorobku moją równie!
udział dz ieci państwa Pawlików - jede· 
nastoletni Tomek i s iedmioletnia Madzia. 
Dzieci projektują tkani ny, o Motka wyko­
n uje je .  Przykładem reprodukowana obok 
proco „To to,  Mamo,  Tomek i jo". Swie­
żość, skrótowość, spontan iczność dziecię­
cego widzenia łączą się tu z kunsztem 
doświadczonej o rtystyk i - tkoczki .  

Helena � "lkow-.ka-Pawłłk, wedlur r:,nnku Madzi PawHk -
żonków sta nowi odrębną, i ntegralną ca­
łość - lecz ich proce często eksponowane ,.Tata, Mama ,  1'omek i ja" Z"jędn : WtADYSŁAW WERNER sq wspólnie, ponieważ autorzy, rzecz no• 

A warunki procy nieła twe. Władysław
Pawl i k  zdobył sporo nagród i wyróżnień, 
w tym zagra nicznych, o le  n ie  zdobył jesz­
cze... pracowni. Czeko no nio, jak i wie­
lu i nnych wybitnych p la s tyków zakopiań­
skich. 

Zaprosili nas ...

• Dyrektor Muzeum f..,enina w Poroni- Do  pnesl uchań zgłosiły !tię 43 zespoły 
n.ie na wystawę .,!.,udzie Podhala i Tatr i soliści z całego województwa - n.-
i Ich kontakty t: Leninem·•. równo ru,ynowani, jak i debiutanci. 

• Gmlnn, ().;rodeł< Kultury w Lopus,­
nej, Urzo\d Gminy w Nowym Targu i 
Związek Podhalan w Lopusznej - na 
doroczny ,Konkurs potraw regional­
ny�b Kół [los1>odyó Wiejskich", połą­
czony z det ustacją kwaśnicy na gęsinie, 
klusek tartJch, zacierki z tartych ziem„ 

niaków, moskola ze spyrką, koloca, 
uszek z grLybami. bryJ żytniej z kamie• nia, chleba żytniego, kapusty z gro„ 

ehem I l'Holl\. krup z żebC'rkam;, cha• 
cianJu � w-1łróbką cęsią. karpieli z Ila· 
kami., kwaśnicy 'I! grzybami, herbaiy 
z ziół i innych poiraw. 

• Wojewódzki Ośrodek Kultury w No- • Mir�ka Biblioteka Publiezna w s,a­
wym Sączu i Gminny Ośrodek Kultu- ryru Sączu - na pierwszą z tegorocz­
ry w Labowej - na poplenerową wy„ nego cyklu imprez pod wspólni\ nazwą 
stawę fotograficzną „Nasza ziemia i „Film i literatura". lm1>rc1y- te mają 
my - Labowa 80" : fotoatramy ekspo- już kilkuletnią tradycję, a składają. się 
nowane s� w salach GOK w Labow.-j. na nie projck('je filmów będących 

.a(lapła("jami dziel pol-.kich pisarzy oraz 
• Wojewódzka Bibliotek.a Publiczna • Komitet Organi7.aeyjny V \Voje- spotkania z ludźmi związanymi z po­
imienia Józefa Szujskiego i Stowarzy- wódzk.iego Przegl�du Zc.'-POłów Mu- wstaniem danego ru m u :  autorami po--, 
szenie Bibliotekarzy Polskich w Nowym zycznych - na wyst('PY konkursowe wieśd. sren arzysfami, ba 1laczami twór­
Sączu - na wystawę exlibrisów Tyrsu- zespołów 1 solistów. któr,• mlbywają. się czości pi�arza, prat:ownikami rnuzcólv 
sa Wenhrynowieza. w Domu, Zolnierza w Nowym Sączu. biograficznych.

..... 


